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„Ostatnie slowo“ Kiernika i Putka. — Przedodnkżóży cecbiera nidć | dróósi Putkow 


Wyrok ogłoszony bedzie w śroce, 3stycznia wpolucnie 


(Telę/fonem od naszego specialnego sprawozdawcy) 
Wrażenie ogólne 


Warszawa 9. I. Sin. Dziś, w 56 dniu procesu, 
wygłosili „ostatnie slowo“ posel Kiernik «oraz 
b. poseł Putek, Na sali panował nastrój pod- 


niecony, gdyż obecni wyczuwali, że po dniu 
dzisiejszym klamka zapadnie. i sąd uda się na 
naradę dla wydania wyroku, Nastrojem tyin 
przejęci byli również i oskarżeni. Podniecenie 
udzieliło się widocznie wszystkim, skoro zwy- 
kle zrównoważony przewodniczący trybunału, 
zmęczony kilkudniowem wysłuchiwaniem „o- 
statnich słów”, zdenerwowanym głosem oświad 
czył osk. Kiernikowi: „Proszę 1ak nie krzy- 
czeć, to nas 'męczy. Nie każdy kto krzyczy ma 
racjęją — 
Gorszy Był jeszcze los b. osk. Putka, któremu 
przewodniczący, odebrał głos, gdy z ust oskar- 
żonego pada ostrzejsze słowo. Oskarżeni ani 


Przemówienie 


Pierwszy przemawiał dziś osk. Władysław Kier 
nik, który przemówienie swe rozpoczyna nasiępu- 
jacemi słowy: Wysoki sądzie, szoręg długich dni 
ciągnął się ten proces, jak szereg długich dni į 
nocy trwały nasze przejścia brzeskie. Przema- 
wiam prawie ostatni i trudne mam zadanie, wszak 
wszystko bowiem wyświetlili tu dokladnie moi 
przedmówcy koledzy, obrońcy i współttowarzysze 
z tej ławy oskarżonych. 


O CZEM MÓWIĆ? 


O czem mam mówić? Czy o tej konferencji w 
Dąbrowie, której nie było? Czy o jakiejs konfe- 
renji gen, Kukiela, na której nie byłem? Czy o tym 
podburzającym wiccu w Podegrodzie. gdzie mó- 
wiłem tylke prawdę, oparią na sprawozdaniu N. 
I. R P.? Nie mam się przed czem bronić, chyba 
jedynie przed opinją tych policjantów, którym da- 
je wiarę oskarżyciel publiczny. Wysoki sądzie, 
pan prokurator powiedział, że o konkretnych fak- 
tach moich wystąpień mówić nie będzie, gdyż to 
są fakty zbyt drobne, Powiedział tak dosłownie. 
Ja muszę jednak zatrzymać się nad metodami sto- 
sowanemi w śledztwie. Akta stwierdzają, że pod- 
sławą wywiezienia mnie do Brześcia był memor. 
jał złożony przez p. Kaweckiego W odniesieniu 
do mnie znajduję tam taki zarzut: „Władysław 
Kiernik brał udział w organizacji pochodu“. Jak 
i gdzie, Miałem brać również udział w urządze- 
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spostrzegli się, jak przewodniczący po odebra 
niu głosu osk. Putkowi zapowiedział adracze- 
nie procesu do 13 bm. t, zn. do środy godz, 12. 
Oskarżeni pozostali nadal na sali, nieprzyzwy 
czajeni do tak wczesnego zakończenia rozpru- 
wy. Dopiero po dłuższej chwili rozpoczął się 
spacer w przedsionku sądu, jak w kuluarach 
sejmowych. Poseł Witos odbywa konferencję 
z b. pos. Putkiem, pos. Ciolkosz z Dubois. Pu- 
bliczność kręci się po korytarzach, jak gdyby 
w dalszym ciągu coś miało zajść. We środę o 
godz. 12-tej ma zostać ogłoszony wyrok. Obroń 
ty opuszczają gmach sądu i wyznaczają sobie 
termin wspólnego posiedzenią w przeddzień ©- 
głoszenia wyroku. Publiczność opuszcza gmach 
sądu, bawiąc się w tótalizatora 1 próbując od- 
gadnąć wyrok. W pojoju sędziów odbywa się 
jeszcze -krótka konferencja. 


pesła Kiernika 


niu wieców antyrządowych. Ja nie wiem, jak ro- 
zumicją panowie oskarżyciele zadanie posła Z o- 
pozycji. Czy ma on obowiązek urządzania qabo- 
żeństw majowych, czy ma schlehiać rządowi i 
krzyczeć „niech żyje wódz”, czy mówić prawdę i 
w świetle tej prawdy prowadzić krytykę? Te rze- 
czy byly podsiawą wywiezienia mnie do Brześcia. 
Aic nie byly one przedmiotem badań panów pro- 
kuratorów, Nie zadano sobie fatygi zbadania tych 
zarzutów. 
O METODACH RYCERSKICH 

Nie zadano sobie trudu, aby bodaj pozory zacho- 
wać, Wszyscy mają do nas preteisja, że milczymy 
o tem, co się stało 'w Brześciu. Ale kiedy mówić 
chcemy, słyszymy odpowiedź: „Nie wolno“. Pan pio 
kurator Grabowski powiedział, że jest mz zmęczo- 
ny procesem, że trwa ou zbyt długo. Czy myśmy 
stworzyli ten proces? Czy myśmy zrobili Brześć? 
Mówił również pan prokurator o metodach rycer- 
skich, które w tej chwili winne być zachowanó, Słu- 
sznie, Ale metody te winny obowiązywać obie 
strony. Ja nie żądam bohaterstw od oskarżyciali, 
którzy przecież są urzędnikami, aby odmówili wy- 
k.mania rozkazu... 

Przew.: Przywołuję pana 
wyrażenie ubliżające. 

Osk. Klernik: Istnieje jednak kodeks postępowania 
karnego i art. 9, który mówi, że oskarżyc.ele mają 
obowiązek uwzględniać nietylko okoliczności obcią 
żające, ale również okoliczności korzystne dła o- 
skarżonych. Nie mogę się domagać od panów vskar 
życieli bohaterstwa, ale inogę się domagać rzeczo- 
wego traktowania, Jak się wybierało Sejm, to my 
wiemy, Również wiemy, jakie były koleje Trybuna- 
lu Stanu. Odczuł je na sobie bezpośrednio Nasz Sza- 
noway kolega Lieberman, Jeżel: chodzi o przecięcie 
tej kwestii to odpowiedzią dalszą iest fakt Brze- 
Ścia, Osadzono nas w więzieniu ani cywilnem, ani 
wo,skowem, bo by! to lokal, jakby wynajęty na 
specjalne przedsiebiorstwo „osadzenia  niechlujnych 
stworzeń". Mówca wspomina jeszcze słyszane od 


do porządku. 


Jest to $ 


szefa czynnych w Brześciu oficerów słowa, 
więźniów zależy od woli jednego czlowieka. Pan 
piokurator występuje tutaj jako szermierz obozu, 
który się nazywa obozem rewolucji majowej, A nas 
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że los 


jednocześnie określano mianem permanentnych re- 
wołucjonistów. Jesteśmy zatem w dobrem towarzy 
stwie, panie prokuratorze. 


BEZKARNOŚĆ ZAMACHU 


W swem oskarżenin pań prokurator stwierdził, że 
zamachy udane są bezkarne. Ja ośmielam się powa 
łać tuiaj na wyrok sądu okręgowego i apelacyjnego 
i w Katowicach, który zajął odmienne stanowiska. W. 
| maju 1926 roku niejaki Wisłocki w czasie rozriu- 

chów pobił jednego z posterunkowych, który wy» 

stępował w obronie legalnego rządu Sprawa znala 
zła się w sądzie, Wisłocki bronił się, że sprawca za 
macim nie zpstar"pitiągnięty do odpowiedzialności, 

Sąd okręgowy skazał go jednali na 6 mięsięcy Wiga 

zienią i wyrok ten zatwierdził sąd  apeiacyjny, 

stwierdzając, że niepociągnięcie do odpowiedziakno- 

ści uczęstników zamachu nie jest jednoznaczne 5 

uznaniem ich bezkarności. N 

Panowie oskarżyciele wmaąwiall we mnie: „Jesteś 

rewolucjonista, bo nalężałeś do sztabu Centrolewau*, 

Przypomina mi to człowieka, który ma klucz od 

swego mieszkania ale woła ślusarzą i każv wyłam 

mać zamek. Ja rozumiem melancholję i smutek paa 
nów osikkarżyceli. Cóż zostało się po przewodzie są- 
dowym z tego wielkiego oskarżenia? Gdzie podzia- 
ly się rozdziały o szkodliwej działalności Controlee 
wu na terenie Małopolski wschodniej? Gdzie podzia 
ła się agitacja przeciwipolska na forum międzynarodo 
wem? Cóż zostało z tej pracy, z tych cytat? Nic. 

Zostały jedynie panom zgromadzenia, To iest jedyna 

wasza ucieczka. Panie prokuratorze! Jestem posłem 

do wszystkich sejmów, odbywałem przez ten czas 
cały szereg wieców. Ja nie wiem, jak pan sobie Wy- 
obraża, panie prokuraturze, działalność poselską, 

Przew,: Proszę sie odwrócić do sądu, a nie do pa 

ma prokuratora, Wygląda to na polemikę. 

„KARA ŚMIERCI...” 

Osk. Kiernik: Tak wygląda strona faktyczna oskar 
| żenia. Przejdę obecnie do innych spraw. Po 25 latach 
i 
U 


służby publiczne; a 13 latach służby dla Polski, do- 
R, 


Ostrzeżenie! 


Niniejszem mamy zaszczyt podać naszym 
| P. T. Gościom do wiadomości, że nasza reno- 
. mowana firma 


WEISSI 
| PRZY UL. STAROWISLNEJ 26 


nie ma nic wspólnego z nowo otwartą restan- 
racją pod nazwikiem M. Weissbrot przy ul. 
Gertrudy. 

Polecając się iaskawym względom P. T. 
Gości, uprasza o liczne odwiedziny 


Zarząd RESTAURACJI WEISSBROT 
W KRAKOWIE, STAROWIŚLNA 26. 
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czekułeni się oskarżenia o zbrodnię. Doczekalem Się 
tegr. że prawnik adwokat Paschaiski stwierdził na 
koniisi sejrmowci, iż przestępstwo nasze zagrożone 
ies. kara Śmierci, co zresztą jest mezgodne z rze- 
czywistościa. Chodziło jednak o przerażenie. Tu na 
przewodzie sądowym od panów oskarżycieli otrzy- 
malśmy lckcję nietylko prawa, alo historii i polity- 
ki. Jeżel. się ciągle panowie oskarżyciele powołują 
na swego ulubionego Fagueta, należałoby zastano- 
wić się. zanim przystąpili panowie do dawania rad 
i wskazówek nad kwestią kultu niekompetencji. Pa- 
nowie oskarżycielo, występując w obronie jednego 
obozu politycznego, nie powiedziełi nic nowego i 
przekonywnującego, 'Nwierdzenie, że ieden człowiek 
stworzył Polskę, nie jest zgodne z prawdą. Wysoki 
Sądzie gdyby nie ta wojna narodów, nie ofiarność 
narodu, nie to, że dziwnem zrządzeniem rozpadły się 
wszystkie państwa rozbiorcze, mimo że w dwóch 
obozach walczyły, nie pomogłoby bohaterstwo czy- 
nu Józefa Piłsudskiego i Legjonów. Zostałaby jedy- 
nic piękna legenda, i źle jest, gdy wmawia się w 
społeczeństwo, że jeden człowiek stworzył państwo, 
Mogę mówić o tem dlatego bo nam, członkom Pia- 
sa, nie można zarzucić, abyśmy się kiedykolwiek 
posługiwali w życiu politycznem osczerstwem. Ten 
proces dał nam sposobność do wyjaśnienia rzeczy. 


„PIAST“ WOBEC OSOBY MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 

Nawiązusąc do zacytowanej przez prokuratora 
Grabowskiego charakterystyki Witosa i obozu Pia- 
sta przez p. Daszyńskiego, mówca dziwi się, że pro 
kurator taką wagę przywiązuje do słów Daszyńskie 
go, o którym p. marsz. Piłsudski w swo.ej książce 
„Poprawki historyczne“ pisze jako o człowieku, któ 
remu nie można wierzyć, Następnie mówca przedsta 
wia zawsze lojalny stosunek Piasta do marsz. Pl- 
sudskiego iże na wniosek tego stronnictwa sejm u- 
ckwalił, iż Piłsudski „dobrze się zasłużył oiczy- 
śmie", Kiedy utworzono tzw. rząd Chieno-Piasta w 
1823 roku, poseł Kiernik siwierdził. iż specjalnie 
konierował z marsz. Piłsudskim, który był wówczas 
szefem sztabu aby nie opuszczał stanowiska, tłuma 
cząc, że rząd nie jest skierowany przeciwko jego 
osobie, Wreszcie przypomina ustęp z książki Piłsud 
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skiego p.t. „Rok 1920“, gdzie są pochiebne słowa o 
roli prezesa Witosa. Zaznaczając dalej, że obóz Pia. 
sta nigdy się nie kierował nienawiścią i oszczer- 
stwem, mówca przytacza ustępy z pisma „Głos Pra 
wdy“, charakteryzujące, w jaki sposób pismo to od 
nosiło się do osoby Prezydenta Wojciechowskiego. 
Puwtarzają się tam ciągle słowa: „podły, maty 
człowiek, świętoszkowaty ifurjat"*. Oto jest szacu- 
nek dla głowy państwa. Wysoki sądzie, dla nas 
Polska nie identyfikuje się z jedną osobą, Nasza ideo 
logia zawiera się w tradycji historji narodu polskie 
go. My chcemy pracować dla kraju. Mówca przyta. 
cza słowa z orędzia prezydenta Wojciechowskiego 
po obięciu urzędowania, gdzie znajdu e się apel do 
sił zbiorowych narodu, Taka jest nasza Polska, o 
którą walczymy. Nie bombami, nie kulami, ale wal- 
czymy krzewieniem świadomości narodowej wśród 
szerokich warstw ludowych, Ja, który nie wysze- 
dłem z klasy chopskiej, lecz z inteligencji, służę wier 
mie ej idei, bo widzę w niej przyszłość Polski, Chce 
my naród nasz dźwignąć i uszczęśliwić. My wiemy. 


że ta praca nie jest łatwa. (Mówca mówi te słowa 
podniesionym głosem). 
Przew.: Proszę tak nie krzyczeć, to nas męczy. 


Nie każdy, kto krzyczy ma rację. 


„TWIERDZĄ NAM BĘDZIE..." 

Wysoki sądzie — oświadcza osk, Kiernik — już 
kończę. Jeżeli nas tu nazwano zamachowicami, rewo 
lucjonistamy a wreszcie konfedaratami, to oświad- 
czam, że ta ostatnia nazwa nas nie przeraża, Jeżeli 
ta konfederacja była stworzona w celu obrony na- 
rodu, niech ten tytuł zostanie przy nas, innym pon 
zostawiamy tytuł konfederatów brzeskich. Ja nicze 
go zapierać się nie chcę. Bez względu na to, jaki 
zapadnie iu wyrok, pracę naszą dla ojczyzny konty- 
nuować będziemy i będziemy pracować, by Polską 
sprawiedliwość i prawo władało. Powtórzę tu słowa 
Marii Konopnickiej, któremi kończymy zawsze 
wszystkie nasze wiece: „Twierdzą nam będzie ka- 
żdy próg, tak nam dopomóż Bóg". Niech wyrok 
wasz, panowie sędziowie. da świadectwo prawdy i 
sprawiedliwości. 


Niedokończona mowa dra Putka 


Przewodniczący udziela następnie głosu oskarżo 
nemu dr. Józefowi Putkowi, który oświadcza: Sły- 
CO ZJEDNOCZYŁO RUCH LUDOWY? 
Słyszeliśmy tu, że aczkolwiek forma oskarżenia 
skierowana jest przeciwko nam, tu siedzącym, to 
w rzeczywistości oskarżone są stronnictwa. które 
ny reprezentujemy. Jeżeli chodzi.o ławy ludow- 
ców, to sytuacja jest wprost paradoksalna: Bo te 
stronnictwa, które są oskarżome, nie istnieją. a 
istnieje jedynie stronnictwo „Zjednoczone Polskie 
Stronnictwo Ludowe". A więc my odpowiadamy. ra 
czej jako przedsiawiciełe masy likwidacyjnej tych 
stronnictw. Nikt z nas nie zaprzecza, że tym mo- 

torem, którzy przyczynił się do zjednoczenia 
chu ludowego w jedno wielkie stronnictwo, cyła 
sprawa brzeska. To więc już tylko echa :cmo to 
było. Wyrosły one z tego samego pnia. Muszę za- 
Zmaczyć, że tak się składa, iż prawie rok procesu 
brzeskiego jest rokiem dwóch jubileuszy ruchu lu- 
dowego. W tym roku przypadło 35-lecie ruchu lu: 
dowego w Małopolsce i 25-lecie tegoż .uchu na te 
renie b. Kongreosówki, gdzie towarzysiwo demo- 
Kratyczne przeobraziło się w polszie <turonnictwo 
ludowe. Hasłem tego stronnictwa było: Przez wo! 
ny lud do Niepodległej Polski. Dziś w tym roku 
jubi'cuszowym, system rządu, który w Polsce za- 
panował, potrakiował ten ruch ludowy jako zbro- 
dmię i posadził nas na ławie oskarżonych Mowca 
porównuje do biblijnych Samarytan obrońców w 
procesie brzeskim, którzy iyle czasu wiedzy i o- 
fiarności i pracy byłym więźniom brzeskim poświę 
cili. 


HOMO HOMINI LUPUS 


Jestem ostatnim oskarżonym — mówi dalej p. 
Putek — i po tak świetych wywodach obrońców 
wlaściwie nje zostało już nic do dania, Za to 
wszystko co nas spotkało wobec nikogo nie pała- 
my żądzą zemsty. Mamy uczucie jedynie wstydu 
i żalu, że wytworzył się w Polsce stan, iż czło- 
wiek dla człowieka stał się dziką besija, — „homo 
homini lupus“. Wiele wilków wyszło na powierz- 
chnię życia naszego, ab ysię dobrze odżywić, Os- 
karżony Putek mówi dalej na temat składu obec- 
nego sejmu: Przewodniczący zwraca mu uwagę 
na niewłaściwość tego. Następnie oskarżony pod- 
kreśla fakt mianowania pułk, Kostka-Biernackie- 
go wojewodą ziemi Adama Micxiewicza. 

Oskarżony mówi dalej na temat ostotnich nomi- 
nacyf. Przewodniczący czyni ponownie wwagę Put- 
kowi i ostrzega go, że pozbawi go głosu. Putek cią 
gmie dalej: Mówiono tu, że Polska przeżywała je- 
den tylko zamach, to jest ma.owy, a ten przy pomo 
cy Krwi i żelaza. Ale był jeszcze i drugi zamach, 
zamach na Sejm i zamach na prawo, Znaleźli się 
uczeni co do łamania prawa, namawiali i to lama- 
nie usprawiedłewiali, W dalszym ciągu Putek mówi 
w tonie silnie podnieconym na temat stosunków w 
Polsce panujących, 

Przewodniczący przerywa mowcy słowami: Pan 
nie stosuje się do molch wskazówek, odbieram panu 
głos i zarządzam przerwę do dnia 13-go bm, kiedy 
będzie ogłoszony wyrok. 

Na tem zakończył się ostatni dzień procesu brze- 
skiego. 


Cświadczenia ministra Ghiki 


Warszawa 9. I Sin. Dzisiaj w południe minister 
spraw zagranicznych Rumuaji ks. Dymitr Ghica 
przyjął w swoich aparatemmtach w Hotelu Euro- 
pejskim przedstawicieli prasy zagranicznej i pra- 
sy polskiej wobec których złożył następujące oś- 
wiadczenie: 

— Jesien: rad. iż bezpośredni kontakt z prasą 
pa zienii polskiej daje mi okazję do stwierdzenia 
jeszcze raz wobec opinji publicznej tego kraju go 
rącgch us:zuć przyjażni jakie naród rumuński ży- 
wi dlu narodu polskiego Uczucia te są wzinocnio 
ne przez węzły sojuszu, jaki rzady obu krajów u- 
znają w swoich wzajemnych stosunkach zarówno, 
jak i w swej ogólnej polityce w duchu jaknaj- 
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Sojusz polsko-rumuński 


wobec przedstawicieli prasy 


większego zaulani« i lojalności, db.jąc o jaknajlc- 
pszą i jaknajpożyteczniejsza współpracę. Wypowić 
<ziawszy kilka komplementów pod adresem nin 
Zaleskiego, min. Ghica oświadczył dalej: W przed 
dzień konferencji rozbrojeniowej jesę bardziej niż 
kiedykolwiek konieczne zacieśnienie kontaktu przy 
jaźni j oparcie się na sojuszu. Jest to celem mojej 
wizyty i pragnę powiedzieć wobec przedstawicie- 
li prasy polskiej i obcej, i? gorące przyjęcie, Z 
jakiem spotykam się i które glęboko odczułem, do 


m_a 


wodzi — niezależnie od mojej osoby — dalszego ' 


zacieśnienia się naszych stosunków. 


Wizyta moje w Warszawie zbiega się z nawią- , 


zaniem w Rydze kontaktu — zgodnie z życzenie n, 


Nr. ił 


W chorobach krwi, skórnych i nerwowych osiągamy 
przy stosowaniu naluralnej wody gorzkiej „Frane 
ciszka- Józefa“ regularne funkcjonowanie narządów 
trawiennych. Ządać w aptekach i drogectjach. 


Zgon b. ministra handlu w rządzie 
Labour Party 


(Telegram własny „Nowego Dzienn'ka*), 


Londyn. 9. 1. (L) Dawny angielski minister 
handlu Graham zmarł ubiegłej nocy w 45 roku 
życia w następstwie ciężkiego. obustronnego 
zapalenia płuc. Graham był członkiem partii 
pracy i w obu poprzednich rządach premiera 
MacDonalda piastował tekę ministra handlu. 
Był on uważany za najwybitniejszego ekonomi 
stę w partii pracy, to też usiłował go MacDo- 
nald skłonić do pozostania w rządzie tzw. na- 
rodowym spotkał się jednak z odmową. W osta 
tnich wyborach do Izby gmin Graham nie uzy- 
skał mandatu. 

Londyn 9. I. PAT. Prasa bez różnicy odcien 
politycznych daje wyraz żalu z powodu przed 
wczesnego zgonu b. ministra handlu w rządzie 
Labour Party Grahama, który zmarł w 45-yvm 
roku życia. Graham był politycznie czynnym 
ekonomisią Labour Parly, Wobec ustąpienia 
Śnowdena, Graham desygnowany był na kan 
clerza skarbu w razie ponownego dojścia La- 
bour Party do władzy. 


Anglia za nolifyką „otwartych 
drzwi” w Mandżurii 


(Telegram wlasny „Nowego Dziennika”), 

Londyn 9. I. (L) Rząd angielski wydał dziś 
oficjalną enuncjację w której wypowiada swo- 
je stanowisko wobec kwestji mandźurskiej. 
Rząd angielski w tej enuncjacji wypowiada się 
za polityką o„twartych drzwi“, jako jedyną 
gwarancja handlu międzynarodowego w Man- 
dżurji, zgodnie z paktem dziewięciu mocarstw 


Znowu zaburzenie religijne 
w Hisznanii 


Paryż. 9. 1. (B) Donoszą z Madrytu. że pod 
Burgos doszło wozoraj do ekscesów, przyczem 
demonstranci podpalili klasztor iezuicki. Dal- 
szych szczegółów brak. 


Krwawa rzeż w kolonii 
francuskiei 


Paryż 9. I. (B) Jak donosza z Dżibuti, kilka- 
set wojowników abisyńskich wlargnęło na te- 
ren kolonji francuskiej Dżibuti, leżącej nad 
zatoką Adeńską i tam zamordowało około 150 
tubylców. Kawalerja francuska przepędziła na 
pastników, z których 60 zostało zabitych, 


Zderzyły się dwa torpedowce 


Berlin. 9. 1. (Sch) Podczas manewrów noc- 
nych zderzyły się ubiegłej nocy dwa torpedow 
ce niemieckie w zatoce Kiłońskiej. Oba statki 
zostały uszkodzone i musiano je zaholować do 
doków w Kiłonji. Z ludzi nikt nie został ranny. 
MU E 


wyrażzonem przez ZSSR — w sprawie ewentual- 
nego zawarcią paktu nieagresji pomiędzy Rumu- 
ni} a Sowietami. Dotychczasowe stosunki obu 
państw określone były przez protokał Litwinowa 
z 1929 roxu, podpisany w Moskwie przez min. Da- 
wilę, w sprawie wcześniejszego wprowadzenia W 
życie paktu Kellogga Dzisiaj równoległe do roko- 
wań prowadzonych między Warszawa a Moskwą 
o zawarcie paktu nieagresji i z związku z pakton, 
który paratowany został w Paryżu przez sekreta- 
rza generalnego MSZ. Berthelo'a i ambasadora 
ZSRR Dowgalewskiego, rumuński charge d'affii- 
res w Rydze Sturdza i p. Stomniakow znajdują się 
w kontakcie, dążąc do zawarcia podobnego. współ 
rzędnego paktu nieagresji, Powsirzymując się od 
jakichkolwiek przewidywań co do wyników kon- 
taktu. nawiązanego w Rydze, zauważam, że w in- 
teresie ZSRR leży zawarcie całej serji paktów ze 
wszystkimi jego sąsiadami przed konferencją ge- 
newską, Być może, że rokowania ryskie doprowa- 
dzą do konkretnego rezultatu, który na piśmie po- 
twierdzi ponownie stan pokoju, jaki określił już 
protokul Litwinowa. Oto wszystko, co mogę w tej 
sprawie powiedzieć, zachowując maksimum ostróż 
ności i spokoju umysłu. 
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Interwencjonizm 


i monopole handlowe 


Ostatnio wydane zakazy przywozu i pod- 
wyżki celne wywołały w prasie żywą dysku- 
'sję na stary temat wzrostu etalyzmu względ- 
mie interwencjonizmu Ponso w’ Polsce. 
(W dyskusji tej zasługuje na uwag artykuł 

. Fabierkiewicza, dyrektora departamentu ceł, 
ogłoszony w „(Gazecje Polskiej”. W artykule. 
tym przyznaje aulor, że nie ulega wątpliwo- 
kci, że aparat biurokratyczny państwa nie ma 
odpowiednich kwalifikacyj i nie jest przysło- 
sowaty do dyktowania życiu gospodarczemu 
trybu postępowania od „zielonego stolika“ i że 
zatem z reguły tę pracę ingerowana musi wy- 
konywać żle i ku utrapieniu szerokich rzesz 
obywateli. Wiadomo, że przed kilku dniami 
b. min. Matuszewski podobny pogląd wyraził 

ma działalność gospodarczą państwa. 

Zuchodzi zatem pytanie, dlaczego mimo pa- 
nującego w miarodajnych sferach tak ujemne 
go sądu o kwalifikacjach biurokracji do inge- 
rowania w życie gospudarcze  społeczeńslwa, 
jednak ingerencja ta zafacza coraz szersze ko- 
ła, jak lego wyrazem jest choćby dokonane 


ostatnio zaostrzenie reglementaciji handlu za- | 


granicznego? Otóż p. Fabierkiewicz, osoba 
w tym wypadku niewątpliwie miarodajna, 
stwierdza, że le zarządzenia reglementacyjjnć 
mają charakter jedynie przejściowy i że do 
wydania ich była Polska zmuszona niepo- 
tnyśinym układem warunków zewnętrznych. 
Faye polskim kierowały przytem mastępu- 
jące motywy: 1) potrzeba zabezpieczenia się 
przed dumpingiem walutowym zagranicy, 2) 
potrzeba zabezpieczenia się przed pogorsze- 
niem się bilansu handlowego i 3) potrzeba 
stworzenia równoważnika w rokowaniach z 
państwami, które ograniczyły nasz eksport. 

Q ile wytłumaczenie to uznać możną do pe- 
wnego Stopnia za uzasadnione stanem wyż- 


szem konieczności, w jakiej znalazła się Pol- | 


ska wskutek ograniczeń dewizowych i, handlo 
wych innych państw, to natomiast nie "są prze 
konywujące argu;uenty, które p. Fabięrkie- 
Wicz przytacza na uzasadnienie tworzenia 
przez rząd uprzywiłejowanych organizacyj 
eksportowych czy importowych e. charakterze 
„monopotowym. Zadaniem ich į racją ich by- 
tu według p. Fabierkiewicza ma być dokony- 
wanie podziału umówionych na pewne rynki 
kontyngentów wywozowych albo koncentra- 
cja wywozu w celu utrzymania się na pew- 
nych rynkach, zagrożonych przez konkuren- 


cjexe 


Argumentów tych nie uważamy za słuszne, 


bo wprawdzie niewątpliwie pożądaną jest rze- 
czą powstanie w Polsce wiełkich domów han- 
dlowych, rozporządzających dostalecznie „du- 
żym kapitałem, siosunkami na rynkach zagra 
nicznych i innemi warunkami, potrzebnemi 
do otworzenia Polsce szerszego wyjścia na 
świat, jednakże tworzyć takieh wielkich do- 
mów handlowych nie można i nie należy na 
tej drodze, jaką obiera nasz rząd, tj. na dro- 
dze przyznawania wyłączności handlu zagra- 
nicznego w pewnej dziedzinie. Jest wszakże 
rzeczą całkowicie siwierdzoną doświadczalnie, 
że monopol jest zawsze złym środkiem wycho 
wawczym, stwarza bowiem warunki anormal- 
ne, uprzywile'owane, tak iż przedsiębiorstwa 
wychowane w tej atmosferze cieplarnianej nie 
stają się nigdy tworami zdolnemi do samo- 
dzielnego ostania się w walce konkurencyjnej 
i zawsze skazane będą na pomoc państwa, kló 
ra to pomoc oczywiście udzielaną im być mo- 
że jedynie kosztem społeczeństwa. 
Stworzenie takich wielkich przedsiebiorstw 
cksportowych czy importowych łączy się ści- 
śle z problemem rozwoju handlu w Polsce i 
nasiąpić może i powinno samorzutnie w dro- 
dze swobodnego rozwoju. Do tego jednak po- 
trzebne jest slworzenie warunków, umożliwia 
jących rozwój handlu polskiego ku wyższym 
formom organizacyjnym, t. zn. zmiana syste- 


mu podatkowego, krępującego handel i pozba- | 


wiającego go napitału obrotowego, zniesienie 
„premij za zacofanie", jaxiemi są niewątpli- 
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„NOWY DZIENNIK" poniedziałek 11. 1. 1932 


Dla reumatwków i cierpiących na BÓJCE © 
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Co zaleca przeszłe 6000 lekarzy 


Reumatyzm, podagrę i podobne cierpienia wywołują 
jak wiadomo zaburzenia w przem'abie materji. Chory 
oiganizm wytwarza w zbyt wielkich' ilościach kwas 
"moczowy, krew zaś w niedostatecznym stopniu wy- 
"dziela ten straszliwy jad. Zastosowanie środków u: 
śmierzajacych przynosi choremu coprawda chwilową 
ulgę, lecz nie uwalnia go w zupełności od tych okro- 
pnych cierpień. Radyi.alne uzdiowienie z reumatyzmu 
i często powiązanych z nim bólów nerwowych pastą- 
pić tylko wiedy może, gdy leczenie stawia sobie za 
zadanie zupelne usunięcie, a conajmniej zapobieganie 
„paglomadzaniu się kwasu mcczowego. Ten siraszłiwy 
jad bowiem. sadowiąc się w postaci ostrych jak jgiełki. 
drobnych kryształów w mięśniach, stawach i innych 
częściach ciała wywoiuje te dokuczliwe i męczące 
bóle. To zadanie przeziębeń i pokrewnych cierpień 
w zupełności spe'n ają tabletki Togal. które właśnie 


Teoretyczne założenia cetatyzmu polskiego 
kłóciły się stale między sobą w zupełnie po- 
dobny sposób zresztą, jak i jego życiowe posu- 
nięcia. Bo wkońcu — po tyloletniem doświad- 
czeniu — ezy znajdzie się w całej Polsce ktoś, 
ktoby orzekł, czy eiatyzm nasz może być po- 
jęty jako narzędzie państwowej polityki gospo- 
darczej, czy też jako instrument dla rozbudowy 
przemysłów, służących do obrony państwa, czy 
jako jedno ze źródeł państwowego dochodu go- 
spodarczego, czy wreszcie tylko jako — odpo- 
wiednio do poglądów niektórych teoretyków,— 
sprawdzian działalności przemysłu krajowego? 

Nie trzeba chyba dłuższych dowodzeń dla 
stwierdzenia, że ani jednemu z powyższych kie- 
runków etatyzm nasz się nic poddał, gdyż, sko- 
ro celem jego byłoby poprowadzenie życia go- 
spodarezego po jednym planowo nakreślonym 
torze, tu przecież fabryki państwowego mono- 
polu spirytusowego nie nosiłyby się z planami 
produkcji laku. 

Również i inne fakty z dziedziny naszej po- 
lityki etatystycznej przemawiają za tem najwy- 
raźniej, iż nie starała się ona nigdy o miano 
planowcj polityki gospodarczej. _ Wystarezy 
przypomnieć. że gdy kapitał obcy beż żadnych 
trudności nabył fabrykę silników samolotowych 
(Francopoł), a więc wytwórnię o pierwszorzęd- 
mem żnaczeniu dla celów obrony państwa, 
równocześnie państwowy przemysł innych środ- 
ków obronnych nie chciał wejść w pertraktacje 
z światowemi koncernami fabryk uzbrojenią 
i przez to naraził się na uniemożliwienie eks- 
portu broni z Polski. 

Jeżeli zaś upaństwowione przemysły miały 
doprowadzić, jak to niejednokrotnie sfery eta- 
tystyczne utrzymywały, do rozbudowy środków 
ochronnych na wypadek wojny, to w takim ra- 
zie poco Stalownie Starachowickie zajęły się 
produkcją maszynek do mięsa, a Państwowe 
Zakłady Inżynierji -— produkcją rowerów? Czy 
można hazwać dążeniem da zwiększenia docho- 
dów państwowych prowadzenie szeregu pasyw- 
instytucyj, nie opłacających podatków 
państwowych, a konkurujących w sposób naj- 
bezwzględniejszy z wszelka prywatną inicjaty- 
wą? Czy jeżeli Państwowe Kopalnie Węgła do- 
starczają Salinom Państwowym, względnie Ko- 
lejam produkty swe po wyższej cenie, niż prze- 
widuje konwencja węglowa, względnie bez tych 
cichych opustów, z jakich korzystałyby na- 
pewno instytucje państwowe jako odbiorca u 
dostawcy prywatnego, — to czy ten iluzoryczny 
zysk dostawcy państwowego, zdobyty kosztem 
straty państwowego odbiorcy, stanowi rzeczy- 
wiście zdobycz dla budżetu? 

A wreszcię, czy mogą przedsiębiorstwa pań” 
stwowe służyć rzeczywiście za probierz opłacal- 
ności i poziomu produkcyjnego przemysłów 
prywatnych, skoro pracuja w wyjątkowo sprzy- 
jających warunkach, mając przywileje podatko- 
we, prawo pierwszeństwa przy dostawach pań- 
stwowych, (przetargach). nie opłacając częścio- 
wo ubezpieczeń socjalnych (up. Zbrojownie). 
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wic świadeciwa przemysłowe. zniesienie ogra- 
niezeń, paszporlowych, jakich prócz Polski nie | 
zna żaden kraj w Europie, i wogóle slosowa- 
stosunku do handlu, 
każdym kroku | 


nie zasady „fair. play" w 
napotykającego dziś u nas na 
na biurokratyczne przeszkody. 


tee w Glyni do 


w zarodku zwalczają te niedomasania. Lek ten w 
naturalny sposób usuwa pierwiastki chorobciwórcze, 

Dlatego też nawet w chronicznych wypudkash, 
gdy inne środki zawiodły, osiągnięto przy pomecy 
Togalu nadspodziewanie pomyś ślne rezultaty. 

„2 wielką przyjemnością donoszą WP, iż po użyciu B 
opakowań Togalu wyleczyłam sę zupe'nia z upotczy= 
wego reumatyzmu, prześladuiącego mię od paru Jat,“ 
pisze nam pełna zapału p. Zofia Zwolińska, | wów, 
Jabłonowskich 36. Na użycie Togalu zdecydowałam się 
dopiera po wyczerpaniu wszystkich innych środków 
aptecznych. Dłatego też czuię się w cbowiązku przes 
słać WPanom niniejsze podziękowanie i zaznaczam, 
że będę usilnie nieoceniony preparat Togal polecać 
mym wszystkim znajomym, jedyny środek na wy» 
leczenie reumatyzmu*. Nieszkodliwe dla serca, żołądka 
i innych organów. We wszsstkich aptekach. 


[ZE 


Wohee powyższych pytań jednak stoi gospo» 
darstwo polskie nie od dziś dnia, a jeżeli na 
tem miejscu dziś ponownie zostają one uszere- 
gowane i powtórzone, to tylko w związku z tem, 
że polska myśl eżatystyczna wkracza obecnie 
tryumfalnym pochodem na nowe, dotychczas 
tylko fiskainie operowane tereny, nic cofając 
się przytem ani na krok ze starego, tj. już zdo- 
bytego stanu posiadania, z temi jedynie wyjąte 
kami, gdy jedno, czy drugie przedsiębiorstwo 
państwowe po wyczerpaniu wszelkich możliwo» 
ści wreszcie stanąć musiało (np. huta w Strzyb= 
nicy). 

Wśród atmosfery najcięższego przesilenia go». 
spodarczego i najsilniejszego nacisku fiskalne» 
go, przyniosły nam ostainie tygodnie ulewny 
deszcz nowych projektów i planów etatystycze 
nych. Doszły wieści o mających szybko ulec 
zrcalizowaniu projektach 


monopolu importu kawy 
koncesjonowaniu handlu metalami (prócz że» 


laza) 
koncentracji przywozu owoców poludnioe 
wych 
rozszerzeniu uprzywilejowanej organizacji 


eksportu drzewa 

ustanowieniu monopolistycznego prawa fas 
„brykacji automobilów w Polsce, i tak dalej. 

O zamierzeniach tych dowiadują się sfery go» 
spodarcze z drugiej lub trzeciej ręki. Słychać 
o planach koncentracji czy monopolizacji wwo: 
zu dalszego szeregu artykułów! 

Czynniki rządowe, zapytywane w tej spra- 
wie. motywują konieczność różnych innowacyj 
etatystycznych różnie. (I tak, za monopolem 
handlu metalami przemawiać ma między inne- 
mi chęć stworzenia huty miedzi w Polsce, za 
monopolem importu owoców południowych 
projekt zbudowania kapitalem koncesjonarju« 
szy dojrzewalni bananów w Gdyni. 

Gdy handel i przemysł polski boryka się ' 
z niepekonalnemi trudnościarai, gdy możliwė- 
ści zbytu ńa rynkach krajowych i zagranicz 
nych topnieją z.dnia na dzień, a zakres dzia= 
łalności gospodarczej sam przez się w niebywa- 
łem tempie się zmniejsza, natenczas etatyzm 
nesz, przystrojony w nowy uniform koncentras 
cyjno-koncesyjny, oddaje się słodkim snom. 
o potędze. 

Gdy na naturalnych warunkach produkcji 
i zbytu i na wielomiljonowym kapitale oparta 
Huta Pokój poddaje się nadzorowi sądowcmu, 
podcina w swych planach etatyzm całą żywą 
gałąź handlu metalowego, dla fantastycznej 
mrzonki. o hucie miedzi. 

Gdy ilość pozbawionych pracy i środków de 
życia wzmaga się z. godziny..na godzinę, pozba- 
wia się handel owocowy możliwości zarobko:« 
wania, przez wydzierżawienie go w ręce zagra. 
nicznego konsorcjum o prawach monopolicze 
nych, za, cenę wybudowania — dojrzewalni 
owoców w porcie gdyńskim. , 

Ludwik Berger 


iw to droga wprawdzie dluższa, ale nie- 
wątpliwie bardziej celowa i skuteczna niż 
tworzenie monopolicznych organizacyj handlo 
wych drogą przywiłcjów celnych, jak to czy- 
ni obecnie rząd. Dr. B. S. 
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z DNIĄ 
Bez pauzy! 


Na jednym z niedawnych zjazdów naszych 
towarzyszy z grupy rewizjonistycznej padło 
hasło o — pauzie w pracy palestyńskiej. Cho- 
dziło o to, ażeby 'w dobitny sposób zademon- 
strować przeciwko polityce angielskiej w Pa- 
lestynie, tej nawskróś fałszywej i zakłaznanej 
polityce, która wbrew duchowi i literze dekla 
racji Balfoura oraz mandatu, nietylko nie po- 
piera dzieła budowy Żydowskiej Siedziby Na- 
rodowej, ale dzieło to — wprost  saboluje. 
Przed laty, po wydaniu pierwszej Białej Księ- 
'gi, powiedzieliśmy sobie, że ze strony Anglji 
mie będzie można liczyć na nic więcej, jak na 
życziiwą conajwyżej neutralność, Z biegiem 
czasu przekonaliśmy się jednak, w ciągu cg- 
łego szeregu -rogich i bolesnych rozczarowań, 
iż nawet na chłodną neutralność Anglji liczyć 
nie możemy. Doszliśmy de przekonania, że 
Anglji chodzi wyłącznie o Palestynę, a nie o 
— żydowską Palestynę. Innemi słowy: Anglja 
poświęci dla swoich celów politycznych na- 
wet į swoje uroczyste słowo... Kiedy więc do- 
szliśmy do tego przekonania, zrodziła się w 
naszych szeregach — w grupie rewizjonistycz 
nej — koncepcja wydania hasła o czasowem 
zastanowieniu pracy palestyńskiej, ażeby An- 
glji ad oculos pokazać, czem Paleslyna będzie 
bez, pracy żydowskiej, ażeby rządowi brytyj- 
skiemu dowodnie zademonstrować, iż własne 
jego interesy mocno na tem ucierpią. 

Ta koncepcja rewizjonistyczna nie znalazła 
poparcia w opinji sjonistycznej, Godząc się na 
akt oskarżenia wytoczony przez rewizjonistów 
Anglji, oświadczyliśmy jednak wówczas, że na 
pauzę w pracy palestyńskiej w żaden sposób 
zgodzić się nie można. Byłaby tò bowiem broń 
w pełnym tego słowa znaczeniu — obosiecz- 
na. Wyrządziłaby niejedno zło Anglji, tak w 
dziedzinie politycznej jak i finansowej. ale na 
największe niebezpieczeńsiwo wystawić inogła 
by — nasze dzieło palesiyńskie. Anglji mogła- 
by wyrządzić szkodę, dla nas natomiast ozna- 
czać mogłaby na długie lata ==: ruinę. Powie- 
dzieliśmy 'wówczas: dzieło palestyńskie musi 
być za każdą cenę i we wszystkich Warunkach 
— kontynuowane, 

I na tem stanowisku stoimy w całości na- 
dal. Przy złej, czy nawet najgorszej sytuacji 
politycznej lub ekonomicznej — dzieło żydow 
skiej Siedziby Narodowej w Palestynie musi 
być nadal z największą pieczołowitością pie- 
lęgnowane przez żydostwo światowe, jeśli je- 
dyny wielki i pozytywny twór żydostwa no- 
woczesnego, będący naszą chlubą i legitymacją 
naszych twórczych sił przed światem. jeśli cen 
irum naszego Odrodzenia i jedyny nasz azyl w o- 
kresie chaosu i kryzysu światowego ma zostać 
utrzymany i być dalej rozwijany. 

To przekonanie żywi również całe żydostwo 
światowe, o ile pozytywnie odnosi się do przy- 
szłości żydowskiej, to przekonanie żywią rów 
nież wszyscy nasi przyjaciele nie-Żydzi, któ- 
rzy we współpracy narodu żydowskiego w 
dziele kultury į cywilizacji ludzkiej widzą e- 
lement ważny i twórczy. 

Kontynuujemy więc nasze dzieło palestyń- 
skie. W tym duchu pracuje obecnie prezydent 
Organizacji Sjonistycznej i Agencji Żydow- 
skiej Nachum Sokołów w Ameryce, wspiera- 
ny przez jednego z najwybitniejszych angiel- 
skich polityków i publicystów postępowych 
sir Normana Angella. 

U nas., w Krakowie rozpoczniemy w najbliż- 
szym czasie również akcję Keren Hajesodu na 
rok bieżący, tym razem pod osobisiem kierow- 
nictwem naczelnego dyrektora naszego Fun- 
duszu Odbudowy, znanego już u nas í tak nam 
wszystkim drogiego Leiba Jaffego. 

Nie wątpimy, że żydostwo krakowskie i tym 
razem okaże w całej pelni zrozumienie i od- 
czucie wielkich zadań. przed któremi stoi ży- 
dostwo w obecnej godzinie ciężkiej i twardej 
próby. (b) 


| ESRO U O 
Posiadam znakomitą recepte 
na wyrób bardzo rozpowszechnionego artykułu 
spożywczego Do podjecia fabrykacji 
SZUKAM SPÓLNIKA 
z kapitałem 40.000 ZŁ - Zgłosz. pod „Bez ryzyka“ i 
Biura ogł. Stattera Kraków, Rynek 8. 
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Juliusz Rosenwald 


p. cyklu: Nasi milionerzy 


W Chicago zmarł naibogatszy Żyd na świc- 
cie, błp. Juljusz Rosenwald, jeden z nielicznych 
poteniatów finansowych. który w tabeli miljo- 
nerów zajmował 6-te, czy 7-me miejsce tuż za 
Fordem i Edisonem. Daleko poza nim znajdowa 
li się tacy miljonerzy żydowscy, jak Warburg. 
Kahn, Melcheti, nie mówiąc już o Rotschildach, 
którzy wogóle nie mogli równać się z potęż- 
nym Rosenwaldem. Rosenwald należał do nai- 
bogatszych ludzi całego świata, ale iako Żyd 
był świetnym reprezentantem pewnego typu 
psychologicznego, jakim przeważnie jest milio- 
ner żydowski. 

Żydzi bowiem nie mają szczęścia do swoich 
miljonerów i wielkich tmansistów. Kilku miljo- 
nerów żydowskich. interesuiących się napraw- 
dẹ sprawami żydowskiemi i ofiaruiących na ce- 
le żydowskie znaczne sumy, stanowi właściwie 
tylko wyjątek z reguły. Natan Strauss, Feliks 
Warburg, lori Melchett, Rotschildowie zyskali 
sobie chlubną kartę w dziejach żydowskich. 
atoli reszta żydowskich potentatów finanso- 
wych ma otwarte serce i otwarte sakwy dla 
wszystkich możliwych narodów. dla wszyst- 
kich możliwych celów. tylko nie dla swojego 
narodu, tylko nie dla celów żydowskich. Jeden 

nich ofiaruje kilkadziesiąt miljonów dolarów 
na jakieś indyjskie muzeum, drugi na szkolni- 
ctwo niemieukie. Są i tacy, którzy dają specjal- 
nie na rzecz kulturalnych instytucyi katolickich, 
choć takie instytucje są często kuźnią ©0sz- 
czerstw antyżydowskich. Do takiego typu milio 
nerów należał także błp. Juliusz Rosenwald. 

Jak przystało na milionera, miał Juljusz Ro- 
senwald swoją pasję, a pasją tą byli akuratnie 
— Murzyni. Na cele murzyńskie ofiarował prze 
szło 20 miljonów dolarów, i to był w dziedzi- 
nie filantropii iego pierwszy i największy czyn. 
Wobec ciężkiej sytuacji ludności murzyńskiej, 
był to niewątpliwie czyn szlachetny, ale czyż 
Rosenwald nie wiedział, że istnieią także żydo- 
wscy „murzyni“, że sytuacja wielkich mas ży- 
dowskich. żyjących w skrajnej nędzy w kra- 
jach Europy wstzhodniej, a nawet w Stanach 
Zjednoczonych, tuż obok wspaniałej willi Ro- 
senwalda, jest straszna. Dlaczego bliższą mu 
była nędza Murzynów od nędzy Żydów? Dla- 
czego tworzył szkoły dla blisko pół miliona 
dzieci murzyńskich, a nie widział borykającego 
się z trudnościami szkolnictwa żydowskiego? 
Na murzyńskie cele kulturalne ofiarował! Rosen- 
wald przeszło 20 milionów dolarów. stworzył 
szkolnictwo murzyńskie, od szkoły powszech- 
nej aż po uniwersytet, dał możność pobierania 
nauki blisko pół miljona dzieciom murzyńskim. 
Na cele kulturalne żydowskie takiej sumy nie 
ofiarował. Jeden wypadek charakteryzuje bar- 
dzo dosadnie Rosenwalda. Zgłosił się razu pew 
nego do niego Dr. Szmarjahu Lewin. pragnąc 
uzyskać fundusze na rzecz wydaw- 
nictw hebrajskich. Juljusz Rosenwald ofiarował 
wówczas na ten cel kilka, czy kilkanaście ty- 
sięcy dolarów. Murzyni byli mu bliżsi — może 
dlatego, że ofiary na cele murzyńskie były prze 
cież oryginalnym czynem. A jakże tu być milio 
nerem, i to milionerem żydowskim, bez jakiejś 
specyficznej oryginalności... 

Nie można powiedzieć. ażeby Rosenwald nie 
ofiarował znacznych sum na cele Żydowskie. 
Joint otrzymał od niego milion dolarów, na ko- 
lonizację birbidżańska ofiarował aż 5 miljonów. 
atoii dla idei odrodzenia żydowskiego, 
dla idei Żydowskiej Siedziby Narodowei nie 
miał naimniejszego zrozumienia. Jego przyjacie 
le Louis Marshall i Feliks Warburg wstąpili 
do Agencji Żydowskiej on nie przyłączył się 
do akcji sionistycznej. Podobno Palestyna wy- 
dawała mu się krajem za małym, a często ma- 
wiał, że dużo takich przedsiębiorstw. jakie on 
posiadał w Chicago, nie można byłoby w Pale 
stynie zbudować. Natomiast Birbidżan wyda- 
wał mu się rozległym i dlatego na Birbidżan 
dał sowietom 5 milionów dolarów. 

Przed dwoma laty odbywał Juljusz Rosen- 
wald podróż poślubną na swoim jachcie i zawi 
tał do Egiptu. Zaledwie dwie godziny drogi 


dzieliły go od Palestyny. Alce Rosenwald nie 
chciał przybyć do Palestyny. Zapraszał go Die 
senhof, zapraszała go Egzekutywa sionistycz= 
na. Rosenwald nie miał zainteresowania dla Pa 


lestyny. Nie chciał widzieć Palestyny» 
nie chciał zaglądnąć do Tel-Awiwu, ale 
sednak swoją wspaniałą willę w Chi- 
cago nie nazwal ani mianem birbidżan- 


skiem, ani mianem murzyńskiem, choć na cele 
Birbidżanu i Murzynów ofiarował wiele miljo- 
nów, lecz nazwał ią mianem Tel-Awiw Nie 
chciał widzieć wspaniałego tworu pracy żydo= 
wskiej, nie chciał oglądać Tel-Awiwu, ale dla 
swej willi znalaz! w słowie Tel Awiw (Wzgó- 
rze Wiosny)  najodpowiedniejszą nazwę. Z 
wdzięczności za to słowo zgodził się tylko na 
jeden plan. Burmistrz Tel-Awiwu, Disenhof ujął 
się raz w żartobliwym liście do Rosenwalda 
krzywdy Tel-Awiwu. którego nazwę Rosenwald 
sobie „przywłaszczył'. Rosenwald odpisał rów 
nież żartobliwie, że chętnie zapłaci „odszkodo- 
wanie“ za tę nazwę. Zaproponowano mu wów 
czas utworzenie parku iego imienia w Tel Awi 
wie. Rosenwald kazał sobie przesłać plany i 
kosztorys i wyasygnował potrzebną sumę. To 
był jego jedyny, większy czyn dla odradzają= 
cei się Palestyny. Jeszcze w sierpniu ub. roku 
ofiarował miijon dolarów na rzecz założenia 
kliniki dentystycznej dla dzieci w Berlinie, 
dla dzieci żydowskich w Palestynie nie chciał 
nik, ofiarować. 

Powiadają o nim, że naogół nie odnosił się Z 
niechęcią do sjonizmu, że jednakowoż raz za- 
draśnięto jego ambicię, że nie oddano mu należ 
nego miejsca w czasie jakichś narad i odtąd z 
niechęcią mówił o sprawach palestyńskich. 
Mógłby dla Palestyny uczynić wiele. ale czy 
ambicja? milionera i to żydowskiego miijonera — 
to nic ?... 

W ostatnich latach Juljusz Rosenwald jakoby 
zmienił swoje stanowisko. Po Białej Księdze 
Passficlda przyłączył się do wielkiej akcji pro- 
testacyjnej żydostwa amerykańskiego, i okazy 
wał większe zainteresowanie dla spraw pale- 
styńskich. Niestety nie objawiło się to w czy- 
nach, lecz tylko w słowach. Juliusz Rosenwald 
mógł odegrać w dziejach żydowskich taką rolę. 
jaką odegrał Rotschild lub Melchett, móg! stać 
się ojcem nowei kolonizacii palestyńskiej, mógł 
stworzyć trwałe podstawy pod rozszerzoną imi 
gracię Nie uczynił tego. Miliony ofiarował 
Murzynom. dla Żydów miał tylko słowa 
grosze. Rosenwald mógł zapisać się złotemi li- 
terami w historii żydowskiej i pozostawić po 
sobie wieczną pamięć w narodzie. Nie miał ato- 
li zrozumienia dla cierpień i aspiracyi swojego 
narodu. A za jego dobre serce i za iego otwarte 
sakwy dla Murzynów — Murzyni zachowają 
go zapewne w pamięci — przez kilka lat... 

Ale — de mortuis nil nisi bene.. Niechaj mu 
tedy ziemia lekką będzie! LR. 
ICY O E _._ dlo 
KOMUNIKATY 

— „JEHUDA“. Dziś w niedzielę o godz. 5 pop. 
uroczyste otwarcie nowego lokalu połączone z wie 
czornicą. Wstęp dla członków i wprowadzonych 
gości. 

— Š$. K! A. „KADAMAH“. Dzis w niedzielę o g. 
12-tej w poł. w lożalu K! posiedzenie senjoraru. 
W poniedziałek o godz. 8 Buda. Obecność wszyst- 
kich wymagana. 

— EGZAMINY WSTĘPNE 2-60 PÓŁROCZA 
KURSÓW SEMINARJALNYCH DLA NAUCZY- 
CIELI jęz hebr. i religii odbędą się od 20—25 sty- 
cznia br. w lokalu Seminarjum na pi. Strzeleckim 
i 4 we Lwowie. Kandydaci powimi przedłożyć: 
podanie, metrykę urodzenia, Żykiocys, ostatnie 
swiadectwo szkolne i św lekarskie, przyczem Dy- 
rckecja zaznacza, że wolne miejsca są jeszcze na 
1--11] kursie włącznie Informacje szczegółowe 
udziela Dyrekcja, Adres: Dyr Rollunan dla Semin.. 
kebr. Skrz. poczt. 272. Lwów. 

— OŚWIĘCIM! Dziś w niedzielę popoł. przyby- 
wa z ramienia Egzekutywy Org. Sjon. w spra- 
wach org. tow. dr. Kalman Stein. 

— WIELICZKA! Staraniem Org. Kohiei Żyd. 
„Wizo”, dziś w niedzielę o g. 330 w lok. ŻTS. 
„Arić, odczyt p G. Kohnowej z Krakowa połączo- 
ny z recytacjami n. t. „Poezja hebrajska". 
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Kryzys a taryfy kolejowe 


Ostatnie zeszyty ..Dzicnnika Taryf i Zarządzeń 
Kolejowych“ przyniosły szereg postanowień o 
zwiększeniu kosztów przewozu niektórych arty- 
kułów oraz o zmniejszeniu lub skreśleniu ulg spe- 


finn 


cjalnych. Między innymi w zakresie przemysłu 
chemicznego zniesiono specjalne ulgi wywozowe 
ma słereg artykułów, skasowaao izw. taryfę wy- 


atkowa A. 2, "która obejmowała ulgi przewozowe 
ma wszystkie artykuly przeznaczone do budowy i 
utrzymania dróg, regulacji rzek itp, oraz pod- 
wyższono o 5 proc. koszty przewozu olejów e- 
gzotycznych, kierowanych do fabryk przetwórczo- 
tłuszczowych. Inne podwyżki taryf kolejowych są 
podobno opracowywane, 

W związku z tem sľery przemysłu chemicznego 
wskazują, iż podwyższenie kosztów przewozu, 
zwłaszcza na surowce, odbija się w sposób nader 
ujemny na. kalkulacji przemysłowej. (PAP.) 


Coraz gorsza sytnacja prze- 
mysłu drzewnego 


Położenie przemysłu drzewnego nacechowane 
jest w dalszym ciągu niskim sianem obrotów su- 
Towcem na rynku krajowym, oraz poięgującemi 
się trudnościami w eksporcie zagranicę (Anglja. 
Francja), Podobnie przedstawia się sytuacja w 
przemyśle mebli giętych. który został silnie dot- 
krięty spadkiem funta angielskiego. Ostatnio uja- 
'wniły się nowe trudności na odcinku eksporto- 
wym. Wobec ustanowienia przez Francję nie- 
zmiernie szczupłych kontyngentów przywozowych 
dla Polski, związek exsporlowy fabryk mebli gie- 
tych zwrócił się do czynnik>w rządowych z pro- 
śbą o wdrożenie akcji interwencyjnej w kierunku 
wyjednania dla Polski większych kontyngentów. 
(PAP.) 


O©kazie do handlu 


Firma krajowa w Katowicach przystąpiła do 
automatycznego wyrobu załtworów z masy papie- 
rowej do butelek na mleko. Zatwory te parafino- 


wane i nięparafinowan= z nadrukiem jednokoloro=- 


wym i dwukolorow ym posiadają śred- 
nicę 54 i 42 mm Informacje: Izba przemysło* 
wo- handlowa w Poznaniu. Firmy, pragnące im- 
porlować z Italji warzywa, rośliny strączkowe, 
nasiona, sadzonki i zioła lecznieze, zechcą się zgło- 
się do Izby liandlowej Polsko- Italskiej w War- 
szawie, ul. Wierzbowa 11, powiadamiając o tem 
Izbę Przemysłowo- Handlową w Poznaniu. 


Ulgi przy eksporcie pierza 
i puchu 


Ministerstwo Skarbu w porozumieniu z Mini- 
slerstwem Przemysłu i Handlu na zasadzie art. 
M4 p. 1) ustawy z dnia 15 lipca 1925 r e PR 
wym podatku przemysłowym (DZU ARP ANTE 
poz, 550) zawiesiło pobór podatku przemy 0 


ZIAŁ [GOSPODARĆ 


Busa ilnensść (LUTNA 


Ii OULU R li ża A 


do obrotu, przypadającego od tranzakcyj ekspor- 
towych pierzem, puchem; siercią i włosiem, doko- 
pora w okresie począwszy od 1-go stycznia 
m 

Ulgę należy slosować przy Ścisłem przestrzega- 
niu przepisów ustępu pierwszego $ 9 rozporządze- 
nia Ministra Skarbu z dnia 8 sierpnia 1925 r. (Dz. 
U. R. P. Nr. 82, poz. 560), (Okólnik z dnia 7 gru- 
dnia 1931 r. L. DV. 24/4/31 r.) 


Ogromna turbina jedzie do Rosji 


W zakładach „Karlstad Mechanical Works“ w 
Kristinehamm (Szwecja) ukończono niedawno bu- 
dowę ogromnej turbiny i ostatnio wystano ją do 
Rosji pociągiem składającym się z dwudziestu, 
czterech wagonów. Kela tej turbiny o promieniu 
7,4 metra ważą 10,500 kilogramów każde, Rzeczo- 
znawcy uirzymują. iż wykomana w Szwecji tur- 
bina sowiecka jest zarówno co do powierzchni 
swej, jak i co do wagi, unikatem. 

-—-080—— 

POGORSZENIE SYTUACJI NA RYNKU PRA- 
CY. W związku z ukończeniem sezonu zimowego 
fabryka Pepege zwolniła w ostatnich dniach 1,400 
rebotników. — Przy budowie kolei Woropajewo- 
Druja zwolnionych zostało na okres zimowy oko- 
lo 400 robotników. — Skmkiem  unieruchomienia 
huty szklanej Parczew w zie:mi lubelskiej pozo- 
stało bez pracy 70 roholników 

CIĄGNIENIE 3-PROC, POŻYCZKI BUDOWLA- 
NEJ odbędzie się 1. lutego br 


——ogo 
INFORMATOR GOSPODARCZY. 

„ZAINTERESOWANY“: Odnośnie do umów u- 
bezpieczeniowych, zawartych przed wojną 2 za- 
granicznemi towarzystwami  ubezpieczeniowemi, 
zawarła Polska dotychczas jedynie kenwencję z 
Włochami i Niemcami. 

L. T.: Na szyldzie musi być nazwisko nowego 
nehywcy. W tym wypadku, skoro Pan również 
zawiadomił o zmianie Urząd skarbowy, nie odpo- 
wiada Pan za dalsze podatki i dlugi handlowe. 

CŁO 1931: Można uzyskać zwolnienie od cła 
pod warunkiem wykazania, że idzie jedynie o prze- 
dnioly osobistego użytku i to już używane. 

L, Z: Wypowiedzenie może nastąpić tylko na 3 
miesiace naprzód na ostatni dzień miesiąca 

WIERNY CZYTELNIK; Umieszczenie klauzuli, 

o której Pan wspomina bez podania daty płatno- 
ści, nie pociąga za sobą obowiązku uiszczenia o- 
płaty. 
STAŁY CZYTELNIE: Min Skarbu okólnikiem 
z 10 listopada ub. r. upoważniło władze skarho- 
we, podobnie jak w poprzednich latach, do zezwa- 
laria na prowadzenie przedsiębiorstw gastronomi- 
cznych na podstawie świad. przemysłowego II. 
ketegorji zamiast II. kategorji, o ile obrót w r. 
1930 nie przekraczał kwoty 15,000 zł. 

Z.: O ile mowa jesi o Zakładzie ubezpieczenia 
od wypadków (z listu Pańskiego nie jest to jasne), 
to pracownik len istotnie podlegał temu ubezpie- 
czeniu bez względu na swe kwalifikacje. Wskaza- 
ne jest zatem ugodowe załatwienie sprawy. 
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Rodzeństwo Pascarella 


(Die Geschwister von Neapel) 


Była już może godzina czwarta. W mieszka- 
niach przy waskiej Via Concordia zapadał solen- 
ny zmierzch zimowej niedzieli. Możnaby już śmia- 


ło o tej godzinie zapalić światło Jednak. jak zaw- ; 


sze, wzdragały się dzieci i dzisiaj ojcu wracają- 
cemu do domu zajeżdżać przed oczy froniem jasno 


oświetlonych okien Nie, jakoby kiedykolwiek 
wzbraniano im zapalania światła Sprawy tej nie 
rozstrzygało Żadne postanowienie ojcowskiego 


zbioru praw objawionych Mimoto zapalanie oka- 
załych świeczników w sali da pranzo 1 w salotto 
podeszłe poczucie taktu ich nieśmiałości poczyta- 
loby za niedozwolone pyszałkowate  panoszenie 
się i za przekroczenie niewidocznej tej lecz bar- 
dzo ostro wytyczonej granicy, jakiej Don Domeni- 
eo wytrwale przestrzegał wobec dzieci 

Sieazieli więc o zmroku Placsdo į Grazia w ką- 
tje stołowego pokoju, Annunziata i Lauro w stan- 
za della Mammina. Dwoje najmłodszych. Ruggie- 
ro i Irys wybrało kuchnię; wejście do niej pro- 
wadziło od tamtej strony przedsionka  Służąca 
Priscilla į Giuseppe mieli dzis wolne popołudnie. 

Ww takie dnie niedzielne była kuchnia ulubione n 
bo nie całkiem prawidłowem miejscem pobytu 
Nietylko Ruggiera i Irydy, ale też i dorosłych ro- 


Autoryzowany przekład Leona Templera 


dzeństwa. Oczywiście można lam było również 
palić wiało, w razie potrzeby. 

Najściślejsza spólnota kilku ludzi dzieli się zaw- 
sze na jeszcze bardziej zażyłe komórki. Człowiek 
ma tylko jedno serce, którem kocha. A chociaż 
wszyscy sześcioro przekonani byli o tem, że każde 
z nich poniosłoby gwoli drugiemu ofiarę życia, 
wszelako oddawna już zawiązali trwałe pary. 

Para rodzeństwa w małym saloniku wspomnień 
łączących z matusią, szeptała, jak było to tutaj 
zasadą obowiązującą. Lauro przystanął i usiło- 
wał dokładnie odczylać portret malki Z pośród 
braci Lauro był najdorodniejszy. Mimo lat dzie- 
więlnastu, lice jego nie zdradzały ani śladu zaro- 
slu. Wargi zawsze miewał trochę rozwarie, w o- 
czach nie wzbierał jednax nwt wylewu, ani oĉ- 
pływu: jakby w nich zapasy życia dGoznawały za- 


łagodzenia. nim rozpętały się jeszcze Po odzieniu į 


Laura można było sądzić. że poświęcał niejedną 
myśl powierzchowności i że byłoby diań rzeczą 
bolesną chodzić w niewyprasowanych spodniach. 
w niezgrabnie skrojony'n surducie, albo w wy- 
krzywionych trzewikach Nie nie przypominało W 
nim ucznia. choć sprawiał wrażenie chłopca młod- 
szego jeszcze niż był naprawdę i chociaż uczęsz- 


Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysiu 
gę nieodżałowanej pamięci Matce, Te- 
ściowej i Babce 
bł. p. 
z Friinkiów 


DOROCIE  ALEKSANDROWICZO WEJ 


i Tym, którzy wyrazili nam współczucie 
w bezbrzeżnym bólu, dziękujemy serde- 
cznie 

DZIECI, SYNOWIE I WNUKI. 


RADJO 


NIEDZIELA, 10 STYCZNIA. 
Kraków (3128) 10,15 Nabożeństwo kość. ze Lavo- 


wa, 11,58 Sygnał, hejnał, 12,10 Kom. metcor. 12,15 
Koncert Filh. warsz.: dyr. Dołżycki, ork. R. Zau- 
szerówna (fart.) muz. Czajkowskiego, 14 Pogadl. 
roln. (obora i stajnia), 14,20 Kolendy lud, 14,40 Dla 
roln. (choroby zwierząt), 15 Koncert, 15,55 Dia 
młodzieży „Ze świata i feljet L. Pomir owskiego 
(O „Chłopach“ Reymonta), 16,20 Gramof. 16,40 Od- 
czyt prof. Wygrzywalskiego „Energja wodna i jej 
stosowanie u nas i gdzieindziej”, 16,55 Śpiew ka- 
narków (z wystawy plactwa w Warszawie), 17,15 
„Zawisza Czarny” — S*. Małachowski. 17,30 Od- 
czyt prof. K. Limanowskiego „O ks. bisk. Bandur- 
skim*, 17,45 Koncert dyr, Sielski, (Moniuszko, Ver- 
di), 19 Rozmait. 19,25 Odczyt J. Kurka „Neapol — 
cudne miasto”, 19,45 „Filozof z przed dworca“ = 
słuchowisko M. Rusink a, 2015 Koncert: dyr. Ozi- 
miński, ork. E. Mosakowski (baryton), L. Ursteln 
(tort.), 21,55 Kwadr. liter.: „Poeta — wierzyciel 
groleska J. Jankowskiego, 22,10 Wieczór pieśni 
SL K, Szymanowskiej, 22,40 Kom. meteor. sport. 
polio. wiadom. kult. Krakowa, 23 Muz tan. 

Katowice (4087) 10,30—16,20 p. Kraków. 16,20 
Ork. mandol. 16,40 p. Kraków, 16,50 Koncert, 17,15 
—19 p. Kraków, 19 Bery i bojki, 1945—24 p. Kra- 
ków. 

Lwów (380,7) 10—1215 p. Kraków, 1215 „Ku 
czci ks. bisięc<Bamedurskiego", 13,30 Kolendy. 14— 
17,45 p. Kraków, 17,45 Aud, muz. wokalna, 19 p. 
Kraków, 19.24 „O szlaehetnych obyczajach”, 19,40 
Kom. sport. 19,45—24 p. Kraków. 

Wiedeń (517,2) 9,30, 10.30, 12,30, 15,30, 17,35, 19,45 
22.15 Muzyka, 


ZASTĘPCY 


z branży tutek i bibułek cygaretowych, zdolnego, 
mającego za sobą długoletnią praktykę w te, gałęzi, 
poszukuje się. — Zgłoszenia z podaniem firm, w któa 
rych pracował, skierować pod „Francuskie“ do 
Adm. „N. Dziennika". 93x 


Z okazji zaręczyn kol, Salamona Bindera z p. 
Reginą Schachtówną ze Lwowa serdecznie 
gratuluje 
18x Henryk Gans. 
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czał do ostatniej klasy gimnazjum San Tommaso. 

Długo już stał przed portretem matki, może dla- 
tego, że usiłował odnaleźć w niej siebie, Ale cza- 
rodziejskie gusta zmierzchu porywały ją coraz 
bardziej w kraj cieniów. Teraz Lauro przywołał 
cicho siostrę, a brzmiało to jakby przynęta ptaka: 
„Zdał! 

Anuunziata marzła w jednym z foteli nakrytych 
koronkami, foteli, w których nie siadzu:0 na co- 
dzień, W pokoju było dość zimno, bo tylko w sałi 
da pranzo znajdowała się wielce dziwaczna po- 
czwara pieca. Annunziata siedziała wyprostowa- 
na, nieruchomo prawie, Sysnbolizowało to niejako 
jej postawę wśród rodzeństwa, że z imienia An- 
numziata przyjął się w tym wvpadku skrót „Zia“. 
Zia znaczy przecież — ciotka. Dziwnym trafem 
nie zwróciła uwagi na to dwojakie znaczenie. 

Raz jeszcze dało się słyszeć wołanie: „Zia“ Te- 
raz wstała i podeszła ku bratu. Wciąż jesze 
wpatrywał się w obraz. chociaż wcale nie było 
już widać konturów matki. Rozplynęły się w mro- 
ku niby tajemny wątek. 

Można było sądzić, że Lauro pytanie zadał por- 
tretowi raczej niż siostrze: 

-- Czy to istotnie prawda, Zia, że i ona całowa- 
ła go zawsze w rękę? 

Anmunziata objaśniła bratu skwapliwie: 

— Oczywiście że prawda Całowała go czasami 
po ręce. Kiedy wraz z nami oczekiwała go w 
drzwiach. Śmieszna to rzecz, że nie przypominasz 
sobie juź lego Lauro! Mialeś wtedy przecie conaj- 
mniej z osiem lat. A wiem też i to z pewnością. 

że onało uczyła nas całować go w rękę 
| Lauro zadumal się jeszcze bardziej roapamh - 
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Hadze pariyjne Organizacji Sjońskiej 


zach. Malopolski i Sląska 


wybrane na Xill. Konferencji Krajowej w dniach 
i 6 stycznia b. r. 


Prezes Organizacji poseł Dr Ozjasz THON. 
_ Egzekutywa: Maks Lauterbach, Dr. Juda 
Zimmermann. Mgr. Leon Salpeter, prezydjum, 
członkowie: Dr Ozjasz Herschdbrfer, Abra- 
ham Hofstätter, Dr Ludwik Łustbader, Regi- 
na Zimmerznannowa, 3 miejsca zarezerwowane. 


RADA CENTRALNA: 


Drowa Aptowa, Dresner Emil, Dresner Ger- 
schon, Szymon Dóiirstenfeld, Kalman Eber- 
schn, Dr Szymon Feldblum, Inż. Dawid Feld- 
tann, Dr Frand, Dr, Saló Gelbwachs. Dr Jo- 
zef Holländer, Dr. Szymon Hoffmann, Dr 
Chaim Hilfstein, Dr. Hecht, Mcchej Horn, Dyr. 
Zygmunt Hochwald, Beer Honigwachs, Dr. 
Kiemens Jassem, Dr. Krieger, Dr, A. Laub. 
$ernard Leinkram, Dr. Samuel _ Liebeskind, 
Juda Nichthauser, Abraham Nussbaum, Dr 
Juda 'Ohrenstein, Edward Roslal, Dr. I. 
Schwarzbart, Dr Markus Spiegel, Dr Kalman 
Stein, Dr. Stillerowa, Dr Stendig. Izak Stern, 
Mgr. Siern, Drowa Silbersteinowa, Dr Leon 
Sternberg, Herman Treitler, Mojżesz Wiesen- 
feld, Szewach Walkowski, Dr Leon Wander, 
Rubin Wolf, Inż. Tobiasz Wexner. 

, W skład Rady Centralnej wchodzą z głosem 
sianewczym członkowie Egzekutywy į naczel- 
ny redaktor „Nowego Dziennika”. 

' Sąd Partyjny: Dr Zygmunt" Aronsohn, Dr. 
Wolf Blattberg, Dr. Abr. Bloch, Artur Fall- 
mann, Dr. Stanisław Frommer, Dr Gottes- 
mann, Dr Mojżesz Jassem, Dr Kerner, Dr Ka- 
rol Lustbader, Dr Rosenfeld, Dr Soldinger, Dr 
Emil Stein, Menasche Tigner. 


RADA PARTYJNA: 


Andrychów: Weinsaft, Bochnia: J. Edelheit, 
Silbiger, Dr A. Schaftler, Bielsko-Biała: P. 
Braff, Zygmunt Arzt, Inż. L. Wechsberg, Dr. 
Griinstein, Dr. O. Sternhell, Inż. Wuikan; Dr. 
Schneider, Chrzanów: Bochenek, Dr Samuel 
Cyfer, A. Nussbaum. Cieszyn: Dr Dawid Sand 
haus, Dr. Stamberger, Dąbrowa: Dr Karol 


tywanien cienia, Annunziata dotknęła jego ramie- 
nia, by przypomnieć mu, że godzina matuli dobie- 
ga już końca. Lauro jednak nie wyczerpał był 
jeszcze pytań skierowanych ku siostrze: 

— Płakała też z powodu jego głosu. Zdaje mi 
się, że sam jeszcze byłem tego świadkiem. Ojciec 
śpiewa, matka siedzi i płacze. Albo może zdaje mi 
się tak tylko? 

— Nie, Lauro, nie zdaje ci się tylko., Zawsze 
tuk bywało z nią. Kiedy słyszała Śpiew jego, łzy 
napływały jej do oczu. Musiałą płakać z powodu 
jego głosu. Czy wydaje ci się to rzeczą tak oso- 
biiwą? 

— Nie widzę w tem nic tak bardzo csobliwego... 

Annunziata przyznała poprawdzie: 

— Wiesz, ze mną nie bywa inaczej. Głos jego 
zmusza mnie wprost potemu. Rada jestem, że sie- 
dzieć mogę przy fortepianie. Zresztą minęło już 
dużo czasu, kiedy Śpiewał ostatni raz. Cztery ty- 
godnie, nieprawdaż, 

— Nie, dlużej! Od czasu feryj jeden jedyny raz. 
W dzień imienin Grazji.. 

Przerwał i cichemi oczami 
zegasłą postać matki. 

— Ziz, czy wyobrażasz sobe, 
postarzejce się? 

Pytanie to, jakby bardzo obruszyło Annunziale: 

— Jakie to snujesz myśli okropne! O czemże to 
myślisz? 

Widać było po nim. że mozoli się daremnie, by 
wyrazić coś. co było rzeczą niezwykle trudną do 
wyrażenia: 

— Myślę.. myślę o tem, że nie należy myśleć o 
sprawach ojca. 

-— Nie należy tego naprawdę czynić — rosstrzy 
gnęła Annunziata, jakby było jej obowiązkiem ię- 
pic niedozwolone nadużycia. (GC. d. n.). 


nic patrzał juź na 


że wkrótce już 
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Horn, Dębica: Inż. Ismaeł Wiederspann. Gry- 
bów: Dr. Rubin Besen, Gorlice: Dr. Arnhold, Dr 
Jakób Blech, Lazarus Landau, Dr Stadtfeld, 


Jarosław: Juda Horowitz, Dr I. Rabinowicz, 
Dr. M. Spaiz, Józef Żielinkowski, Jasło: Józef 
Fromowicz, Dyr. Izydor Igler, Dr A. Korn- 
hauser, Dr L. Oberlinder. Samuel Seinwell, 
Kól,-Huta: S. Goldberg, Dr Kohlberg. Katowi- 
ec: Alfred Mi üler, Dr Rappaport, Schaufeld. 
Dr Adolf Scheier, Dr Torton, Krosno:, Dr 
Baumring, Krzeszowice: Roman  Weinheber, 


Łańcut: Inż. Spatz, Myślenice: Dr Łazarz Gold 
wasser, Nowy Sącz: M. Aftergut, Berliner Ba- 
ruch, Dr Hersch Syrop, 
Targ: Dr S. Stamler, J. Volkmann, Oświęcim: 
Dr Apfel, Dr M. Goldberg. Przeworsk: Dr An- 
zelm Kleinnrann, Rzeszów: J. Alter, L. Chai:n, 
Dr Aron Wang. Sanok: Dr 1I. Nehmer, Lazar 
Mandel, fanów: Dr Chomet, Joachim Neiger, 
Dr Sa.nuel Spann, Inż. Rosenblatt, Henryk 
Spicimann, Dr W. Schenkel, Dyr. L. Schina- 
gel. Wieliczka: Klingliofer, Żywiec: Dr Ro- 
man Nehmer, Skoczów: Bruno Karfiol. 
—— O$0—>—- 
Et Liwnot nie uczestniczy 
Ld > . . 
w z'eżdz'e sjon stycznym 

Cemlralne biuro Et Liwnot uchwalilo z powoda 
wytworzonej syluacji w ogółnej organizacji sjoni- 
stycznej w b Kongresówce nie uczestniczyć w X 
zjeździe sjonisiyczanym zwołanym na. 5% stycznia 
do Warszawy. Uchwała ta pozostaje prawdopu- 
dx bnie w łączności z wystąpieniem rewizjonistów 
z organizacji sjonistycznej w b. Kongresówce. Tak 
więc zjazd sjonistyczny w Warszawie będzie miał 
charakter kadłubowy. Weźmie w nim udział wy- 
lacznie grupa Al Hamiszmar, po Grünbauma, 


H. Farkstein u bar. Rothschilda 


Paryż (ŻAT) Baron Edmund Rothschild 
przyjął członka ligzekulywy Agencji Żydow- 
skiejp. H. Farbstejna, z którym odbył jedno- 
godzinną rozmowę. W toku rozmowy poru- 
szono Szereg doniosłych  kwestyj palestyń- 
skich, 

Baron Rothschild wyraził zadowolenie z po 
wodu tego, że Mizrachi kieruje akcją koloni- 
zacji elementów ze stanu średniego w Palesty 
nie, Wierzy on, iż z biegiem czasu Palestyna 
stanie się ośrodkiem handlu azjatyckiego. — 
Handel i przemysł, zaznaczył baron Roth- 
schiłd, są gałęziami gospodarki niemniej do- 
niosłemi, niż rolnictwo. Należy jednak, jego 
zdaniem, działać w tej dziedzinie z dokładnem 
obliczeniem wszystkich możliwości. Z tego też 
powodu rozwój handłu, przedewszystkiem zaś 
przemysłu winien "się opierać w pierwszym 
rzędzie o wewnętrzną konsumcję rynków pa- 
lestyńskich. Dopiero z biegiem czasu można 
będzie rozszerzyć rozmiary tych gałęzi życia 
gośpodarczego na inne rynki, 


Zakaz chowania urn z popiołami 
zwłok 


Jerozolima (ŻAT) Naczelny rabinat w Pa- 
lestynie rozesłał okólnik do wszystkich orga- 


cy im chowanią na cmentarzach palestyńskich 
urn z popiołami zwłok Żydów, spopielonych 
w jakiemkolwiek krematorjum. Jak się zdaje. 
zakaz ten pozostaje w związku z tem, że w 
Londynie projektuje się przewieżć do Palesty 
ny urnę z popiołami zwłok Leopolda Green- 
berga, zmarłego niedawno założyciela i dłu- 
| goletniego redakiora naczelnego „Jewish Cro- 
| nicle“, 


Dr E. Tisch, Nowy: 


nów Chewry-Kadiszy w Palestynie, zakazują- 


i 
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w czwartki, soboty, niedziele i święta | W każdym kulfuraimym domu 


FIVE © CLOCKI 


powińna znaleźć się książka 


Książka kształci i mie nudzi 


Polecamy najnowsze dzieła, przekłady litera- 
tury europejskiej w języku polskim: 
SZALOM ASZ: Potop Trylogja Petersburg 12— Zł 
Warszawa 12— ,„ 
Moskwa 139 , 
Znane dzieło największego w dobie obecnej pisarza, 
które obiegło świat cały i rozeszło się w paru miljo- 
nach egzemplarzy. Jest to epopeja. którą rozpoczyna 
się nowa epoka w literaturze. 
KAŁINIKOW: Mnisi i kobiety 4 tomy po 10 Zł 
Jest to głośna powieść. wycinek życia, jakiego w podob- 
nem naświetleniu nigdzie dotychczas nie było. Z podziwu 
godną naturalnością znajdują się tu sceny, które dotych- 
czas spotykano jedynie w literaturze zakazanej. 
h. r KNIKERBOKER: Czerwony handel grozi 10 Zł 
Plan pięcioletni uprzemysłowienia Rosji * Sowieckiej. 
Ksążkę tę czyta się tak lekko jak powieść. 


UPTON SINCLAIR: Gieidziarze Stolica 10:— Zł 
Spekulant S8— , 

JOHN GALSWORTHY: We dworże . 9— 
Mozaika „ , . T » 
KELLERMAN: Bracia Chellenberg . . . „, 8— , 
Fr. TORBERG: Uczeń Gerber zdał maturę . 8— ,„ 


Książkę tą czytać będą r: dzice, pedagodzy, lekarze oraz 
miodzież, która znajdzie w tej książce swoje zwierciadło. 
Książka na którą czekają z utęsknieniem wszyscy 
JOHAN BOJER: Zysie . . .. =". 
Dzieła znakomitych i współczesnych poetów polskich 
po cenach zniżonych: 

'VTUWiM: dzieła zamiast 12 Zł tylko 4 Zł 
WIERZYNSKI: (Laureat (:limpijski) 12 ,„ NETA 
X ŁONIMSKI: dzieła z miast 12 , > 4, 
MAKUSZYŃSKI: 5 


KSIĘGARNIA 4 ANTYKWARNIA 
T. Diak.anf,. raków, szpifalna 3 


ula księgarń, bibijotek, czytelń i instytucyj specialue 
warunki. — Wszystkie nowości dostarcza natychm!:ast 
po ukazaniu się. 


Uwolnienie Lige mitsty 

Tegoroczna kadencja sądu przysięgiych w Pary- 
zu rozpoczęła nowy rok sensacyjnym wyrokiem 
uwalniającym. Na ławie oskarżonych zasiadł 
monssicur Deboussari, 0-lelni urzednik kolei pod- 
zitmncj P. Dekboussart mimo młodego Wieku ma 
za sobą burzliwą przeszłość. Pierwsza Żona u- 
marła po krótkiem stosunkowo małżeństwie, a w 
sześć miesięcy po jej śmierci Deboussart ożenił 
sic powtórnie. Drugie małżeństwo trwało tylko 
cztery miesiące i nie bylo bardzo szczęśliwe, tak, 
że obaj małżonkowie postanowili się rozwieść. 
Nawet we Francji rozwód nie jest jednak rzeczą 
tek łatwą, dlatego sprawa rozwodowa przewle 
kała się. W miedzyczasie skorzystał p. Dehoussart 
z przypadku, by się ożenić po raz trzeci. Nu mce- 
tryce urodzin, którą wyśdosta], urzędnik  zapom- 
niał bowiem umieścić notatkę. że Deboussart odl 
dwóch lat był dwa razy już żonaty. Skorzystał z 
tego Doboussart i ożenił się po raz trzeci. 

Dowiedziała się o tem pani Deboussart nr. 2., i 
wniosła doniesienie o bigamjie, Monssieur Debous- 
sert został aresztowany. Przed sądem bronił go 
znany adwokat Geraud, który wygłosił plomienną 
mowę Faktu bigamji nie można było obalić. ale 
obrońca domagał się wyroku uwalniającego na 
zrak protesiu przeciwko istniejącemu kodeksowi, 
nieuwzględniającemu nowych potrzeb życia. Mo- 
wę swą zakończył apelem do miłosierdzia sędziów 
przysięgłych, albowiem pani Deboussart numer 3, 
zrajduje się obecnie w stanie iaw  błagosławio- 
nym. Obrońca efektownym zwrotem nazwał dwu- 
nastu sędziów przysięgłych — ojcami clirzestnymi 
dziecka mającego się narodzić. Sędziowie okaza- 
li się dobrymi ojcami chrzestnymi i zaprzeczyli w 
swym werdykcie pytanie co do winy oskarżone- 
go. Na podstawie tego werdyktu ławy przysię- 
glych sąd wydał wyrok uwalniający, 


Doniosłe wykopaliska archeolo- 
giczne w pobliżu Nablus 


Jerozolima (ŻAT) W pobliżu Nablusu do- 
konano oslatnio bardzo doniosłych prac wy- 
kopałiskowych w toku których wykryto licz 
ne przedmioty o wysokiej wartości archeolo- 
gicznej. Odnalezione przedmioty pochodzą z 
okresu królestwa żydowskiego. M. in, wyko- 
nano bardzo jeszcze trwały mur, zaś obok mu- 
ru groby, w których znaleziono dużą iłość zło 
tych i srebrnych naczyń, różne szkła, pe dru- 


giej stronie muru zaś świetnie utrzymany z 


kamieniu ciosanego kanał wodociągowy oraz 
mauzoleum rzymskie į kilka sarkofagów, 


KRAKOW 
Florjańska 25. 
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Znaczna redukcia cen yyhów „Ais Master's Voice“ m skutek Spadkufunta amg. 


„MIS MASTER'S VOICE" 


to satysfakcja dla miłośników muzyki i tańca 
r! 


The Gramophone Co. Lid. London 


Jener. Repr. na Polskę: 


JOCZEF WEKSLER 


Członek i Eks. Izby Handlowej Brytyjskiej 


POSŁUCHAJ I OSĄDZ !!! 


WARSZAWA 
Marszałkowska 132. 


LW © W 
Syksłuska 2. 


-tradycje są nadal przestrzegane. Kapłani lamajscy, przebrani w maski, towarzyszą ceremomji po- 
grzebowej żołnierzy pogległych w czasie ostatnich walk, 


Klimat górski 


Sport narciarski, jako związany z pobytem 
w górach, stawia organizm ludzki w odmienne 
warunki klimatyczne. Składają się na nie 
zmniejszone ciśnienie parcjalne tlenu w powie- 
trzu, suchość powietrza i jego temperatura, o- 
raz słońce górskie. Wszystkie one razem mają 
wybitny wpływ na organizm i jego funkcje 
i wymagają przystosowania się. 

Organizm sportowca, który poraz pierwszy 
znalazł się w górach, wykazuje wiele zmian 
funkejonalnych, które już w zupełnym spo- 
czynku wyrażają się zwiększoną ilością odde- 
chów ua minutę, podwyższonem tętnem i wzmo- 


żoną przemianą materji. Na skutek zmniejszo- ' 


nego ciśnienia tlenu organizm zaczyna produ- 
kować do krwi zwiększone ilości ciałek czer- 
wonych, które są przenosicielami tlenu i w ten 
sposób, przez pomnożenie ich liczby, wyrówna- 
je swoje zapotrzebowanie. To zapotrzebowanie 
staje się już przez to wybitniejsze, że — jak 
wzmiankowaliśmy — mamy do czynienia z ży- 
wszą przemianą materji. Akcja oddychania sta- 
je się intensywniejszą, natomiast oddechy płyt- 
sze. 

Wielki błąd popełniają narciarze — zwłasz- 
cza początkujący — zarzucając normalne oddy- 
chanie przez nos, a oddychając przez usta, bo 
już w niezbyt niskiej temperaturze (—3°) mo- 
że przyjść do przeziębień nłony śluzowej ja: 
my ustnej. Tak częste anginy początkujących 
pochodzą stąd, że przyjeżdżajacy w góry za- 
miast odpocząć jeden dzień — natychmiast 
wyruszają na ćwiczenia. Przychodzi wtedy do 
zaburzenia ze strony nieprzystosowanych jesz- 
cze do nowych warunków migdalków, czego na- 
stępstwem są zapalenia gardła. Unikają ich 
tylko ci, którzy są zuhartowani. lub którzy 
pierwszy dzień pobytu w górach poświęcają 
wypoczynkowi. 

W te pierwsze dni pobytu w górach narciarz 
nie daje ze siebie maximum sprawności fizycz- 
nej, bo przystosowanie się jego ustroju do kli- 
matu górskiego wymaga pewnego czasu. Obli- 


zimą, a narty 


magaja czterokrotnie większego nakładu ener- 
gji, niż te same w warunkach normalnych (w ni- 
zinach). Przy małem już przeforsowaniu przy- 
chodzi bardzo wcześnie do ogóluych i miejsco- 
wych objawów przemęczenia, które wyrażają 
się wysokiem tętnem — nawet w spoczynku, 
wzmożoną akcją serca, oraz długotrwałym sta- 
nem zmęczenia. Może nawet przyjść do zabu- 
rzeń ze strony serca. Zasadą zatem postępowa- 
nia winien być 


powolny systematyczny training. 


Co się tyczy zawodników-biegaczy, to ci win- 


przed zawodami, a w ostatnich tygodniach tre- 
nować tylko biegi dłuższe i to ze znacznym ob- 
ciążeniem w plecakach, przy równoczesnem co- 
dziennem uprawianiu gimnastyki szwedzkiej na 
nartach. Skoczkowie wielki nacisk muszą kłaść 
na ćwiczenia oddechowe. Taka zaprawa gwa- 
rantuje wytrzymałość, pełną sprawność mięśni 
i dąskonały oddech. Wspaniałe wyniki takiej 
zaprawy dawały obozy zawodników w Szwajca- 
rji, prowadzone przez specjalnych lekarzy. 

Ale nawet narciarze amatorzy mogą dopiero 
po 6—10 dniach uzyskać pełną sprawność, ty- 
le bowiem czasu wymaga organizm, aby 
w pierwszym rzędzie wyrównać niedobór tienu 
przy wysiłkach. Zupełne przystosowanie się u- 
stroju ujawni się unormowaniem się tętna 
w spoczynku, nie znaczną zwyżką tegoż przy 
wysiłkach oraz krótkotrwałem tylko zmęcze- 
niem. Przychodzi również do zwolnienia odde- 
chu w spoczynku. pogłębienia go i do spokoj- 
nej, miarowej akcji serca. Na takiem przysto- 
sowaniu zyskuje tylko b. wiele sprawność fi- 
zyczna. 


Promienie sloneczne 


wpływają na wyczyny sportowe niekorzystnie 
o tyle, że mogą -- (przy nieodpowiedniem u- 
braniu) — powodować zahamowanie oddawa- 
nia ciepła przez ciało, przegrzanie go, i w ten 


czono, że początkowe ćwiczenia w górach wy- sposób, osłabienie pracy jego mięśni, Zachodzi . 


Str. 7 
to zwłaszcza przy podchodzeniu — schodkowa- 
niu po stromych zboczach, w prażącem slońcu, 
do czego dołącza się jeszcze oślepiajace odbi- 
cie promieni od bieli śniegu. 

Często praktykowane nierozsądne 


jeżdżenie nago 


w słońcu jest karygodną lekkomyślnością. Do- 
prowadzić bowiem może do oparzeń 2-go stop- 
nia i uszkodzenia czynzości nerek. Tylko przy 
powolnem i stopniowem naświetlaniu słonecz- 
nem można po 14 dniach używać pełnej kąpieli 
słonecznej i to także na nie długo. 

Odmrożenia palców u rąk i nóg zachodzą 
wtedy, gdy narciarz nosi inne rękawice niź je- 
dnopalcowe i ciasne a przemakające obuwie. 
'Wystrzegać się także należy przykrych w na: 
stępstwie odmrożeń uszu. 

Inna jest temperatura w osłoniętych doli: 
nach, skąd zwykle narciarze wyruszają, a inna 
na stokach i szczytach górskich. Tam przycho« 
dzi też nagle do gwałtownych zmian aury, burz- 
Śnieżyc i wichury, na co narciarze winni być za- 
wsze przygotowani (ubiór, zapasy żywności). 
Pozostaje wtedy albo natychiniastowy zjazd, 
aibo schronisko. 

W związku z suchością i temperaturą powie. 
trza jest wydalanie wody przez organizm przy 
wysiłkach fizycznych w górach. W normalnych 
warunkach traci ustrój ludzki drogą moczu, 
potu, pary wodnej w oddechu itd. około 3.000 
gramów wody, a z nią pewną ilość ciepła — 
(1.800 kaloryj). Z tej ilości ogólnej wypada na 
płuca niewiele — bo do 120 gr. wody. Nato- 
miast w terenach wysokogórskich, wskutek su- 
chości powietrza ilość wody wydalanej z odde- 
chem dochodzi nawet do 40 proc. ogólnej u- 
traty i, zależnie od intensywności wysiłków, 
wynosi 500—1.200 gr., co odpowiada utracie 
ciepła 300-—720 kaloryj, a więc znacznie ozię- 
bia organizm. (Dla wyrównania spożywać du- 
żo cukru!). Jak więc widzimy, sport narciarski 
stawia płucom wielkie wymagania funkcjonalne, 
które pozatem połączone są ze znaczną utratą 
wody i ciepła na tej drodze. 

Zdarza się czasem, przy dalekich wycieczkach 
narciarskich, że bez jakichkołwiek powodów 
przychodzi u jednego z uczestników nagle do 
zupełnej zatraty psychicznej energji (brak woli, 
strach przed  nieistniejącem  niebezpieczeń- 
stwem, etc.) i ciężkich stanów wyczerpania. 
Takie stany mają tło nerwowe i są groźnem nie- 
bezpieczeństwem dla narciarza w górach. Przy 
niekorzystnych okolicznościach, na odludnych 
szłakach, może taki stan poważnie zagrażać 
współtowarzyszom. Wtedy tylko energiczne 
przekonywanie przez towarzyszy, a także sta- 
nowcza postawa i czynny wstrząs mogą ten bez- 
wolny upór przełamać. 

Klimat górski w zimie posiada zatem, wiele 
czynników, które — zależnie od postępowania 
1 zachowania się sportowca — mogą korzyst. 


, mie lub niekorzystnie wpływać na jego orga.. 
ni rozpocząć trenować na jakie 4—6 tygodni | 


nizm i wyczyny sportowe. 
Maksymiłjan Knaul. 


uoefhe i hakenkreuzłerzy 


Zbliża się stulecie śznierci Goethego, a Niem 
cy przygotowują się do uroczystości zakrojo- 
nych na wielką miarę. Dotychczas hakenkreu 
zlerzy wobec tych przygotowań zachowywali 
się z dużą rezerwą, wszak nie mogli Goethego 
zaliczyć do swych protoplastów. Goethe był 
Europejczykiem i brzydził się wszelkim nacjo 
nalizznem. Ostatnio historyk literatury Adolf 
Bartels, znany dostatecznie ze swych wybry- 
ków antysemickich, podjął się niemożliwej 
wprost próby nałożenia na Goethego brunat- 
nej koszuli hakenkreuzłerów. W centralnym 
organie hitlerowców, a mianowicie w „Der 
Vólkische Beobachter“, ukazał się artykuł 
Bartelsa, w którym czytamy, że Gocthe był 
poprzednikiem Hitlera, Bartels nie może atoli 
ukryć swego oburzenia, że dolychczas najlep- 
sze biografje Goethego napisali Żydzi. Lewes, 
Meyer, Witkowsky, Brandes, Gundolf, Ludwig 
— sami Żydzi, którzy w dziełach swych zbli- 
żyli Gocihego do narodu niemieckiego. Być 
może, że Adolf Hitler naprawi ten grzech i we 
wolnych swych chwilach spreparuje odpowie- 
dnio Goethego... 
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Z poezii amerykańskiej 


CARL SANDBURG. 
NOKTURN W OPUSZCZONEJ CEGIELNI. 


Materja księżyca 

Płynie po płatach piasku 

Aż po najdłuższe cienie. 

Pod krzywiznami wierzb 

I wokół czołgającej się linji fal 

Taniec złota i mroku ponad wodami 
Przemienia siary staw w duży, senny bratek. 


PAULA. 


Nie więcej w tej pieśni — tylko twoja twarz. 
Nic więcej tutaj — tylko twoje chłonące, nocno- 
[szare oczy. 


Pomost biegnie w morze prosto, jak lufa 
karabinu. 
Stoję w przystani i śpiewam cię taką. jaką cię 
[znam rankami. 
Nie twoje oczy, a twoją twarz pamiętam. 
Nie twoje taneczne, jak u wyścigowca, nogi. 
Dla czegoś innego pamiętam o tobie w przy- 
lstani, rankami. 


Twe ręce są słodsze od miodownika kiedy mnie 
[dotykasz. 

Twe ramię muska moje — południowo-zachodni 
lwiatr przelatuje przez przystań. 


Zapominam o twoich rękach itrtwojem ramieniu 
li powiadam znowu: 
Nic więcej w tej pieśni — tylko twoja twarz. 
Nic więcej tutaj — tylko twoje chłonące, 
[nocno-szare oczy. 


WOŁANIA. 


Ponieważ wołałem do. ciebie 

Jak ognisty czerwonak woła, 

Albo jak cętkowany jastrząb żądność swoją 
Głosi — 


Ponieważ w mroku 
Ptaki-śpiewaki wyrzucają wodne kaskady 
Krótkich śpiewów do powracających towarzy- 
[szy — 
Ponieważ 
Zewsząd tu woła skrzydło do skrzydła 
1 pieśń do pieśni — 
Czekam, 
Czekam z ognistym czerwonakiem, 
Cętkowanym jastrzębiem, pędzących kaskad 
Śpiewakiem — 
Czekam na ciebie. 


MAJAKI. 


Posłuchaj chwilkę — księżyc to urocza ko- 
bieta, sametna kobieta, zgubiona w srebrnej 
sukni, w cyrkówki srebrnej sukni. 

Posłuchaj chwilkę — jezioro nocą to samotna 
kobieta, urocza kobieta, okolona brzozami 
i sosnami mieszającemi swą biel i zieleń pośród 
gwiazd rozpylonych w jasno-mgliste noce. 

Wiem, że księżyc i jezioro splątały korzenie 
pod mem sercem — tak samo, jak samotna ko- 
bieta, urocza kobieta w srebrnej sukni, w cyr- 
kówki srebrnej sukni. 


Tłum. z angielskiego Erna [lmberowa . 


UWAGA TŁUM. 


Carl Sandburg (ur. 1878), „najbardziej ame- 
rykański wśród amerykańskich poetów“, uczy- 
nil pierwszy krok ku sławie tomem poezyj 
„Chicago Poems“, wyd. w roku 1916. Dalsze 
dzieła sławę tę ugruntowały. Od wczesnej mło- 
dości wykonując przeróżne zawody (był rozwo- 
zicielem mleka, pomocnikiem. fryzjerskim, 
garncarzem, stolarzem, pomywaczem hotelo- 
wym, robotnikiem rolnym, a po powrocie z woj- 
ny światowej kapitanem drużyny piłkarskiej, 
następnie agentem reklamowym, organizatorem 
partyjnym, a obecnie członkiem redakcji słyn- 
nego dziennika „Chicago Tribune“), przemie- 
rzył Amerykę wzdłuż i wszerz i poznał życie 
do dna. Toteż język jego poezji nie odbiega 
daleko od języka prozy, a często bywa języ- 


kiem potocznej mowy lub nawet gwary. Do 
najwyższych wyżyn poezji podnosi go misterne 
naginanie go do skrótów pojęciowych i obra- 
zowych, w których Sandburg przetwarza go na 
język swej liryki. W sile i rozpędzie, a także 
we formie pewnego odłamu swej twórczości jest 
Sandburg prawowitym dziedzicem ducha Walt 
Whitmana. czasami znów staje się piewcą naj- 
delikatniejszych uczuć, wyrazicielem smutków 
i radości duszy omotanej miłością we wier- 
szach, których koronkowa subtelność przywo- 
dzi na myśl sztukę Rabindranatha Tagore. 

Wpływ Sandburgn daje się odczuć w twór- 
czości szeregu współczesnych poetów żydow- 
skich w Ameryce. 


E.I. 
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WYSTAWY KRAKOWSKIE 


Grafika Glasnera 


Z Wystawy w zyd. Domu Akademickim 


Mimo kryzysu materjalnego, wymogi kultu- 
ralnego życia porywają nas, popychają naprzód 
we współczesność, która już staje się przyszło- 
ścią. 
~ Otwarcie Salonu Sztuki w Żyd. Domu Aka- 
denickim jest zdarzeniem wielkiej miary dla 
życia kulturalnego Krakowa. Zwłaszcza zaś dla 
procesu przenikania sztuki plastycznej w sfe- 
ry żydowskie. 

Wystawę obecną wypełniają dzieła Augusty- 
uowicza, Dabrowskiego. Hrynkowskiego i zbio- 
rowe wystawy Glasnera i Soldingera. 

Zacznę od omawiania dzieł Glasnera, jako że 
przedstawia stosunkowo nie często spotykany 
dźiał grafiki różnego gatunku. A więc drzewo- 
ryt, i liuoryt zwykły i barwny miedzioryt, a- 
kwaforię, akwatintę 1 miedzioryt suchą igłą. 

Kilka uwag co do samych powyż wyliczonych 
sposohów pracy artysty, pozwoli nam łatwiej 
porozumieć się teraz i na przyszłość. 


Otóż drzeworyt służył już do ilustracji nawet 
najdawniejszych książek. Wykonanie drzewory- 
tu polega na rysowaniu na gładkiej desce obra- 
zu, następnie nacięciu brzegów narysowanej 
kreski i żłobieniu przestrzeni między kreska- 
mi. Podobnie zupełnie przedstawia się wyko- 
nanie linorytu. Drzeworyt może być groszko- 
wany (Modrzewski w Paryżu), światłocieniowy 
(wynalazca Ugoda Carpi, uczeń Rafaela). 

Glasner uprawia różne formy drzeworytu. 
Więc n. p. zwykły kontrastowy — czarno-bia- 
ły, — patrz „Wieś na Wołyniu” tę technikę 
najprostszą i najtrudniejszą stosuje obecnie 
Masereel, a antenatów drzeworytnictwa mam: 
takich jak Hans Burgmair, Albrecht Dürer 
i Łukasz Cranach. I tutaj przejawia się wybitny 
talent rysowniczy Glasnera. 

Baudelaire mówi, że wszyscy dobrzy rysow- 
nicy rysują według obrazu, jaki powstał w ich 
wyobraźni, a nie według obrazu natury. To kry- 
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| wiadały założonej 
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terjum RTW Ea Baudelaira, pierwszego, któż 
ry niesłychaną intuicja wczuł się w tajniki sztu. 
ki malarskiej — to kryterjum pozwala nam o- 
cenić talent Glasnera, jako wybitnego grafika. 

Patrzymy na drzeworyt „Wieś na Woły« 
niu“ — jak linja dachów płynie po przekątni 
białej płaszczyzny papieru. Linja ta załamuje 
się, wibruje nerwowo, by wreszcie harmonję ry- 
tmu przenieść na motyw drzew, umiejętnie roz. 
mieszczonych. Jest tutaj dziwnie artystyczna 
inteligencja, która każe wyczuć charakter mo- 
tywu i w mózgu poprzestawiać kompozycyj- 
nie płaszczyzny, rozmieścić w pewnym rytmie, 
podzielić na różne formy ze sobą sharmonizo: 
wane. Jest w tej pracy jak w innych mądra 
i doświadczona ręka. 

Weźmy pod uwagę linoryt „Venezia“. Świet- 
nie ujęty motyw. Więc plan pierwszy — ol- 
brzymi łuk bramy, do głębi, do dalszych pła- 
nów, kieruje nas ulica, brukowana droga, hen 
ku domom i gromadce ludzi. Kierunki płasz- 
czyzn Śmiało 1 jasno założone. Jest to tak pięk- 
na kompozycja, tak zwięzła, przeprowadzona 
z taką równowagą form, że świadczy jaknajle- 
piej o mistrzostwie Glasnera. Właśnie ta pro- 
stota środków wypowiedzenia się jest najlep- 
szym sposobem wyrażenia motywu. 

Właściwą jednakże domeną Glasnera są drze» 
woryty i linoryty barwne. 

By ocenić pracę nad drzeworytem harwnym, 
zastanówmy się nad samąż techniką tego sposo- 
bu. Drzeworyt barwny ma swą świetną trady- 
cję w drzeworytnictwie japońskiem (Hiroshi- 
ge), które od europejskiego drzeworvtu barw- 
nego różni się tem, że Japończycy kolorują de- 
skę farbami wodnemi. potem nakrapiają całą 
deskę rozrzedzoną papką ryżowa i rozprowa- 
dzają pendzlem poprzednio nałożoną farbę, 
odpowiednio ją cieniując — co ułatwia klej ry- 
żowy. Dzięki tej technice widzimy na drzewory- 
tach japońskich góry o szezytach we mgle, mie- 
niącą się wodę w rzekach, nuanse, których nie 
spotyka się w drzeworytach europejskich. 
Drzeworyty japońskie czynią wrażenie akwa- 
rel, podczas gdy duch europejski nie toleruje 
tych rozlewności i drobnostek krótkowzrocz- 
nych japończyków. 

Kolorowy drzeworyt Glasnera ma więc wa- 
lory proste, kompczycji barwnej. A technika to 
ogromnie żmudna, właśnie pomimo nie bawie- 
nia się w szczególy wymaga dużej wprawy. Bo 
wyobraźcie sobie, ża do każdego obrazu kolo- 
rowego wyrzyna się niejednokroinie po trzy, 
cztery 1 więcej płyt drzewnych. Dla każdego 
nie kombinowanego koloru — jedna deska, by 
kolory się nie mieszały i kontury ściśle odpo- 
plamie. Japończycy odbi- 
jają za pomocą jednej deski kontury rysunku, 
za pomocą drugiej kolory, które trzymają się 
kleju ryżowego. Przy technice używanej przez 
Glasnera, założenia są jasne, ale trudniejsze 
w wykonaniu, zato silniej przemawiają. 
Teraz zrozumiemy dzieło artysty i jego mozol- 
ną pracę. Ten drzeworyt kolorowy, na którym 
może przelotnie spoczęło wasze oko jest pracą 
tygodni i miesięcy. — Popatrzmy na „Potok 
w zimie“, jaki subtelny dobór barw, jakie pro- 
ste ujęcie kompozycyjne, jaka maestrja wyko- 
nania. „Zima w Rajczy“. ..Okiść* to dalszy 
ciąg tej epopei zimowej, opowiedzianej przez 
Glasnera mową impresjonistów, jako epigona 
romantyzmu ze szkoły Stanisławskiego. 

Uprawia Glasner również akwafortę — patrz 

„Halstall* i inne. Sposób ten polega na pokry: 
ciu miedzianej płyty mieszaniną wosku, asfaltu 
i żywicy, która ma własność nie przepuszcza- 
nia kwasu do płytki miedzianej. Jeśli teraz ry- 
sujemy na okopconej tej powierzchni igłą, 

 lujemy warstwę izolującą, tak, że skoro 
potem włożymy płytę do roztworu kwasu azo- 
towego, to w miejscach zarysowanych przez 
igłę, płyta ulegnie trawieniu i w rezultacie po- 
wstaną rowki jakby żłobione rylcem. Odbitki 
z takich blach — nazywa się akwafortą. Wy- 
nalezienie tej techniki przypisuje się Diirero- 
wi. 

I tutaj Glasner tworzy dzieła o skończenie 


Mistirzowsko włada też 
suchą igłą (à la pointe sèche, dry-point) — 
patrz „Targ w Wadowicach”. Technika bardzo 
trudna ze względu na subtelność bruzdy otrzy- 
manej igłą stalową na metalowej płycie. 
Grafiki „Wodospad, „Zmierzch nad sta- 
wem“ — to mezzotinty, w których Glasner 
wydobywa zdumiewająco miękkie przejścia od 
miejsc najeiemniejszych do najjaśniejszych. 
Sztuka ta polega na polerowaniu poczernionej 
płyty w miejscach, gdzie 
tak, że rysunek tutaj nie polega na kresce, lecz 
na płaszczyznach, które trzeba bardzo umiejęt- 


epanowanej techniee. 


W plastyce — bardziej może niż w innych 
dziedzinach sztuki — na czysto wewnętrzne 
zagadnienia artystyczne czyhają pdriierie tzw. 
„treści. Wizja bowiem migoce często całem 
mnóstwem dalekich „sensów“ i półsensów, sym- 
boliki i przedmiotowych związków, rozszcze- 
piających i zacierających jej rdzeń plastyczny. 
Łatwo więc było romantycznemu malarstwu 
zejść na manowce malowanego romantyzmu, 
wizjonerstwu religijnemu, na jałowy symbo- 
lizm, tematom kolorystycznym — na — malo- 
wniczość. Plastyka staje się w następstwie na- 
rzędziem tylko, wyrażającem daleko poza nią le- 
żące sprawy rozdymającem się ze smutnym wy- 
siłkiem, by pomieścić w sobie obeogatunkowy 
balast. Pozostają tu oczywiście najczęściej re- 
szty niedopowiedziane, — bo wiecznie niedo- 
statiecznym 
rjał plastyczny, gdy mu się narzuci obcy dja- 
lekt, gdy zamiast wizji podyktuje mu się da- 
lekie refreny. Zupełnie wystarczającym i nie- 
ograniczonym, wręcz we wspaniałych możliwo- 
ściach swoich jest on wówczas, gdy przyjmuje- 
my wymowę jego, 'gdy wrastamy bez reszty 
w jego własny miąższ. Najwytworniejsze odcie- 
nie uczuć leżą wówczas jak ziarno we farbie, 
a wibracje myśli we formach. Van Gogli znal 
kolory swoich namiętności, a Fra Angellico bry- 
łowe formy swoich przeżyć mistycznych. Fak- 
tura mówi tu tysiąckroć więcej, niż najdokład- 
niejszy „opis“ anegdotyezny, a mądrość żyjąca 
w zestawieniach barwnych czyni z przedmioto- 
wej treści rusztowanie jeno. Jest tu miejsce 
i na dyseyplinę norm przedmiotowych, i na 
przekorę w stosunku do nich. Nikt bowiem tej 
przekory nie oduczy człowieka, który poczuł 
w sobie pierwotny żywioł wizji, który poko- 
chał ją z kaprysami jej i wybrykami, bo posły- 
szał w nich wspaniały łomot siły i prężności 
twórczej. 

Koniecznem jest zrozumienie tych momen- 
tów dla istotniejszego ustosunkowania się do 
sztuki, — koniecznem w odniesieniu do wszyst- 
kich jej okresów i prawdziwie twórczych prze- 
jawów. Podkreślamy je przy każdej sposobno- 
ści, wiedząc, jako opornie posuwa się naprzód 
sprawa zaszczepiania pojęć i orjeutacji w tej 
dziedzinie. 

Ostania wystawa „Sztuki“ skupia szereg zbio- 
rowych pokazów, — profesorów: Józefa Me- 
hoffera, Wojciecha Weissa, Władysława Jaroc- 
kiego, Stefana Filipkiewicza i Kazimierza Si- 
chulskiego, ponadto większe ilości prac malarzy 
młodszych, zaproszonych przez zrzeszenie do 
udziału we wystawie. 

Z wystawionych tu prac prof. Józefa Mehof- 
fera obok dużej ilości rysunków i pejzaży znaj- 
dujemy cykl prac olejnych „Stacje Krzyżowe”, 
gdzie dramatyczny przebieg akcji streszcza 
w kiłku moeno zarysowanych fazach, podkre- 
ślonych skupioną kompozycją, wyrazistym skró- 
tem i wewnętrznem napięciem sytuacji. W te- 
matach alegorycznych i religijno-historycznych 
posuwa się artysta na pograniczu dekoracyjno- 
śei i gęsto tkanej symboliki. 

W pracach prof. Wojciecha Weissa mamy 
tym razem jakgdyby laboratoryjne traktowa- 
nie poszczególnych zagadnień malarskich: sto- 
sunku planów, krzyżewania materji, gam bar- 
wnych, powietrza i innych momentów, cechu- 
jacych tematykę formalna tego artysty. Robi 


to wrażenie — analizy. Czujnego rozpatrywa- 
nia problemów -— może — dla zbilansowania 
ich. Nie możnaby nawet twierdzić, jakoby 


wszystkie leżały na jednym ideowym planie. 
Obok fragmentarycznego traktowania „wykro- 


i ograniezonym pozostanie mate- 


me 


mają być światła, | 


„NOWY DZIENNIK" poniedziałek 11. 1, 1932 
nie rozmieszczać, by otrzymać miękkie, powie- 
wne przejścia, jak gdyby unosiły tajemnicę — 
wielką tajemnicę artysty. Bo też wielko tajem- 
uicą jest stosunck artysty do materjału do 
tych opornych rzeczy --—— radełek, igicł, stane 


i płyt, które w jednych rękach będą złośliwe. 


i nieposłuszne, a w ujęciu pewnej i mistrzow- 
skiej dłoni Glasnera dają zwięzłe poematy linji, 
barwy i światła. 

O dziełach olejnych i akwarelowych Glasne- 
ra należy napisać osobno. 


Dr. Emil Schinagel. 


lvstawa „Sztuki“ 


jów“ natury, pod kątem zagadnienia światła 
i powietrza, mamy tu bowiem zwroty ku pro- 
blemowi kompozycji barwno-formalnej, podda- 
nej własnym, wewnętrznym prawidłom. W pię- 
knej jednolitej tonacji utrzymane są prace: 
„Chleb i wino“ i „Żniwiarka*. 

Prof. Władysław Jarocki wyprowadza swoją 
kolorystyczną budowę obrazu z źródeł „malos 
wniczości* przedmiotu. Kolorowość rzeczy sta- 
nowi tu punkt wyjścia, wyznaczający rozbudo- 
wę form: przebieg pianu przystaje tu bowiem 
ściśle do układu przedmiotowego i pragnie go 
tylko dokumentować. Całe partje obrazu pozo- 
stają przy tej tendeneji zupełnie biernym pla- 
nem drugorzędnym. 

Pejzaże Stefana Filipkiewicza idą po linji 
jak największej pojemności: artysta daje w nich 
coraz szerzej zakrojone, po swojemu pojęte 
syntezy pejzażu górskiego. Charakterystycznem 
dla faktury jego jest kłębienie tu i ówdzie 
gęstszych skupień barwnych — w ciemniej- 
szych np. partjach, — w sposób zresztą zupeł- 
nie sporadyczny. 

Malarstwo prof. Kaz. Sichulskiego załamuje 
się we wielościennym pryzmacie symbolów, a- 
luzyj i literackich odnośników. Odkształcenia 
form podyktowane są tu raczej karykaturową 
tendencją, niż względami malarskimi. We fał: 
dach ich jest nie napięcie widzenia, lecz przy- 
mrużony uśmiech, lub cień alegorji, nawiązu- 
jącej do młodopolskiej atmosfery. 

Stanisław Podgórski nurza nadal pejzaże 
swoje w odwiecznej nieruchomej zieleni, lub 
melancholijnym dźwięku listków jesiennych. 

Cztery prace olejne i pastelowe wystawia 
Teodor Axentowicz, — utrzymane w charakte- 
rze dawniejszych jego prac. Jedną głowę wy- 


“stawia Xawery Dunikowski. 


W pracach Pawła Dadlepa autorytet rysun- 
ku tłumi zapęd kolorystyczny. Są to jakgdyby 
analitycznie modelowane rysunki w jakichś o- 
parach barwnych. Bardziej zdecydowane wy- 
łamanie się z pod tej metody znajdujemy w do- 
brej pracy „Praczki”. 

Obraz olejny wystawia Mieczysław Jabłoń- 
ski, budujący układ rozłącznością plam czy- 
stych, jaskrawo ustosunkowanych. 

Znaczny wpływ prof. Pautscha zaznacza Bię 
w obrazach Franciszka Jaźwieckiego i Śtanist. 
Osostowicza, z których drugi w o wiele dojrzal- 
szy sposób nagina wzór mistrza do cech własne- 
go temperamentu. 

Ładne kolorystyczne pejzaże wystawia Edw. 
Matuszczak, śmiałą budową i przejaskrawioną 
nieco gama nacechowane są olejne prace Stan. 
Borysowskiego; do prae ciekawszych należy 
też zaliczyć rzeczy Janiny Siissle-Muszkietowej. 

W dziale grafiki znajdujemy bardzo ładne 
prace Ottona Axera, z dużą siłą i samodzielno- 
ścią pojęte autolitografje Stan. Borysowskiego, 
harmonijnie skomponowane grafiki Andrzeja 
Jurkiewicza i dobrze we formie wyczute prace 
Alojzego Majchera. 

H. Weber. 
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GLOSY PUBLICZNE 


Rehabilitacja Instytutu 
Wydawniczego „Renaissance“ 


Do WPanów: Inż. Ludwika Erdtrachia w Sta- 
nisławowie i L. F. Erdtrachta we Wiedniu. 


Ogółne położenie gospodarcze. zwłasz: za 
wielki kryzys w księgarstwie, spowodowały. 
tak poważna instytucia wydawnicza, iaką ha 
„Renaissance“, znalazła się chwilowo w trudno 
ściach finansowych. Przyczyniła się w znacz- 
nej mierze okoliczność, że wielu kliientów i 
księgarzy nagle zastanowiło płatności, a wielu 
księgarzy poczyniło wskutek własnych trudno- 
ści zwroty zakupionych książek w „Renaissan- 
e“ W ten sposób musiał „Renaissance“ z jed» 
nej strony wykupić nagle weksle na zł. 120.000. 
z drugiej strony poniósł straty na blisko zł. 
500.000. 

Lojalność „Renaissanceu* wobec księrarstwa 
i zbyinio czynione koncesie na rzecz księgarzy 
spoięgowały chwilowo trudności. 

Nieścisłe, a nawet nieprawdziwe informacje 
konkurencji, która nie zawsze wybierała Środki 
szlachetne, spowodowały jednego wierzycie- 
la, nieobznajomionego z warunkami krajowemi, 
do wystąpienia na drogę sądową przeciw „Re- 
naissance'owi*. Wśród tych okoliczności był 
„Renaissance“ zmuszony do zgłoszenia postę- 
powania ugodowego, mimo passywów na zł. 
400.000, a aktywów na zł. 2,500.000. Zarządca 


; ugodowy stwierdził, że o jakichkolwiek niepra. 


widłowościach niema mowy. 

Po wyjaśnieniu sytuacii w drodze pozasądo- 
wych rokowań okazał „Renaissance* nietylko 
szczerą wię w stosunku od wierzycieli, ale był 
w stanie z wielkiemi ofiarami, które zasługują 
Ra pełne uznanie, zaspokoić 68 wierzycieli w 
100 proc. ich pretensji. k - 

Właściciel „Renaissanceʻu“, inż. Ludwik Erd- 
tracht, iakoteż właściciel wydawnictw „Mrów« 
ka“, „Ars Medica“, „Universum* L. F. Erd- 
tracht, dali swem postępowaniem | sposobem 
załatwiania sprawy dostateczne dowody lojal» 
ności i poprawnej kupieckiej działalności. tak, 
że wierzyciele uważają za swój obowiązek 
przyczynić się wszełkiemi siłami do zupełneł 
rehabilitacji wydawnictwa i obdarzaiąc pp 
Erdtrachtów pełnem zaufaniem, jakiem da- 
rzyii ich od wielu lat, pozostają nadal chętnie w. 
stosunkach przyiaznej współpracy. 

Wierzyciele poiępłaią nagonkę- niepowoła- 
nych i konkurencji, na tak reprezentatywne wy 
dawnictwo w Polsce, które poniosło olbrzymie 
zasługi wobec kultury i literatury i są przeko- 
nowi że opinia publiczna odnosić się bzdzie i 
nadal z niekłamaną serdecznością i żywą Sym= 
patią dla poczynań „Renaissance'u* i pp. Erd- 
trachtów, propagatorów takich ludzi, jak: Ale 
berti, Staffa, Górskiego, Bojera, Gunnarsona, 
Sinclaira, Levisa, Fauptmana, Wassermana, 
Maurois, Masaryka, Werfla, Zweiga i innych 
czołowych pisarzy świata. 


Drukarnia A. Dittman (Bydgoszcz), Drukar= 
nia J. Vernay (Wiedeń), Drukarnia Państwowa 
(Łódź), Papiernia Dra Rosenielda, Stow. Ziedn. 
Introligatorni, Drukarnia Perszaka, Drukarnia 
Giócknera, Franc. Malleczek, fabrykant I. Ettin 
ger, E. Trescher, Dr. Georg Hitschman (fabry 
kant, Nachcj. C. S. R). 

Za autorów: Leo Belmont (Warszawa), Anie- 
ia Kallas (Lwów), Maria Feldmanowa (Kra- 
ków), Dr. Witołd Bełza (Bydgoszcz), Marcell 
Tarnowski (Katowice). 


„ceł! Mastbaum 


(W związku z ukazaniem Sie inro ksieżni 


Utwory Joela Mastbauma wywierają na mnie 
zawsze dziwne wrażenie. Wydajc mi się, że czy- 
tam je w stanie półezuwania. Otóż stan taki 
powoduje sam Mastbaum. zmuszając mnie do 
wyśnienia jego własnych marzeń, kroczenia je- 


File cygański") 


go Śladami przez dróżki i zaułki jego podówia» 
domości. Lzuję się w sytuacji człowieka, który 
śni i aczkolwiek wie, że śni. nie może się z pod 
wpływu tego snu wyzwolić, 

Przedemną leży stos utworów Mastbawna: 


O A ZZO ZW 


„Salamandra”, „Flet cygański", „Trzy poko- 
lenia” i wae. Czytam je, a raczej, przerzucam 
strony. Dawno już jak je czylałem i to kilka- 
krotnic. Nie pytajcie mnie o to, co czytałem, 
alknwiem nigdy nie będę umiał na to odpowie- 
dziec. U Masibuuma nie jest rzeczą pierwszej 
wagi fuhala. ani też budowa utwaru, ani też 
moment psychologiczny. Mastbaum a psycholo- 
gja! Psycbologja jest dla niego jedynie wyra- 


zem. zestawieniem dźwięków:  „psy-cho-log- 
Ja” -— świstem węża w prastarym lesie, sposob- 
nością do kojarzenia dźwięków i obrazów, 


czem w rodzaju małego fletu w dużej orkie- 
strze. 

Na pierwszy rzut oka może wydać się, że 
ina istotnie :zamiar opowiedzieć lub skreślić coś 
konkretnego, coś takiego, o czem słyszał, wi- 
wał, co spostrzegł w życiu: człowieka, środo- 
wisko, krajobraz, przeżycia, własne lub cudze. 
Opisuje ludzi, nadaje im imiona ludzkie, ustala 
micjsce, czas, nadwyrężacie uszy, chcecie go 
zrozumieć. Rozumieć po ludzku. Nagle zaczy- 
na się grunt pod wami chwiać. Zaczynacie wi- 
rować w splocie pięknych dźwięków, a dźwięki 
re zasiępują barwy i barwa staje się dźwiękiem, 
s dźwięk staje się barwą — słyszycie, co po- 
winniście widzieć, a widzicie — co powinniście 
słyszeć. 

Rzeczą podziwu godną jest to, że wierzycie 
miu, poprostu wierzycie, jesteście przekonani, 
że „spóźnione półdźwięki wraz ze słabym szu- 
mem słupów telefonicznych tworzą muzykę, 
która zagłusza swoją ciszą“. 

Gzy jest to kokieterja? Grymasy? Nie. Mast- 
baum jest wogóle niezdolny do obmyślania, do 
kombinowania i przeprowadzania swojego pla- 
nu. Wierzy szczerze i poważnie w to, co npo- 
wiada i opisuje i dzięki temu zaskarbia sobie 
nasze zaufanie i pociąga nas swoją fantazją. Czy 
Mastbaum naśladuje kogoś? Czy znajduje się 
pod czyimé wpływem? Nie! Mastbaum posiada 


jednak przedziwna intuicję, powiedziałbym — : 


chorobliwą, która sięga niemal wyżyn telepatji. 
Przytem posiada wyjątkowy zmysł dla dźwięku 
i ubrazów. Jest bezsprzecznie muzykiem, który 
z niewiadomych przyczyn przez atawistyczne 
wyrodzenie się, być moźe, zbłądził na bezdroża 
słów i pojęć. 

Pragnąłbym wogóle powicdzieć, że Mast- 
baum nie operuje w swojej twórczości kon- 
kretnymi materjałami. Nigdy realistycznie nie 
widzi swych pierwowzorów, przedmiotów swej 
twórczości. Polega on w zupełności na swej 
iątuicji i na swych asocjacjach. 

„Lecz kiedy wiosna postawiła swą wietrzną 
stopę na naszej ziemi, poraz pierwszy ujrzałem 
wolny świat i jakgdyby chciałem ucałować jej 
wolność i jej rozmach.“ 

Tak więc migają w uworach Mastbauma prze» 
piękne czasem zdumiewające asocjacje i po- 
równania. Czasami jest to tylko legenda, łań- 
cuch takich asoejacyj, związanych ogniwo za 
ogniwem jedynie przez niewidoczną nić pod- 
świadomości 

Dr. J. B. Cypor 


— — 


KRONTKA LITERACKA: 


400.TNY NUMER  „LITERARISZE BLE- 
TER“. Znany żydowski tygodnik literacki „,Li- 
terarisze Bleter*, wychodzący w Warszawie 
pod redakeją N. Majzla, obchodził w tych 
dniach rzadki w naszych stosunkach jubileusz: 
ukazał się mianowicie 400-:tny numer tego pi- 
sma. Z tej okazji otrzymała redakcja cały sze- 
reg gratulacyj i serdecznych życzeń, do których 
i my się przyłączamy. 

WYSTĘPY RUDOLFA ZASŁAWSKIEGO W 
LONDYNIE. Znany artysta żydowski Rudolf 
Zasławski rozpoczął w tych dniach gościnne wy- 
stępy w jednym z żydowskich teatrów londyń- 
skich. 

PAWEŁ BARATOW WE WIEDNIU. Cała 
prasa wiedeńska wyraża się z dużem uznaniem 
o występach Pawła Buratowa we Wiedniu. 

„ARARAT“ W LODZI. Po dłuższej przerwie 
rozpoczął stworzony przez znanego poetę M. 
Brodessona teatr minjatur „Ararat* znowu 
swą działałność w Łodzi. Pierwsza premjera na- 
zywa się „Śmiejmy się z całego świata“. Dy. 
rektorem i kierownikiem literackim teatru jest 
Broderen, kapelmistrzem i kompozytorem pio- 
enek —- Beigelmann, reżyserja spoczywa w rę: 


„NOWY DZIENNIK“ poniedziałek 11. 1. 1932 


kach arystów Dzigana i Szumaciera. 

OBRAZY. JAKO PRZEDMIOT WYMIANY. 
Małarze i rzeźbiarze w Paryżu, których cyfrę 
podaje się na 60.000, cierpią obecnie z powodu 
ciężkiego przesilenia ekonomicznego nędzę. 
Grupa malarzy stworzyła organizację, która 
zajmuje się wymianą obrazów i rzeźb za środki 
żywności, oraz książki i meble. 

NAGRODA „SEVERINE“. W Paryżu istnie- 
je nagroda dla uczczenia pamięci znanej dzia- 
łaczki i literatki Severine, zmarłej przed kilku 
laty. Nagrodę za rok 1931 otrzymała Helena 
Zenna Smith, autorka ksiażki „Nie tak spokoj- 
nie“. Książka ta jest odpowiedzią na znane 
dzieło Remarque'a, które w języku angielskim 
ukazało się p. t. „Wszystko spokojnie na froncie 
zachodnim*. Kto się ukrywa pod pseudonimem 
Heleny Zenny Smith, pozostało narazie ta- 
jemnicą, albowiem autorka nie podała swego 
prawdziwego imienia i nazwiska. Sąd konkur- 
sowy pozostawił przez cały rok do dyspozycji 
autorki „Nie tak spokojnie“ nagrodę wynoszą- 
cą 5.000 franków z tem, że gdyby w oznaczo- 
nyn terminie autorka nie zgłosiła się po nagro- 
dę, sąd zadecyduje, komu ta nagroda ma przy- 

ase. 

W PRACOWNIACH POLSKICH PISARZY. 
Irena Krzywicka kończy powieść p. t. ..Walka 
z miłością”. —— Juljan Tuwim wyda wiosną tom 
wierszy. -— K. H. Rostworowski wydaje w tych 
dniach tomik wierszy p. t. „Zygzaki* oraz koń- 
czy sztukę p. t. „U mety“. Na warsztacie zaś 


ma dramat „Czerwony marsz“. -— Marja Dą- : 
browska pracuje nad wykończeniem powieści . 


„Noce i dnie“, kiórej część pierwsza wyszła 
przed kilku tygodniami. 

50-.LECIE PRACY JÓZEFA  CHMIELIŃ- 
SKIEG. Znakomity aktor Józef Chmieliński 
obchodzi w tych dniach 50-lecie swej pracy 


kam 
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artystycznej. Chmieliński pracował przez dłwęe 
gie lata we Lwawie i w Krakowie, a obecnie 
jest członkiem Teatru Narodowego w Warsza. 
wie. Teatr Narodowy w Warszawie wystawia 
dla uczczenia wielkich zasług dla teatru pol: 
skiego Józefa Chmielińskiego nowy dramat Szaa 
niawskiego p. t. „Fortepian“. 

PIERWSZA POWIEŚĆ ZYGMUNTA NO- 
WAKOWSKIEGO. Były dyrektor teatru miej. 
skiego w Krakowie, p. Zygmunt Nowakowski, 
którego „Geografję serdeczną“ przyjęto w Pol. 
sce tak życzliwie, wydał obecnie u Gebethnera 
i Wolffa w Warszawie pierwszą swą powieść 
p: t. „Przylądek dobrej nadziei“. 

SOWIETY NIEZADOWOLONE SĄ Z PIL- 
NIAKA. Prasa sowiecka ostro atakuje powieść 
Pilniaka „Wołga wpada do Morza Kaspijskie. 
go“. Ataki te pojawiły się z okazji nader życzli. 
wej recenzji w czasopiśmie angielskim wydawa- 
nem w Moskwie. 

NADESŁANE KSIĄŻKI 

MIECZYSŁAW BRAHMER; PROBLEM RENE- 
SANSU WE WŁOSZECH WSPÓŁCZESNYCH, — 
Nakł Krak, Spółki Wydawniczej, Kraków 1931. 
(str. 90). 

M. CZERKAWSKA: SIECI NA WIETRZE. Poe- 
zje. — Nakł. Krak. Spółki Wydawniczej Kraków 
1981. (str. 78): 

R. N. COUDENHOVE-KALERGI: GEBOTE DES 
LEBENS. Paneuropa- Verlag Wien — Leipzig — 
Berlin. (Cena kart. M 2,60) — Ślicznie wydany, 
tomik aforyzmów o etyce, religii, miłości, m ałżeń- 
stwie, wychowaniu, bohatzrstwie, dramacie, wol- 
ności, arystokracji, polityce, sztuce. 


R. N. COUDENHOVI-KALERGI: STALIN & 
CO. — Paneuropa Verlag (str. 54, cena brosz. Mk, 


` —90). — Publikacja ta wywołała żywą dyskusję, 


Graz sprzeciwy w kołach lewicowych. Autor żąda 
solidarnej postawy Europy przeciwka rosyjskiej 
inwazji i komunistycznej rewolucji, 


Fatalna gwiazdka 


P. Zygmunt Wasilewski, naczelny redaktor 
„Myśli Narodowej“, nietylko sam siebie uważa 
za czołowego publicystę endecji, lecz najpraw- 
dopodobniej za takiego uchodzi w oczach wielu 
cndeków cierpiących na elironiczny katar my- 
śli. Predestynuje go zresztą do tej roli mgli- 
stość koncepcji, stale zaczadzona mistyka i nie- 
uleczalna czkawka stylu. By nie ściągnąć na 
siebic zarzutu przesady -— służę dowodami. & 

Niedawno „Świat“ warszawski rozpisał an- 
kietę na temat projektu nowego prawa małżeń- 
skiego w Polsce. Głos w tej ankiecie zabrał i p. 
Zygmunt Wasilewski. Rozumie się, że skorzy- 
stał z tej sposobności, by zohydzić Boya. (Na- 
gonka na Boya stała się obecnie u nas w Połsce 
nagminną już chorobą. Pierwsza lepsza psina 
nastawia nogę by zanieczyścić fundament po- 
pularności Boya. Niedawno „Gazeta Warszaw- 
ska“ zaatakowała „Wiadomości Literackie“ za 
artykuł Boya przeciwko biskupom i z właściwą 
sobie perfidją nazwała „Wiadomości Literac- 
kie** organem żydowskim. W kilka dni później 
ukazał się w „Gazecie Warszawskiej“ długi ta- 
siemiec p. Nowaczyńskiego o „boy szewiźmie'. 
P. Nowaczyński chytrze przemilczał frontowy 
atak „Gazety Warszawskiej“ przeciwko „„Wia- 


domościom Literackim, ani słówkiem nie 
wspominając o „żydowskości* tego pisma, 
wszak sam jest współpracownikiem „„Wiado- 


mości“, umieszczając tam najlepsze, bo nieza- 
czadzone antysemityzmem artykuły, natomiast 
dał jeszcze raz dowód, że cierpi na manję 
wprost nieuleczalną cytowania. Ta manja stała 
się już nieraz źródłem rozmaitych „wpadun- 
ków“ p. Nowaczyńskiego. Ostatnio znowu w tej 
swojej djatrybie przeciwko Boyowi pomieszał 
Ossietzky'ego, naczelnego redaktora „Welt- 
bühne“ ze znanym sutyrykiem niemieckim Tu. 
cholskym (Peter Panter), który ma wprawdzie 
kilka pseudonimów, ale Ossietzky'm nigdy nie 
był. Widocznie p. Nowaczyński nigdy „Welt. 
bühne“ na oczy nie widział, bo z każdego nu- 
meru „Weltbiihne* mógłby się przekonać, że 
radykalny ten tygodnik berliński wychodzi pod 
redakcją Karola von Ossietzky'ego przy czyn- 
nym współudziale p. Tucholsky'ego. Możemy 


mu podarować ten wpadunek, bo Nowaczyński 
mimowoli pysznie nas ubawił, wdziawszy na 
siebie togę niezłomnego rycerza prawdy i szer- 
mierza wolności słowa...) 

Wróćmy jednak do p. Wasilewskiego, które- 
mu się bynajmniej nie dziwimy, że mu się Boy 
wcale nie podoba. M. in. zarzuca p. Wasilewski 
Boyowi, że nie jest oryginalny, jak gdyby ory- 
ginalność Boya polegać miała nie na oryginal- 
ności ujęcia problemów, lecz na ich wymyśla- 
niu. Poucza nas dalej p. Wasilewski, że nauczy- 
cielem Boya jest znany myśliciel angielski 
Bertrand Russell. Możnaby więc przypuścić, że 
p. Wasilewski zna Russella, ale dowiadujemy 
się dalej, że nie czytał nawet jego książki „O 
małżeństwie i moralności“, wydanej niedawno 
nakładem „Roju“ w Warszawie. Czytał tylko 
jakąś recenzję tej książki w jakiemś czaso- 
piśmie polskiem i na tej podstawie feruje wy- 
roki przeciwko Boyowi. Jak wam się podoba 
ten czołowy publicysta endecki, ten spadko- 
bierca Popławskich i Balickich, który w ten 
sposób załatwia się z Boyem?! 

Ale na tem jeszcze nie koniec, bo dla p. Wa- 
silewskiego jest rodzina nie faktem socjologicz- 
nym, lecz rezultatem jakiejś metafizyki dziejo- 
wej. Ta to, jak juź wyżej powiedzieliśmy, za- 
czadzona metafizyka doprowadziła p. Wasilew- 
skiego do epokowego wprost odkrycia, a mia- 
nowicie do stwierdzenia, że wielka rewolucja 
francuska nie była wcale koniecznością dziejo- 
wą. Znaczy to, że rewolucja francuska mogła 
być, albo też i nie być. Szkoda wielka, że p. 
Wasilewski .nie był doradcą Ludwika XVI., ina- 
czej wyglądałaby wówczas historja ludzkości! 

A teraz ofiarował p. Wasilewski Polsce 
gwiazdkę na Boże Narodzenie. W ostutnim nu- 
merze „Myśli Narodowej“ z ub. roku znajdu- 
jemy artykuł'p. Wasilewskiego p. t. „Gwiazda 
Polski”, w którym m. in. czytamy: 

Gwiazda Polski to młode pokolenie prowadzi; 
wszystkie nasze nadzieje i wiara nasza i miłość mu 
towarzyszą. Będą to Polacy nie 2 przypadkn, ani 
z literątury, ani z lustra lub z orderu, ale inte- 
gralni, organiczni, dla których naród będzie ich 


naturą i urodą. dla których światłem przewodniem 
będzie naturalne poczucie dobra narodu. Nie będą 


-|—-- 


stukali palcem o palec, czy iść za narodem, czy 
a e A czy Folsko ma być mała czy 
wielka, Nie będa olski wyznawał nółyębkiem. 
Jaremne wysilki stawania na drodze dB | 
dow! młodych, Z czego budować barykady? Z idci 
Paneuropy? żydowskich haseł rostępu? Z BoA 
szewickiego bczbożnictwa 1 bezezłowieezeństwa? 
Z truchła masońskieł loncepcyi, odmładzanych, 
metodą Woronowa, pczcz małpy? Mic x tego: 
cie idzie silne. odmlodzone poczuciem dawności 
i swoistości. I trafia w rytm dziejów. bo właśnie 
bynajmniej nie na uniwersalność się zanosi, lecz 
na samostarczalność bytów narodowych. To drgnie- 
nie pełnego życia daje się odczuwać nie tylko 
wśród młodzieży uniwersyteckiej. 
Polski pomimo prześladowań i ubogicb środków 
zwaterjalnych zatacza coraz szersze koła wśród 
łudu wiejskiego i robotniczego. Każdy dziś szuka 


` ferencji 


„NOWY DZIENNIK” połutdeiarck ll. 1. 1992 


W Genewie — optymizm . 


Przed konferencią rozbrojeniowa 


W dniu 2 luiego ma się odbyć konferencja 
rozbrojeniowa. Nad przygotowaniem tej kon- 
pracuje gorączkowo Liga Narodów, 


„aczkolwiek działalność jej napotyka na prze- 


„ flikt japońsko-chiński, 
Obóz Wielkiej : 


rozwiązania zagadnień i zastosowania swych sił — , 


w rozwoju życia narodowego. 


Jest to rzecz sama przez się zrozumiała, że 
p. Wasilewski ma na myśli młodzież endecką, 
tę młodzież, która niedawno wsławiła się na ca- 
ły świat napadając w dwudziestu na jednego 
bezbronnego akademika żydowskiego, zniewa- 
żająe kobiety (vide prof. Łukasiewiczowa z War- 
szawy) i która przystrojona w zielone wstą- 
żeczki demonstrowała jak wygląda „uroda“, 
którą daje naród w koncepeji Obozu Wielkiej 
Polski. Ale ta „urodziwa“ młodzież endecka nie 
jest chyba unikatem, bo szczyci się taką samą 
młodzieżą obóz hakenkreuzlerowski w Niem- 
czech i Austrji, obóz „Węgier odrodzonych** 
wreszcie zaprzyjaźnione z nami państwo ru- 
muńskie, które ma też swoich „cuzystów” god- 
nie” rywalizujących z tą „urodziwą* młodzieżą 
polską. Wdzięczni też możeņpy być p. Wasilew- 
skiemu za utożsamienie haseł postępu ze ży- 
dostwem. Nie rozumiemy tylko „masońskich 
koncepcyj odmładzanych metodą  Woronowa 
przez małpy“. Zdaje nam się bowiem, że ende- 
cy właściwie wciąż tylko małpują obce wzory; 
w zaraniu swej egzystencji małpowali Bismar- 
cka, a teraz małpują Hitlera. Istnieje bowiem 
jakaś międzynarodówka histerji, która ze wszyst- 
kich międzynarodówek świata jest ehyba w 
obecnym momencie najsilniejsza. 

Pomijam jednakowoż to wszystko i zwracam 
uwagę znowu na oryginalne wielce odkrycie p. 
Wasilewskiego, śmiało stwierdzającego, że „by- 
najmniej nie na uniwersalność sic zanosi, lecz 
na samostarczalność bytów narodowych“. Pi- 
sze to p. Wasilewski w momencie, kiedy świat 
przeżywa jedno z najdotkliwszych swych prze- 
sileń, którego główne źródło tkwi właśnie w za- 
niku uniwersalności. Nie żądam wcale od p. 
Wasilewskiego wiedzy ekonomicznej, ale teraz 
już wróble na dachach  ćwierkają, że z tym 
chaosem gospodarczym, w jakim się znalazł 
świat cały, można sobie dać radę tylko drogą 
skupienia wszystkich sił twórczych w Europie. 
Pomijam też i fakt maleńkiego płagjatu kon- 
cepcji samostarczalności bytów narodowych, 
którą tak jaskrawo sformułował neofaszysta 
niemiecki Ferdinand Fried w swej głośnej 
książce „Das Ende des Kapitalismus“, wydanej 
przed kilku miesiącami nakładem Diederichsa 
w Jenie. Friedowi podyktowała tę desperacką 
koncepeję samostarczalności gospodarczej Nic- 
miec tkwiąca głęboko na dnie duszy dużego od- 
łamu społeczeństwa niemieckiego tęsknota za 
dawnem stanowiskiem  wiełkomocarstwowem 
Rzeszy niemieckiej. Kapitalizm zawiódł na ca- 
łej linji, próbujmy więc wywalczyć dla Niemiec 
dawną ongiś chwałę wielkiego imperjum inna 
drogą — powiedział sobie p. Fried i napisał swą 
książkę. Jeszcze zrozumiałem jest dążenie An- 
glji, by otoczyć się palisadą ceł ochronnych, 
wszak Anglja wraz z dominjami stanowi dla 
siebie świat cały, tak jak z drugiej strony taki 
świat odrębny tworzy dla siebie olbrzymia Ro- 
sja sowiecka. Ale ani w Anglji nikt na serjo nie 
myśli o zupełnem i absolutnem odseparowaniu 
się od Świata, a Rosja sowiceka nie mogłaby 
zrealizować swej piatiletki bez pomócy kapi- 
tału i inżynierów amerykańsko- niemieckich. 

Czyż Polska porównać się może z Anglją lub 
Rosją sowiecką? Czy tak lekkomyślnie rzucone 
u nas hasło samostarczalności nie musi dopro- 
wadzić do zupełnej katastrofy Polski jako orga- 
nizmu społecznego? 

Nad temi wszystkiemi problemami p. Wasi- 
lewski wcale się nie zastanawia, wystarczy mu 
bowiem mglistość jego koncepcji, zadawala się 
zaczadzoną metafizyką nacjonalizmu integral- 
nego i zachłystywuje się od ezkawki frazesów— 
bez pokrycia... 

Moassi 


szkody. z których najpoważniejszą jest kon- 
w toku którego inter- 
wencja Ligi okazała się bezskuteczna i nie 
przyniosła jej laurów, Wynik wyborów w An 
glji i ustąpienie gabinetu Labour Party skom- 
plikowało sytuacje o tyle, że Henderson, któ- 
rego Rada Ligi obrała na przewodniczącego 
konferencji, ustąpii ze swego stanowisko mi. 
nistra spraw zagranicznych Wielkiej Bryta- 


i Mik. 


ferencji 


f 


Z drugiej zaś strony nie brak było prób i 
usiłowań inspirowanych przez gabinet berliń- 
ski w celu odroczenia konferencji rozbrojenio 
wej į przeniesienia jej terminu na później, 
tak, aby nie kolidowała ona z konferencją Te- 
paracy jną. której obrady rozpoczną się w Lo- 
zannie 18 bm. Niemcom bowiem, których pro- 
gram rozbrojeniowy przeciwstawia się progra 
inowi francuskiemu. chodziło raczej o zała- 
Iwienie przedtem spornych kwestyj, dotyczą- 
cych reparacyj, zależnych, jak wiadomo wy- 
łącznie niemal od Francji. Sytuacja zaś finan 
sową i gospodarcza Niemiec jest tego rodzaju. 
że muszą one tak czy inaczej dojść do poro- 
zumienia z Francją, która wyłącznie dyspo- 
nuje dzisiaj kredvtami. 

Aic le próbne baloniki pozostały bez efektu. 
Żadne z mocarstw, biorących udział w konfe- 
rencj; rozbrojeniowej nie chciało podejmować 
iniciatywy w kwestii tak delikatnej. I termin 
konferencji został utrzymany, odbędzie się 
ona 2 lutego. tj. w czasie kiedy prace konfe- 
rencji reraracyjnej, rozpoczętej w dniu 18 sty 
cznia. będa jeszcze zarewne w toku. Kwestja 
obsadzenia stanowiska przewodniczącego kon- 
rozbrojeniawej została rozstrzygnic- 
Jı aułomatycznie, i ponieważ Henderson nie 
zśłasił swgo ustąpienia, a rząd narodowy Mac 
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owa Żydowska Szi:0ia 
zemieślnicza we Łwowie 


We Lwowie odbyło się uroczyste otwarcie i od- 
danie do użytku 3 piętra szkoły rzemieślniczej im. 
dra Abrahama Korkisa W swem przemówieniu 
irauguracyjnem prezes dr. M. Schönfeld zakomu- 
nikował, że szkołe tej, istniejącej od r. 1023, zosta- 
lv nadane prawa publiczności. Liczni absolwenci 
szkoły pracują we Lwowie, Warszawie, Kalowi- 
cach, Gdańsku, Berlinie, Paryżu i in Dwóch ab- 
selwentów zostało nawet przyjętych na politechni- 
kę w Brukseli, z których jeden otrzymał niedaw- 
no stopień inżyniera. 

W uroczystości brali udział przedstawiciele 
władz państwowych i komunalnych, gminy żydow- 
skiej, egzekutywy sjonistycznej, loży Bnei- Brith, 
kuratorjum szkoły itd Mówcy powitali otwarcie 
szkoły i przyrzekli dalsza swe poparcie na rzecz 
tej instytucji. Po przemówienia rabina dra Freun- 
da nadkantor Lwowicz z chórem  zaintonował 
„Mizmor S$zir Chanikaih* Następnie zebrani oglą- 
del? lokal i warsztaty szkoły 

amiątka z dni pogromowych 


Ciekawą pamiątkę z dni pogromowych przewie- 
ziono ostatnio do Wilna Chodzi mianowicie o mo- 
dlitewnik żydowski wielkiego formatu oprawny 
w artystycznie rzeźbione srebro. Dzieje tego mo- 
dlitewnika są następujące: Latem 1906 roku wy- 
buchł w porcie w Odessie pogrom antyżydowski. 
(mina żydowska 'w Odessie zwrócila się wówczas 
(io gubernatora Odessy, Starkowa, by ochronił 
dzielnicę żydowską. Starkow otrzymał za to dużą 
zapłatę, ale kiedy niebezpieczeństwo minęło, Ży- 
dzi odescy ofiarowali Starkowowi pamiątkowy 
n:odłitiewnik Po rewolucji Siarkow "udał się do 
Paryża i tu w czasię choroby leczył go jakiś 
Jckarz żydowski, któremu Stłarkow podarował z 
wdzięczności ów modlitewnik. Modlitewnik ten 
przywieziono ostatnio do Wilna gdzie ma być 
sprzedany. 

S$zaliseo RW *. rszawe 

Jedno z warszawskich bur koncertowych za- 

prosiło znakomitego śpiewaka Szaljapina na dwa 


Donalda nie zgłosił sprzeciwu przeciw kandy- 
dalurze Hendersona pozostał on przy swoim 
mandacie i otworzy obrady konferencji 

Plan obrad nad sprawą rozbrojenia jest już 
naszkicowany w ogólnych zarysach. Konferen 
cja rozpocznie się ogólna debatą, która ma 
potrwać, jak twierdzą, w kołach genewskich, 
blisko 2 tygodnie, a mają w niej wziąć udział 
i przemawiać najwybitniejsi dyplomaci i mę 


żowie słanu, W toku ogólnej dyskusji prze- 
widywana jest zgóry dywersja ze strony 
przedstawicieli Sowietów i Niemiec, które 


wysuną koncepcję odłączenig kwestji bezpie- 
czeństwą od AR rozbrojenia, oraz wysta- 
| wia żądania maksymalne. | 

W 'naslępnej fazie obrad dojdą do głosu, 
rzeczoznawcy, Po tych sesjach i debatach, 
które polrwają zapewne kilka tygodni, nasią- 
pi w kwietniu odroczenie obrad, podczas któ. 
rego odbędą się wybory do parlamentu fran- 
cuskiego i do sejmu pruskiego. Następnie pod- 
jęte będą nanowo obrady i prace w komisjach 
ekspertów, co się przeciągnie do połowy lata. 


W tym momencie stanie się już możliwem 
powzięcie ostatecznej decyzji i delegaci na 


konferencję złożą sprawozdanie swym rządom 
z przebiegu obrad. Stąd wyniknie nowa przer- 
wą i odroczenie konferencji. której ostatni, 
trzeci akt rozegra się na jesieni, kiedy mini- 
strowie spraw zagranicznych państw obradu- 


jacych sfinalizują konkluzje i uzgodnią po- 
slady. 
Tak wygląda plan obrad konferencji rozbre 


jeniowej w ogólnych zarysach. W di Ligi 
przeważa nastrój optymistyczny co do wyni- 
ku obrad w przeciwieństwie do prognostyków, 
na temat konferencji reparacyjnej, której mie 
rokują w Genewie powodzenią ze względu na 
negatywne stąnowisko Stanów Zjednoczonych. 
Niedaleka przyszłość wskaże, czy optymizam 
| iigowy miał realne Basta wy. 


CI A KRAJU 


korcerty do Warszawy. Koncerty te odbędą się w 
lutym. Szaljapin otrzyma honorarjum w kwocie 
3000 dolarów za jeden występ. 


Zmiana nadzorców sądowych 
Huty Pokoju 


Sąd grodzki w Katowicach wydał orzeczenie, na 
mocy którego dotychczasowi nadzorcy sądowi Hu- 
ty Pokoju zostali odwołani z zajmowanych stamo- 
wisk. Sąd postanowil zamianować nadzorcą są- 
dowym inż. Stanisława Surzyckiego z Warszawy, 
dotychczasowego dyrektora huty starachowickiejj 
i huty Handikego Drugi nadzorca mianowany zo ` 
stanic w przyszłym tygodniu. 


Powodź w Zagłębiu Dąbrowskiem 


| 

W związku z ostatniemi opadami 1tmosferycz- 
nemt, rzeka Przemsza i Brynica w Zagłębiu Dg- 
browskiem znacznie wezbrały Gdzieniegdzie Bry- 
nica wystąpiła z brzegów W Zawierciu rzeka 
Warta zalała w mieście kiłka ulic, wdzierając się 
do mieszkań parterowych aiżej położonych Ge 
mów. Wypadków z ludźmi nie zanotowano. Zarzą- 
| dzono wszelkie środki zaradcze 
| 
| 


Dwaj przemytnicy utoneli 


W pobliżu wsi Suflinowo, w rejonie Druskienik, 
usiłowała przekroczyć granicę banda przemytni- 
ków. Przemytlnicy ci pod gradem kul strażników 
litewskich przedarli się na teren Polski, lecz i w 
spotkali się z zasadzką KOP. Wywiązała się oka: 
stronna strzelanina, Po krótkiej wymianie sirva- 
łów przemytnicy poczęli wycolywać się na terva 
Litwy przez moczary i trzęsawiska w pobliżu za- 
ścianka Kinice. W czasie uciećżki dwu przemytnż 
ków ujęto, dwaj inni utonęli w moczarach Zatrzy 
mani przemytnicy pochodzą z Litwy Skonfisko- 
Wano przy nich większą ilość tytoniu litewskiego 


Obławy ma wilki 


W ostatnich dniach w pow. wilejskim i moło- 
deczańskim odbyly się obławy na wilki W poo- 
waniu, prócz członków towarzystwa myśliwski 
go wzięło udział ziemiaństwo i oficerowie KOU 
W wyniku polowania zabito 14 wilków. 


Str. T2 


W związku z nieudałym zamachem na cesa- 
rza llirohilo zamieszczamy poniższy artykul 


Cesarz Hirohito sprawuje władzę nie na mo- 


ME... TMB 0 R 


Jaką władzę sprawuje Gesarz Japonii: 


| 


cy konstytucji, lecz z tytułu dziedzictwa. W r. | 
1868 cesarz Meiji postanowił nadać Japonii 


konstytucję, która była podarunkiem raczej, 
gdyż lud nie dążył bynajmniej do ograniczenia 
praw monarchy antokratycznego. Ale też i kon- 
slytucja podarowana przez Mikada nie ograni- 
czała w niczem jego praw i przywilejów. Na 
mocy konstytucji powstał parlament złożony 
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sją, ale jej struktura wewnętrzna nie ulegla jc- 
szeze deeydujacym zmianom. Następca Meiji, 
cesarz Yoshihito, powiększył dziedzictwo ojca. 
przyłączając nowe teryterja do obszaru cesar- 
stwa; za jego panowania Japonja wzięła udział 
w wojnie światowej po stronie Aljantów. Od 
tej chwili cesarstwo japońskie stała, się mocar- 
stwem Światowem, weszło w skład „koncertu 
wielkich mocarstw, otrzymało stałe miejsce 


, w Radzie Ligi Narodów, zbliżyło się do świata 


z dwóch Izb; pierwsza składa się z osób miano- ' 


wanych przez cesarza, druga -— właściwy par- 
lament — zostaje obrana na podstawie głoso- 
wania powszechnego. Rada ministrów odpowie- 
dzialna jest jędnak tylko wobec cesarza, on też 
decyduje w ostatniej instancji o dymisji gabi- 
netu, 

Jak we wszystkich krajach wschodnich, tak 
i w Japonji, politycy, urzędnicy, wojskowi nie 
ciesza się popularnością, a lud ma o nich opi- 
uję nienajlepszą. Autokratyzm stanowi tu prze- 
ciwwagę i lud widzi we. władzy monarchy o- 
chronę i ucieczkę przed nadużyciami i uci- 
skiem ‘biurokracji.’ 

Aczkolwiek prerogatywy obecnego władcy 
Japonji, cesarza Hirohito, nie zostały uszezuplo- 
we przy przebudowie ustroju feudalnego i mo- 
eernizacji państwa, to jednak zadania, które 
bia przed sobą do rozwiązania Mikado obecny, 
ea znacznie cięższe i trudniejsze, niż te, jakie 
rozwiązywał jego dziadek, cesarz Meiji. Po 


zachodniego. 

Objąwszy powiększony spadek po ojcu, ce- 
sarz Hirohito ma dzisiaj przed sobą więksźe za- 
dania, niż jego poprzednicy na tronie. Ciaży 
na nim obowiązek kierowania polityką wielkic- 
go mocarstwa, które pretenduję do roli decydu- 
jącego czynnika na Dalekim Wschodzie i rości 
sobie prawa do panowania nad brzegami Pa- 
cyfiku. 

Wielkie cele stawia sobie dzisiejsza polityka 
mocarstwowa Japonji, wielkie są jednak prze- 
szkody i niebezpieczeństwa, piętrzące się na 
drodze, po której kroczy państwo Mikada. Od- 
powiedzialnością za losy państwa, za skutki po- 
lityki nie dzieli się Mikado z nikim, on bąwiem 
jest źródłem jedynem władzy w państwie, przed 
nim tylko są odpowiedzialni członkowie rządu 
i Rady Wojennej, która jest jednym z głów- 
nych filarów polityki Japonii. 

W obecnych działaniach wojennych na tere- 
nie Mandżurji rozstrzygającym i odpowiedzial- 
nym czynnikiem wobec kraju i narodu jest ce- 


jego śmierci Japonja wkraezała na drogę roz-  sarz, którego główny doradca — Rada wojen- 
woju mocarstwowego, wygrawszy wojnę z Ro- na —- przygotowuje plany i przedstawia je do 
<= dam nm E ln z -= = 


R o. 
|gftema djczegeca 
key zdrowia 


ROK 1932 


okaże się szczęśliwym, jeśli Wam stale 
towarzyszyć będzie zdrowie! — Zdrowie jest pierwszym warunkiem 
szczęścia. — Jeśli więc chcesz je zapewnić Sobie I Swoim najbliższym. 
postanów codziennie na Śniadanie spożywać filiżankę 


OVOMAL 


OVOMALTYNA to bogaty w witaminy, wzmacniający środek odżywczy, 
składający się z jaj, mleka, słodu i kakao, zawierający diastazę i lecytynę; 
jest przytem smaczna, lekkostrawna i łatwa do przyrządzania. 


OVOMALTYNA daje zdrowie, siłę do pracy i wytrwałość! 
FABRYKA CHEMICZNO - FARMACEUTYCZNA 
„ Dr. A. WANDER, Sp. Akc. 
KRAKÓW 


Próby z broszury wysyła się bezplatnie! 


405  NOWOOTWARTA 72! 


MLECZARNIA przy ul. Grodzkiej 20 
w podworcu 


poleca codziennie świeże mleko, masło, ser, 
jaja oraz wydaje się Śniadania i kolacje. 
Dwa razy dziennie świeże pieczywo 


851 A. KLAMKA 


RÓŻNE 


NAPRAWA dywanów 
kilimów: „Dywan“, Tkai 
nia Dywanów. Kilimów, 
K:aków— Podgórze. ml. 
King: 9 Telefon 116-09 

120m 


Najwiekszy wybór no- 
wości znajdziesz tylko w 
Bibliotece Literackiej, Stra 
dom 19. €45v 
Najtańszą oprawę a- 
brazów oraz lustra 
wykonuje - Klipstein, 
Kraków, Dietlowska L. 87 
(róg Starowiślnei) 215ix 
REPARACJE maszyn do 
szycia, rowerów, gran9 
fonów, wózków dziecię= 
cych, tanio, precyzyjnie, 
pod gwarancją. Na żąda- 


nie odbiór, dostawa do 
domu bezpłatnie. Tele- 
fon 138-77. Skład ma- 


szyn do szycia Kraków. 
ZWIERZYNIECKA 6. 12x 


Buchalter-bilansista 
sporządza bilanse oraz za- 
kłada i kontroluje księgo- 
wość. Zgłoszenia pod , Ru- 
tynowany* do Adm. N. 
Dz. 867bp 


. 
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Sąd okręgowy w Rzeszowie 
dnia 14 września 1931. 
Firm, 140/31. 


Przy firmie Bank Ludowy spółuzielnia z ograniczo- 
ną odpowiedzialnością w Rzeszowie wpisano nastę- 
pującą zmianę statutu: art. XI. statutu winien obec- 
nie brzmieć: 

Publiczne ogłoszenia umieszczone będą w lokalu 


spółdzielni. publiczne ogłoszenia umieszczane będą 
w czasopiśmie „Nowy Dziennik", wychodzący- w 
Krakowie. 


Data wpisu: 14 września 1931. 86 


JEJ PIANINA 
B.SC? ME’ FELD iypw 


KREKCU EYNEKGŁ.5S 
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aprobaty Mikada. W tych warunkach nietylko 
parlament, ale i gabinet nie odgrywa poważ- 


| niejszej roli padczas posunięć na szachownicy 


polirycznej i militarnej, co się też uwidoczniło 
jaskrawo w postaci konfliktu midlży minisł rem 
spraw zagranicznych, a ministrem wojny. Ten 
ostatni. jako ezłonck Kady wojennej, zależnej 
jedyme od cesarza, działał na własną rękę, 
wbrew opimji reszty gabinetu. Pomimo sprzeci« 
wu pozostałych ministrów zwycięsko wyszedł 
z konflikiu minister wejny. który miał za sobą 
najwyższy autorytet i aprobatę eesarzą. 
I 


Napad rabunkowy na listonosza 


Onegdaj około godz. 2 popol na klaice schodo- 
wej domu przy ul. Żórawiej 19 w Warszawie, 
listonosz pieniężny Konstanty Zakrzewski zoslał 
u: gle zaatakowany przez dwuch drabów. Jeden 
z nich uderzył go iępem narzędziem w głowę, 
czem go ogłuszył, drugi lymczasem wyrwał mu 
z torby pieniądze w sumie kilkuset złotych. Ban- 
dyci zbiegli Ranny listonosz podniósł alarm. Je- 
drego ze zbójów ujęto, drugi ze zrabowaną gotów 
ką zbiegł Zatrzymany podał się za Romana Woj- 
deckiego. Nie jest nigdzie meldowany a bez okre- 
ślonego zajęcia. Nie posiadał przy sobie również 
żadnych dowodów, wobec czego niewiadomo na- 
razie, kim jest. Rabuś złożył mętne wyjaśnienia. 
Ujęty bandyta stanie prawdopodobnie przed s32- 
dem doraźnym, 

U RZA ZE | ZOB ORCO ODRZ 


BASTIN, 19-leini gracz Arsenalu, zdobył niey- 
wały „hat- trick". Ma on medal za udział w zwy- 
cięskiej drużynie „Cupu“ angielskiego, medal 
członka mistrza ligowego (Arsenal zdobył mi- 
strzostwo 1930/31) i czapkę internacjonała w re- 
prezentacji Anglji 


w nieporównanej jakości także ma 
raty poleca po cenach zniżonych 


Największa Fabryka w Polsce 


Skład Fabryczny 


otak kość. Marj. 
telef. 172-79 


WYJATKOWO DOGODNE 
WARUNKI SPŁATY 


Przedstawicielstwo na Kraków: 


A. DYGAT, PODWALE 7 


W BABEJ koło BIELSKA 
[6 KYDZIERZAWIENIA 


sale fabryczne wraz z siłą parową — 
(prądem elektrycznym) — ogrzewaniem 
i oświetleniem w nowym betonowym 
budynku fabrycznym. — Zgłoszenia: 
S. ARŻZT, fabryka sukna, Bielsko. 77x 


REKLAMA EEEEEEEEGE 
DEE DZWIGNIĄ HANDLUII 


W sprawie czasu pracy i handlu 


: w związku z rewiziami oraz grożacenii karami 
na przekraczających przepisy 6 ćzasie pracy 
odbędzie się dziś, t. i. w niedzielę dnia 10 b. m. 
o godzinie 6--ei wiecz. masowe Zgromadzenie 


ców, ul Grodzka 43. — Z uwagi na wielką ak- 
tualność sprawy i ogromne rozgoryczenie 
wśród kupiectwa, jakie spowodowały nowe za- 
rządzenia, spodziewanym jest nader liczny u- 
dział kupców. 
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Styczeń 
10 


Niedziela 
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mbaidh N 


" Wschód 
słońca 
7 m. 20 


Zachód 
słońca 
15 m. 43 
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Jutrzejszy numer „N. Dziennika“ 


zawierać będzie m. in.: 

Dr. B. Seiden: Mniej rozmachu — a dokladni! 

Sz. Erlik (Hajfa): Co słychać w Palestynie? 

Literat niemiecki o Polsce i Krakowie. 

Listy z kraju. 

Lekarz Domowy; Co, jak i czem dezynfekować? 
— Odp. redakcji. 

Przegląd Sportowy: Dr. MH. Leser: Problem re- 
formy mistrzostw ligowych. — Rozma'lości. 


Kraków w cyfrach 


Wynik spisu ostatniego ludńhości 


l 
| 
Onegdaj podaliśmy w przybliżeniu wyniki osta- j 
| 


triego spisu ludności w Krakowie Obecnie biuro 
statystyczne m. Krakowa ogłasza następujące in- 
formacje: Drugi powszechny spis ludności z dnia 
9-grudnia 1051 wykazał w Krakowie 223.572 osób, 
u czego przypada na ludność obecną 221260, a na 
ludność zamieszkałą 219.085 mieszkańców. w po- 
równaniu ze spisem z 30 września 1921, którym 
objęto 183.706 ludmości obecnej, przyrost jej w cią- 
gu ubiegłego dziesięciolecia wynosi 37.554 czyli 
20.4 proc. 


cym się z dzisiejszemi granicami adminstracyjne- 
mi miasta, osiągnął w roku 1910, w porównaniu 
z 1900 r. 34524 osób. czyli 2610 proc. a w roku 
1921, w porównaniu z 1910 rokiem 16.892 osób, 
czyli 10.12 proc Nadmienia się. że wysiki spisu 
z 1931 roku mają charakte" tymczasowy i mogą 
ulec jeszcze pewnym zmianom 


Pogłoski o n.eprawidłowościach 
w elektrowni 


Jak nas informują, w ostatnich dnich władze 
miejskie wpadły na ślady pewnych nieprawidło- 
wości w elektrowni miejskiej w Krakowie. Wdro- 
żono szczegółowe dochodzenia : badanie ksiąg ce 
lem ustalenia czy i jakie szkody wyrządzone zo- 
staty elektrowni w związku z temi nieprawidlo- 
wościami, oraz kto ponosi za nie odpowiedzial- 
ność. 


Lutowa kadencja Sądu 
przysięgłych 


Jak już donieśliśmy, rozpocznie się 4 luego 
pierwsza w tym roků kadencja sądu przysięgłych 
w Krakowie. W kadencji tej rozpatrywane beda 
następujące sprawy: 4 lutego Stanisław Majka i 
tow. — rabunek, 5 i 6 lutego Teofil Wójcik — za- 
mordowanie żony. 8 i 9 lutego Franciszek Kawa 
i tow. — rabunek, 10 i 1 1lulego Jakób Horowitz | 
i tow. — komunizm, 12 i 15 lutego Stanisław Ma- ; 
dej i tow. — rabunek, 15 do 18 lutego Salo Stram- | 
mer i tow. — komunizin, 22 lutego Ludwik, Litwin 
posterunkowy policii — zamordowarie żony, 23 
lutego Stefan Drzazga i tow — rabunek 

Skład ławy przysięgłych, która została wylo- 
sowana na lulową kadcację, podaliśmy oncgdaj. 


——o$0— 


— DYŻURY APTEK. Dzis w niedziełę mają Jv- | 
żur dzienny i nocny apteki:Ryrek 22, ul Florjań- ` 
ska 15. Karmelicka 23, aloja 29 Listopada: 5, ul. 
Pietla 76 i Brodzińskiego i; tylko dyżur dzienny 
apteki: Rynek A—B 43 ul. Gertrudy 1, Krowoder- i 
ska 74, Konopnickiej 3, Krakowska 9 


kupców w salach Krak. Stowarzyszenia Kup- 


Analogiczny przyrost na obszarze, pokrywają 
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dniu wczorajszym bawił w Krakowie w przejeź- 
dzie z Krynicy minister spraw wewuętrznych Pic- 
racki, Do Krakowa przyjechał minister Pieracxi 
samochodem od strony Nowego Sącza o godz. 15 
i bawit w Krakowie do wieczora O godz. 0°10 wy 
jechał min. Pieracki pociągiem pospiesznym do 
Warszawy. 

— Z LEKTORATU HEGRAJSKIEGO NA U. J. 
Lektor dr. B. Katz zawiadamia, że wykłady roz- 
pocznie dopiero 18 bm. (poniedziałek). 

— Z POLSKIEJ AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI. 
Posiedzenie Wydziału filologicznego odbędzie się 
w poniedziałek 11 bm. o gódz, 6. Porządek dzien- 
ny: Czł. K, Nitsch przedstawi pracę pp. Mieczy- 
sława Małeckiego i Radosława  Boskovicia pt: 
„Przegląd gwar Starej Czarnogóry“. Następnie od 
będzie się posiedzenie administracyjne. 

— POSIEDZENIE NAUKOWE Krakowskiego 
Koła Polskiego Lekarskiego Towarzystwa Radio- 
iogicznego odbędzie się w najbliższy wtorek 12 
bm. o godz. 8-mej w Zakładzie rentgenowskim szpi 
tala św. łazarza 

— REPREZENTACYJNY BAL PRASY. Jak już 
zapowiedzicliśmy Syndykat Dziennikarzy Krakow 
słich, nawiązując do świetnych tradycyj dzienni- 
karstwa krakowskiego, postanowił w roku biczą- 
cym odstąpić od zwyczaju urządzania redut j w 
tym roku po dlugiej przerwie, urządza znowu 
wielki Reprezentacyjny Bal Prasy, który odbędzie 
się w dniu 1 lutego w salach Starego Teairu. Ko- 


„miitet balu prowadzi. już energiczne przygotowania 


pragnąc, aby ta wielka zabawa reprezentacyjna, 
która będzie wspaniałym przeglądem  towarzy- 
stwa krakowskiego, wypadła jaknajokazalej. W 
balu wezmą udział wysokie osobistości oficjalne, 
ce bezsprzecznie podniesie splendor i znaczenie 
tci jedynej w bieżącym roku i karnawale zabawy 
na najwyższym poziomie, Ze względu na to, że 
tehi bal zapowiada się malowniczo i że warto go 


będzie obejrzeć, choćby nie biorąc w nim udziału, 


komitel postanowił wprowadzić także bilety od- 


| dzielne na galerję. W najbliższych dniach rozpo- 


cznie się rozsyłamie zaproszeń. 

— FIVE OCLOCK SYNDYKATU DZIBNIKA- 
RZY KRAKOWSKICH w restauracji „Pavillon“ 
pl Szczepański 3 zapowiada się niezwykle intere- 
sująco, gdyż oprócz jak zwykle świetnej zabawy, 
Komitet przygotwał dla gości niespodziankę w 
osobie p. Władysława Kondora, świetnego kary- 
ksturzysty jngosłowiańskiego, bawiącego chwilo- 
wo w Krakowie, który w czasie zabawy wykona 
szereg karykatur pamiątkowych dla uczesiników 
zebawy. Talent p. Kondora gwaraniuje, że pamiąt 
ka ta będzię mile przyjęta i zachowana przez oso- 
by skarykaturowame. Początek zabawy dziś o g. 
4:30 popo., wstęp 1.50 zł i 1 zł 
AUTOBUS KRAKÓW ZAKOPANE. Od 
dwóch tygodni kursuje regularuie między Zakopa- 
nem luksusowy, ogrzewany 36-cylimdrowy uutobas 
„Saurer- Ursus“ Cena przejazdu zł 16, dla urzę- 
dJników państwowych, oficerów, akademików i 
członków stowarzyszeń sportowych zł 12 za oka- 
zaniem legitymacji. Odjazd z Krakowa codziennie 
o 8-mcj rano z Małego Rynku, zaś z Zakopanego 
o d-iej popołudniu z przed Kasprowicza. Bilety 
można zamawiać wcześniej w biurze „Polski Sa- 
mochód* Rynek główny 34, II p, oficyny, telefon 
Nr. 139-19 (od godz. 9—1 i od 3—7 wieczór). 

— RPIDEMJA ODRY W KRAKOWIE Silny 
wzrost liczby przypadków zachorowań na odrę 
dał się zauważyć w ubiegłym tygodniu w Krako- 
wie W Miejskim Urzędzie Zdrowia zanolowano 
w tym czasie aż 42 wypadki odry, po 10 ospy 
wietrznej i dyfterji, 5 szkarlatynv. 2 różvczki i po 
1 meningitis, mumpsu i tyfusu brzusznego 

— DWA ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Wczoraj 
ramo targnął się na swe życie Franciszek Setner 
(lat 55) dozorca domu, zam. przy ul Topolowej 
32, przez wypicie kwasu solnego, W ciężkim sta- 
nie przewieziono go do szpitala. O godz. 18-tej 
popolniła zamach samobójczy przez wypioie esen- 
jci octowej Józefa Mieszczak (lat 21) służąca zam. 
Sienna 12. 

-- KTO ZGUBIL KSIĄŻKĘ DŁUGÓW? Kopel 
Nischnitzer zam. Grzegórzecka 7 znalazł na ul 
Blich notatki handlowe i książkę długów wekslo- 
wych nieznanego właściciela. Poszkodowany mə- 
żo się zgłosić po odbiór zguby w 4-iym Kamisar- 
jecie przy ul. Grodzkiej 60 

— ZABŁĄRANY PIES. Hamburger Emilja zam. 
Paulińska 20 zgłosiła do policji, że do jej mie- 
szkania przybył zabłąkany pies, biały sapie Wla- 
ścicieł może psa odebrać. 

— ZA RÓŻNE PRZESTĘPSTWA areszlowano 
w ciągu dnia wczorajszego: Wójcikiewicza Fran- 
ciszka (lat 20) robotnika z Prądnika Czerwone- 
go za usiłowaną kradzież portmonetki 
luiercsenia przed okienkiem w Mięjskiej kasie O- 
szczędności. Surelnego Bartłomieja “Jat 20) za 
kradzież zegarka na szkodą nicznanego właścicie- 
la. Gerhari: Leopolda (lai 21) zam, Traugutia 20 
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bu szkodę * 


"Króla Jana (lat 47) robotnika z Lusiny 
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za kradzież garderoby z zamkniętego micszkunia 
wartości 220 zł Zygadły Franciszka zam, Kalwa- 
ryjska 48. Szwec Marję (lat 53) bez zajęcia z Wo- 
E Duchackiej za kradzież manicure wartości 3% 
zł na szkodę Heleny Marjańczyk zam Wielicka 6. 
za kra- 
dzież garderoby na szkodę Rudolfa Sempiaka £ 
Woli Radziszowskiej. Mosur Antoninę (lat 2% słu 
żącą zam. Zabłocie 45, za kradzież garderoby Wat 
tosci 350 zł z zamkniętego mieszkania Sadeka Jó 
zefa. 
zas O3O=— 
DYWANY, GERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45 
——0$0—— 


— KAŻDY PALACZ POWINIEN WIEDZIEĆ: 

1) że dobra tutka (gilza) wzg.ędnie bibułka decy» 
duje o zdrowotności i smaku papierosów; 

.2) że bardzo ważną jest iłość i jakość waty wchłą 
niającej nikotynę i podwyższającej smak tytoniu; 

3) że najlepsze twiki (gilzy) i bibułki do papieroów 
z watą Santo, wchłaniającą 90 proc, nikolyny wy» 
rabia finna ALYESSE — WISŁA S. A, Kraków. 

2445m 
ZEM 1 ri" a a "OO ODA WOREK 
Z TEATRU i ESTRADY 

— Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDOWSKIE 
GO. Wczorajsza premjera spotkała się z entuzjaz- 
mem liznie zebranej publiczności, która darzyła 
wykonawców, na czele ze znakomitym gościem, 
hucznymi oklaskami Dziś powtórzenie sziuki: 
„200.000“ — popołudniu o godz. 545 po cenach zni- 
żonych, wieczorem o godz. 8 45 drugi spektakl. Bi: 
lety do nabycia w kasie teatru przez cały dzień. 

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś po- 
południu, po cenach zniżonych po raz ostatni wy* 
borna komedja Brunona Franka „Burza w szkłań 
ce wody“, wieczorem powtórzenie mało w Kra- 
kowie znanej, a nadzwyczaj charakterystycznej 
dla twórczości Zapolskiej „Panna. Maliczewska*. 
Komedja wystawiona kostjumowo w stylu począt- 
ku XX wieku powtórzona będzie we wtorek, Ju- 
tro na przedstawieniu po cenach zniżonych miła 
argielska komedja „Dziewczyna i hipopotam", Wi 
środę popoł. o godz. 4-tej na szkolnem przedsta» 
wieniu po cenach najniższych „Młody las“ J. A. 
Hertza z udziałem L. Wywrwicza. Pod kierunkiem 
dyr. T. Trzcińskiego rzopoczęly się próby z Ewy- 
pidesowej „Ifigenji w Aulis“ w przekładzie J. Je- 
clicza, z częściowem zużyciem istniejącego tłuma- 
czenia J. Kasprowicza, a bogatą ilustracją muzycz 
ną K, W. Glucka. Po „Mindowem”, „Dziadach“ i 
„Wyzwoleniu” będzie to czwarta wielka reprezen- 
tacyjna premjera, zktórą wystąpi teatr w tym se- 
zanie. 

— „DON PASCUALE* opera komiczna Donizer- 
tiego powtórzona będzie po cemach zniżonych w 
srodę 13 bm. wieczorem w obsadzie premjerowiej 
z gościnnym udziałem pp.: Ady Sari, T. Szyanono- 
wicza, Stef. Romanowskiego i A. Mazanka, 

— DRUGI I OSTATNI WYSTĘP LEO FUKSA 

W STARYM TEATRZE. Znakomici artyści w oso- 
bach niezrównanego pieśniarza i komika Lee 
Fuksa, świetnej piosenkarki Stanisiawy Nowia- 
kiej i znanego u nas Tadeusza Pilarskiego (jtimio* 
ra), których bogaty i wesoły progra.n na wczo- 
rajszym wieczorze był silnie oklaskiwary ze stro 
ny publiczności, wystąpi jeszcze dziś, tj. w nie; 
dzielę 10 bm. w Starym Teatrze. 
DZISIEJSZY WIECZÓR RECYTATORSKI 
K. RYCHTERÓWNY. Wybitną atrakcję artystycź: 
ną stanowi zapowiedziany wieczór Kazirnie- 
ry Rychterówny, który odbędzie się dziś w 
sali Bolońskiego (Rynek gł. 34) o godzinie 8 w. 
Program o wysokim poziomie literackim i roz- 
ległej skali wyrazu, w wykonaniu jedynej w swo» 
im rodzaju mistrzyni żywego słowa wzbudził zro- 
zuaniałe zainteresowanie. Bileiy do nabycia w sali 
Bolońskiego. 


TEATR [M J SŁOWACKIEGO 
Niedziela pop. „Burza w szklance wody“ (ceny 
zniżone); o $ wiecz.: „Panna Maliczewska' > 
Poniedziałck o 8 wiecz.: „Dziewczyna i hipopo- 
iam“ (ceny zniżone). 
TEATR ŻYDOWSKI PRZY GL BOCHEŃSKI 


Niedziela o 3/45: „200.0007 iceny zniżone); o 815 

„200.000: 
REPERTUAR KINOTEATRÓW 

ADRIA. Plaita firmy Cohn. 

APOLLO: .Świntła wielkiego miasta: (Charlie 
thapliny 

BAGATELA: „Llani, ułani — chiopcy malowa- 
M 

SŁOŃCE: Maciste w piekle”. 


SZTUKA. Droga olbrzymów, 

UCIJECHA: Natchnienie" ‘Greta Garbo) 

WANDA: „idani, ułani — chłopcy malowar 

WARSZAWA: „Księżna Luiza Koburska 
Ieuns córki królewskiej) 
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Przygotowania io wystawy 


pamiątkowej Maurycego Gofflieha — 
w pełnym toku 


Komiiet urządzający pa niąikową wystawę dzieł 
genjalnego ucznia Maiejki, błp. Maurycego Gott- 
licha czyni wszelkie przygotowania, aby wysta- 
wa została olwarta w przewidzianym terminie 
1go marca br Reprezentanci komitetu przepro- 
wadzili już pertraktacje z dyrektorem Muzeum Na 
rodowego p. Kopera, który — jak już o tem w 
poprzednim komumikacie wspominaliśmy — odno- 
si się do wyslawy, z szczególną życzliwością. Usta 
iono, że wystawa odbędzie się w pierwszej sali 
od wejścia, 1akże że będzie również dosiępna dla 
wszystkeih zwiedzających Muzeum Narodowe. W 
godzinach popołudniowych i wieczornych, kiedy 
Muzeum Narodowe jest zamknięte, będzie wysta- 
wa dzieł Gottlieba zarezerwowana specjalnie na 
rzecz komitelu. 

Prócz uroczystego otwarcia wystawy i szeregu 
odczytów o życiu i dziełach Gottlieba, wyda komi- 
tet katalog wystawy. kilka barwnych reprodukcyj 
dzieł Goulicha, pewną ilość małych reprodukcyj 
w lormie widokówek, a wkońcu obszerna monó- 


gratję. której przygotowanie komitet powierzył 
znanemu krylykowi artystycznemu, b. recenzento- 
wi „Nowego Dziennika“ p M. Waldmannowi. 


Przedmowę do tej mongratji łaskawie przyrzekł 
napisać dyr. Kopera. Monografja będzie bogato 
ilusirowana i artystycznie wydana, przyczen na- 
leży, zaznaczyć, iż będzie to pierwsza monografja 
Maurycego Gottlieba. 

Wkońcu donieść należy, że kolekcjonowanie 
dzieł Gottlieba dla celów wystawy jest również 
w pełnym toku. P dyr. dr Beres odwiedził we 
Lwowie tamtejszych głównych posiadaczy dzieł 
Golilieba, pp. drową Sydonję Gottliebową, dra An- 
toniego Blumenfelda i dra Eugenjusza Reitera, 
iórzy w zrozumieniu wielkiego kulturalnego zna- 
czenia wystawy pamiątkowej przyrzekli łaskawie 
przysłać posiadane dzieła na wystawę oraz 0S0- 
biście jawić się na jej uroczystem otwarciu. Ana- 
logiczne kroki podjął również p. dyr dr Beres 
w Warszawie, o czem jeszcze doniesiemy 

Wysiawa maiątkowa dzieł Maurycego Gotllie- 
ba zapowiada się jako pierwszorzędny ewenement 
kulturalny polsko- żydowski 


| | 
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Biblja jest wciąż najpopnlar- 
© « . e p ” C] 
niejszą książką na świecie 

Biblja jest wciąż na międzynarodowym ryn- 
'ku księgarskim prawdziwym „best-sellerem“, 
można nawet powiedzieć, że produkcja biblji 
-wzrosła o pół miliona egzemplarzy, osiągnąw- 
szy rocznie cyfrę 3 milionów nakładu. Nakład 
wzrósł wszędzie na całym Świecie. W krajach 
zachodniej Europy w ciągu ostatnich lat dzie- 
sięciu podwoił się nakład biblii. Angielskie to- 
warzystwo biblijte rozszerzyło w ostatnim ro 
ku 11.888.226 egzemplarzy biblii. Pismo Święte 
ukazuje się w 651 językach. W roku 1930 doko- 
nano siedem nowych tłómaczeń biblii, a mia- 
nowicie na następujące języki: atsze, tumbuka. 
mowii, dakarkari i shamba (same afrykańskie 
dialekty) oraz na guaroni (dialekt poludniowo- 
amerykański) i marowo (dialekt polinezyjski). 
—0$0—— 
Najdroższe | najtańsze miasta 

ma Świecie 

Międzynarodowe Biuro Pracy wydało roz- 
prawe o kosztach utrzymania przeciętnej ro- 
dziny robotniczej w 14 miastach. Inicjatywa wy 
szła od Forda, który ma swe zakłady we 
wszysikich miastach i chciałby uregulować wa 
runki robotnicze w stosunku do centrali w 
Detroit. Rozprawa Międzynarodowego Biura 
iPracy zbadała środki żywności. wydatki na u- 
branie i mieszkanie. oraz na oświate i rozryw- 
ki w 14 miastach. Gkazało się. że najdroższem 
miastem jest Sztokholm. a po niem nastepuje 
Berlin i Frankfurt, Trzecie miejsce zaś za'mują 
Korenhaga. Cork i Paryż. Naltańszemi miasta 
mi są Darcełona. Antwerpia, Konstantynopol 
I Warszawa. Qentnum zajmują Marsylia Man- 
chester i Rotterdam. 


„EWA Pismo tygodniowe dla kubiet, (Warsza- 
wa, Nowolipie 13). Nr. 2 z 10 bm. zawiera: Swobo- 
€a obyczajów —- Dr. T. Nussenblatt: Jane Adams, 
laureatka nagrody pokoiowej Nobla — Wśród no- 
wych książek -- poezie Andy Ekerówny — Dom 
elektryczny — Rewia mody — nowela, odcinek po- 
wieściowy itd. 


„NOWY | DZIENNIK“ 
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Młocdociane... 


Młode panienki cieszą się u nas względami — bo 
w krótkim czasie porąz drugi przynosimy piękne ilu 
stracje, dla których znajdą zapewne zainteresowanie, 

Tym razem są to sukienki do tańca i wizytowe. 
Fasony młodociane dostosowane do wieku — J- 
wizgiędniane tu są i wysmuklające fichu i pelerynki 
w różnych formach i falbanki, które dodają tyle 
wdzięku i powabu, 

Pierwszy model, to iasnó-czerwona suknia z ma- 
rocainu z plisowanemi falbankami, ramiona i rękawy 
również z plisowaną ozdobą. Suknia to napozór pro 
sta, wymaga lednak starannego wykonania. 

Drugi model, z różowej tafty, jeśli to ma być 
sukienka do tańca. Ten sam fason z niebieskie, weł 
ny służy jako wizytowa suknia. Rękaw o kroju ra- 
glanowym, falbanki na staniku i na spodniczce. 


Elegancka suknia z lindeńskiego aksamitu lub z 
ercpo satin, z białym fichu, związanym w kokardę, 
rękawek krótki, bufiasty. 

Młodociana suknia w fasonie princesse, staniczek 
z małą pelerynką, opadającą na ramiona, krzyżuje 
się na przodzie. 

Wzorzysta sukienka ozdobiona 
odpowiednia dla młodej panienki. 

Nie zapominamy również o nakryciu głowy : poda 
jemy 3 szykowne fasony na czapeczki szydełkowe 
ze sznelki, ozdobione wstążkami i paletkami piór. 

I dla najmłodszych coś przynosimy: — oto zgrab 
ny kostjumik narciarski i garnitur wełniany na sa- 
neczkj, a dla małej dziewczynki szykawny  pła- 
szczyk, ozdobiony futerkiem. 


ryżkami, bardzo 


Czynny hilans handlowy 
w grudniu 


Warszawa 9 I Sin. Bilans handłu zagraniczne- 
co Polski za miesiąc grudzień wykazuje saldo do 
dainie w wysokości 26.742.000 zł. Wartość przywo 
zu wynosiła 91076 000, wartość wywozu 111.818.000 
W porównaniu z miesiącen ogólna suma wartości 
pizywiezionych towarów zmniejszyła się o 5960000 
zł, zaś wywiezionych o 38354000 zł 


Urzędowe wyjaśnienie 
w sprawie :0-zlofówek 


Warszawa 9. I PAT W niektórych pismach za- 
mieszczono wzmiankę s ukazaniu się fałszywych 
banknotów 20 zł. ostatniej emisji, tj. opatrzonych 
datą 20 czerwca 1931 r. W innych pismach podano 
do wiadomości, że Bank Polski przez zapomnienie 
nie opatrzył tyc hbanknotów klauzula „Bilety Ban 
ku Polskiego są prawnym Środkiem płatniczym w 
Polsce“, wskulek czego rzekomo Bant Polski zmu 
szony jest wycofać je z obiegu i cały nakład zni- 
szczyć. Na skuiek powyższej wiadomości dzien- 


|= 


nikarskiej Bank Polski stwierdza: 1) dotychczas 
nie zostało jeszcze ujawnione fałszowanie bankno 
tów 20-złotowych, opatrzonych datą 20 czerwca 
1931 r, 2) klauzula o charakterze biletów Banku 
Polskiego jako prawnego środka płatniczego 
świadomie nie została umieszczona na, tych ban- 
knotach jako zupełnie zbyteczna gdyż przywilej 
banku do wypuszczania biletów bankowych będa- 
cych prawnym środkiem płatniczym i posiadają- 


+ cym nieograniczoną moc umarzania zobowiązań 


przez zapłatę obowiązuje na mocy art. 46 statutu 


| Banku Polskiego (Dz. U. R. P. Nr. 113, poz. 966 


z r. 1927) ı art 3 rozporządzenia Prezydenta Rzer 
czypospolitej o stabilizacji złotego (Dz. U. R. P. 
Nr. 88, poz. 7% z r. 1927). 


Nie zachodzi wiec potrzeba wspomniana o tym 
przywileju na banknotach. Oczywiście Bank Pol- 
ski nie zamierza wycofywać z obiegu omawianych 
banknotów 20-złotowych. 

P e iiliŚ 


Tarnów. 9. 1. PAT. W Grybowie koło Tarnowa 
popełnił satnobójstwe przez powieszenie się Jan Szy- 
dek uczeń 7 klasy gimnazjalne: w Tarnowie. Powo- 
dem rozpaczliwego kroku był brak środków do życia, 


Nr. ni 
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Niemcy odrzucali 


TATE : T mas - a 22M 


a kompromis 


w Sprawie reparacyl! 


Konferencia reparacyjna zagrożona 


Londyn 9. I. PAT. W miarodajnych kołach 
politycznych Londynu wielkie wrażenie wywo 
łała otrzymana wczoraj późny:n wieczorem 
iwiadomość z Berlina, że kanclerz Briining ofi- 
'ejalnie zawiadomił ambasadorów Francji i W 
'Brytanjj w Berlinie aby uprzedzili swoje rza 
dy, że Niemcy nie zgodzą się na żaden kom. 
ipromis reparacyjny w postaci moratorjum, 
lecz żądać będa całkowitego anulowania od- 
` szkodowań wojennych. Wśród miarodajnych 
'ezynników brytyjskich panuje obawa, że sta- 
inowisko, przyjęte przez rząd Rzeszy wogóle u=- 


| niemożliwi odbycie konferencji reparacyjnej. 


| Paryż. 9. 1. (B) Między rządem francuskim 
a angielskim osiągnięte zostało porozumienie co 
do terminu zwołania konierencii reparacyjnej 
do Lozanny. Wedle tego konferencja zbierze się 
w dniu 25 stycznia. Odpowiedni wniosek prze- 
słany został do wiadomości i aprobaty rządom 
| zainteresowanym w planie Younga. Wniosek 
wyraża nadzieje. że termin ten przyjęty zosta- 
| obrad 


nie jako ostateczna data wszczęcia 


przez wszystkie rządy. 


Ponowna konferencja Briininga z Hitlerem 


Berlin 9. I. (Sch) Kanclerz dr. Bruening w 
«dalszym ciągu prowadzi! periaktacje z przy- 
„wódcami tzw. opozycji narodowej. W południe 
‘Bruening przyjął dziś ponownie Hitlera, z 
którym odbył przeszło godzinną rozmowę w 
'obecności ministra Treviranusa i hitlerowca dr 
Fricka. W ciągu jutrzejszego dnia Bruening 
odbędzie konferencję z przywódca partji nie- 
„miecko-narodowej Hugenbersiem. Niewatpliwie 
poza kwestją przedłużenia okresu prezyden- 
Aury Hindenburga omawiane są również i in- 
ne kwestje natury politycznej, Po konferencji 


z Brueningiem Hitler udał się do Hugenberga, 
z którym konferował 4 godziny. 
e & a 


| Berlin 9. I. PAT. Na zgromadzeniu republi- 

kańskiego reichsbanneru, jeden z mówców dr. 
Müller oświadczył, że partje republikańskie gło 
sować będą za przedłużeniem prezydentury Hin 
denburga, uważając to za jedyny sposób uni- 
| knięcia wojny domowej w Niemczech. Jeśli 
Hitler — oświadczył mówca — w drodze le- 
| galnej, czy też nielegalnej dojdzie do władzy, 
oznaczać to będzie wybuch wojny domowej. 


' Briand — ministrem bez teki. — Tardieu — ministrem wojny 


(Telegram własny „Nowego Dziennika“) 


Paryż 9. I. (B) Kwestja rekonstrukcji gabi- 
„netu premjera Lavala, jaka powstała po śmier 
ci ministra wojny i wobec zamiaru Brianda 
ustąpienie z ministerstwa spraw zagranicz- 
nych z powodu złego stanu zdrowia, zaprząta 
iw dalszym ciagu umysły sfer politycznych i 
znajduje żywe zainteresowanie opinji publicz- 
inej. Zdaje się nie ulegać żadnej wątpliwości, 
Iże w następnym rządzie Lavała Briand nie bę 
„dzie już ministrem spraw zagranicznych. 
‘Sprawa la rozstrzygnie się już w pzyszłą śro- 
'dę, w którym to dniu Laval złoży prezydento- 
'wi republiki dymisję swego rządu. Z kół do. 
brze poinformowanych donosza, że Briand za- 
'wiadomił wczoraj premjera oficjalnie o swem 
‘postanowieniu wycofania się z Quai d'Orsay. 
„motywując swoją rczygnację złym stanem zdro 
‘wia. Laval usiłował skłonić Brianda do odstą- 
pienia od powziętego zamiaru, a gdy mu się 

e ONO GORGE | 


to nie udało, prosił Brianda, aby w przyszłym 
jego gabinecie objął stanowisko ministra bez 
teki. Niewiadomo jeszcze, czy Briand zgodzi 
się na tẹ propozycję. Z dolychczasowego od- 
mownego stanowiska partjj radykalnej wnio- 


skują, że Laval dstąpi od zamiaru tworzenia ; 


rządu koncentracji republikańskiej i dokona 
rekonstrukcji rządu w ten sposób, że sam o- 
bejmie ministestwo spraw zagranicznych a 
ministerstwo wojny powierzy Tardieu. Była- 
by wtedy do obsadzenia jedynie leka mini- 
stra rolnictwa po Tardieu. 

a a s 


Paryż 9. I. (B) Najwyższa rada obrony pań 
stwa odbyła wczoraj pod przewodnictwem pre 


zydenta Douinerą posiedzenie. na którem usta | 


nowione zostały wytyczne dla delegacji fran- 
cuskiej na międzynarodową konferencję roz- 
brojeniową. 


Związek Polakó 


w na Łotwie 


ostatecznie zamkniety! 


Dynaburg 9. I PAT. Letgalski sąd okręgowy 
rozpatrywał dziś przy drzwiach zamkniętych 
cdkładaną już kilkakoinie sprawę zawieszenia 
Zwiazku Polaków na Łotwie. Po krótkiej na- 


| radzie sąd wydał wyrok, na mocy któregc zwią 
| zek ten zostaje ostatecznie zamknięty. Ogłosze 
| nie całkowitego tekstu wyroku nastąpi w dn. 


28 stycznia rb. 


Berlin $. I. PAT, W pobliżu Bielefeld, poli- 
cja wykryła na torze kolejowym większą ilość 

nabojów pirotechnicznych. napełnionych a- 
imonitem. Zachodzi podejrzenie, że przygolowy 
wany był zamach na jeden z pociągów pospie- 
sznych między Berlinem a Kolonja. 


Londyn. 9. 1. (L) Z Bombaju donoszą: Are- 
sztowany przed paru dniami trzeci z rzędu prze 
wWodniczący kongresu wszechindyjskiego Ansa- 
ri został dziś w Delhi skazany na 6 miesięcy 
więzienia za akcię nieposłuszeństwa cywilne- 
go. W Cawnpur zasądzony został na 12 lat wię 
zienia przywódca komunistów hinduskich Roj 
za spisek przeciw rzadawi brytyjskiemu w in- 
diach. 

Paryż 9. I PAT. Naskutek proiestu St. Zje- 
dnoczonych, złożonego wczoraj w Tokio. obie- 
gają dziś pogłoski, jakoby Francja i Auglja 


cja Flavasa dowiaduje się, że wzmiankowane 
pogłoski są nieścisłe, albowiem Francja nie mo 


ska. polegającego na lem, że wszełka akcja w 
sprawie Mandżurji — o ile dotyczy to Francji 
— nie może się odbywać inaczej. niż za pośre 
dnictwem Ligi Narodów, 

Nowe Delhi 9. I. PAT. Wicekról lord Welling 
lon rozinawiał dziś z szeregiem hinduskich 0- 
sobistości politycznych. Odbyte konferencje u- 
sprawiedliwiają pogląd, że wszystkie hindus- 
kie partje polityczne — oczywiście z wyjątkiem 
partji kongresowei -- pragną 


kragłego Stołu gd tylko przybędą do Indy! 
ı członkowie wzmiankowanych komisyj. 


zdecydowały przyłączyć się do demarche rzą- ; 
du St. Zjednoczonych. W związku z tem agen | 


że zmienić zajmowanego dotychczas stanowi- ! 


wziąć udział w | 
pracah komi.etów rnieszanvch konferencji O. - 


DZIEŃ POLITYCZNY | 
List b. min. Moraczewskiego 
do sądu 


W związku z przemówienien: w procesie Centro 
lewu adw. Stanisława Szurleja (obrońca Witosa) 
i późniejszych odpowiedzi tegoż na lisi, nadesła- 
ny przez b. min. Moraczewskiego — do sądu wpły, 
nęło pismo następujące: 

Wysoki Sądzie! 

Adwokat Szuwlej, działając w interesie swej par 
tji politycznej, zaczepił w swej mowie adwokae- 
kiej, ni z tego ni z owego bez najmaiejszego zwią- 
zku ze sprawą procesową, moją osobę. Zmuszony 
byłem niepokoić Pana Prezesa przesyłając Wyso- 
kiemu Sądowi pismo, w którem stwierdziłem, ża 
adw Szurlej powołuje się co do mej osoby, na zeł- 
gane przez siebie okoliczności. 

Odpowiadając na mój list, adw. Szuriej miał tę 
smutną odwagę przedłożyć Wysokienu Sądowi 
pismo, w którem przytacza najrozmaitsze moje i 
nie moje artykuły, pisane w dzienniku, na którego 
sposób redagowania nigdy wpływu nie miałem, 
artykuły dotyczące najrozmaitszych materji tylko 
ani jednem zdaniem nie wyrażające jakobym „cie- 
szył się, że więźniów w Brześciu bito“, A prze- 
cież tak właśnie, a nie inaczej, temi własnie sło- 
wami w swej mowie adwokackiej przed Wyso- 
kim Sądem kłamał, 

Proszę © łaskawe stwierdzenie prawdziwości 
mego zeznania. Rzuci to także światło na metodę 
wykręcanią prawdy przzz adwokata Szurieja przy, 
| obronie swych klijentów w toczącym się procesie. 

Na inwekiywy, któremi swe pismo przepełnił, 
nie myślę odpowiadać. Po tem scharaktteryzowa- 
niu i przygwożdżeniu jego kłamstwa nie sądzę, 
aby był zdolny kogokolwiek obrazić 

Prosze o łaskawe dołączenie mego pisma do 

akt w sposób w jaki było doizczone pismo adw. 
Szurleja. 

Tylko w ten sposób mogę napadnięty z tyłu, 
bronić się przed zwoczną napaścią niezranego mý 

osobnika. 

W wysokiem poważaniem 
(—) Inż. Jędrzej Moraczewski. 

Warszawa, dnia 3 stycznia 1%2 r. 
|"inrzytia dd ano) 
| 
1 


Nieprzyjęfa dymisja rządu 
japońskiego 


Londyn 9. 1. (L) Z Tokio donoszą: Cesarz ja 
. poński nie przyjął dymisji rządu premjera I- 
! nukai prosząc go o dalsze sprawowanie władzy 
i Dziś odbędzie się rada ministrów, na której 
zadecydowane zostanie, czy minister spraw 'we 
, wnętrznych į minister wojny, jako bezpośre- 
dnio odpowiedzialni za zamach na cesarza, bę 
dą się musieli podać do dymisji, czy też będą 
pozostawieni na dotychczasowych stanowis- 
kach. W Japonji jest bowiem zwyczaj, że w ra 
zie zamachu na cesarza, rząd, który nie zdołał 
temu zapobice, musi zgłosić dymisję. 


Rozruchy w Japonii 


| 

I 

| 

| 

| Londyn. 9. 1. (L) Wedle doniesień z Tokio, 
w pewnei wsi pod Tokio podczas zgromadze- 

| nia rolników doszło do krwawej bójki między 

! robotnikami rolnymi a właścicielami. W toku 
walki 6 osób zostało zabitych i kilkanaście ran 

Y 


nych. 

jeg „ate A U CLP fany fl 

Z GLE ŁDYL 

aean LLU GaONUS i rewaun oses Moraw b h 
GIEŁDA WARSZAWSKA 
Warszawa, 9, 1 PAT. Akcje: Bank Polski 105, 

tendencja utrzymana. Pożyczki: 3-přoc. budowlana 

32, 4-proc inwestycyjna 81, ta sama seryjna %, 
| 5-proc. konwersyjna 3975, 4-prec. dolarowa 42.25. 
| 7-proc, stabilizacyjna 52.75, 55, 53.25, Lisiy zastaw 
| ne BGK. bez zmiany. Temłencja utrzymana z od- 
| cieniem mocniejszym. 
| Waluty: Dolar 8.90, 8.92, 8.88, Dewizy: Belgja 
124.05, 124.36, 123.74, Londyn 5045. 30.60, 40:30. No- 
wy Jork 8.921, 8.944, 8.901, toegr. $.527, SM7, 
8.907, Paryż 35, 35.09, 34.91. Szwajcarja 17410, 
174.53, 173.67, Włochy 45.50, 45.72, 45.28, Berlin pry 
walny 214.90, tendencja przeważnie słabsza. 

GIELDA POZNAŃSKA 

Poznańska giełda zbożowa z dnia 9. 1 1932. Ce- 
ny transakcyjne: żyto 580 toa 27 | jedna czw, psze- 
nica 75 ton 24 i trzy czw, ceny orjeniacyjne: owies 
22.25-—20,15. Reszla bez zmiany, usposobienie s. 
| kojne. 


i 


GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych, 9. 1 PAT Panyż 2013 i pól. Lomdsn 
t750. Nowy Jork 514. Bvlgja 7127 Berlin 1208 
, Praga 15.20, Warszawa 5745, Bukureszi 3% 
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PIĘKNA ZASTAWA 
Serwis pot 


(stoł.) 26 sztuk 


jest chlubą ! dumą 
każdej ambitnej Pani 
Domn. Wybieraj zatem 


KRYSZTAŁY 


(Wzór powoje) 
"zn. 33 — 
SZKŁA 

Sry WY DA PORCELANY 
za. owi] i LAMPY ik 
Sernis szklany M OO p,e woposazone 
25 sztk 

ZR. 6H 


Lampa mosłężna 


oksyd, 4 głom. 


J.DIENER 


Ników, Szewska 20 
ocz A a | 


Licyta ja 

Urząd Celny w Krakowie podaje do publicz- 
nej wiadomości, że w dniu 28 stycznia 1932 r. 
o godz. 10 rano na dworcu towarowym. ul. Ka- 
mienna. w magazynach kolejowo-celnych. od- 
będzie slę licytacją towarów skonfiskowanych. 
jako to: tkanin lędwabnych, bawełnianych wy- 
robów dzianych, obuwia. łyżeczek srebrnych, 
zegarka. 

Ponadto odbędzie się licytacja niepodiętych 
przesyłek kolejowych, jakota: wyrobów teks- 
tylnych, jedwabnych. wełnianych. bawełnia- 
nych. wyrobów z żelaza, metalu. porcelany. 
szkła. drzewa, maszyn. części maszyn. wyro- 
bów z papieru. towarów kolonialnych. wina. 
koniaku, skórek króliczych. elęktromotorów, in 
strumentów muzycznych. części przyborów do 
pisania È t. p. o ile ich odbiorcy do dnia licyta- 
cii nie wykupią. 

Gdyby licytacja w tym dniu nie dała pożąda- 
nego wyniku, następna odbędzie się dnia 11 lu- 
tepo 1932 o tel samej godzinie. 


BUFET 


znopatrzony w zimne i gorące 
„akąski oraz znane z dobroci sałati 
nkoteż piwo okocimskie i pilźnieńsk « 

« wódki, likiery i koniaki poleca: 


W alciech O lsze wsk. 


Kraków, Mały Rynek róg ul. Szpiłalne 


ZAWIADOMIERIE. 


Nirlejszen mam zaszczyt zawiadomić *zan. P.T, fub- 


liczneść, «© « dniem 10-go stycznia 1132 r. otwieram 
RESTAUKNACJĘ I WĘDLINIABNIĘ 
-ps MWEISSEROT aws 
PRZY UL. GERTRUDY 6 — TELEF, 104-05. Wydaję 
obiady „ 3-ch dañ po zł. 1'40. — Przyjmuję również 


zamówiej.u na wesela, bankiety, uczty i t. p. PO bate 
dzo mskich cenach, 
49x 


O liczne odwiedziny uprasza 
M. WEISSBROT. 


koczice i Opiekunowiel 
Uczniów zamiejscowych ze szkół powszeceł - 
nych : średnich przyjmuje 

na staiy pobyt 

INSTY TUT WYCHOWAWCZY G. SPIERER A, 
Kraków, ulica Starowiślna 85 


1) Racjonalna pomoc w naucę; 2) Atmosfera za- 
ulanmia i radosnej pracy; 3) Wszelkie wymogi no 
woczęsnej higjeny. - luformacji udziela dyrektor 
Instytutu od godziny 3—7. Telefon 171-08. Six 


GRENUMERATA: w Krakout 
w Knakowię z odnoszen. do doms 
Na prowśncji z przesylka pocztową 
Zagranica z przesyłką pocztową 


WOLNE POSADY 


Kierowkiczki do pro- 
wadzącego się warsztatu 
krawieczyzny damskiej po- 
szukuję. Reflektuję na siłę 
tylko pierwszorzędną z 
z długoletnią praktyką. — 
Zgłosz. z odpisem świa- 
dectw pod „T. S.“ do Adm. 
Now. Dziennika. 31x 


POSZUKUJE się miodc- 
go człowieka z branży 
węglowej (możliwie ka- 
walera) do samodzielne- 
go prowadzenia składu 
węgla, położonego przy 
stacji kolejowej w więk- 
szem mieście Małopolski, 
Wymagana kaucja lub 
dostatączne zabezpiecze 
nie, Oferty pod „Węg'el 
1000* dv Adm. „N. Dzien 
nika“. 84x 


PRAKTYKANTA (KĘ) do 
zakładu dentystycznego 
przy,nę zaraz. Zgłosze- 
na od godz. 7—8 wic- 
czór, Kraków, Starowiśl 
na 23, 83x 


POSAD POSZUKUJ: 


Koneynient rutynowa- 
ny -— ujmującej powierz- 
chowności ~ substytucią 
— przyjmie posadę zaraz. 
Zgłoszenia pod ..Substytu 
cia R. M.” do Adm N. Dz. 

€G+ 


Aptlikant adwokacki z 


INTELIGENTNA pania, 
znająca dobrze Szyce 
poszukuje bczpłatnei po- 
sady u dobrej krawczy- 
ni, celem dalszcgn prak- 
tykowania. Zgłoszenia 
Biuro ogłoszeń, ul Sien- 
na 12, pod . Auna“. 462 


POSZUKUJE zajęcia sta 
iego Inb czasowego Wwy- 
trawiy bilansista, kores- 
pondent polski,  niemic- 
ckj. hebrajski, adpowie- 
dzialny. zarządca Skła- 
dem, oddziałem, biurem, 
Sumienność, bezgranicz- 
ne zaufanie, referencie 
pierwszorzędne, Zglosze 
na do Adm. „N. Dziemni 
ka pod „Ende“. 24g 


SPRZEDAŻ 


Oprawe obiazów. 
Lustra szlifowane po- 
leca Korphauser. Staro- 
wiślna 21. Tel. 171 09 €92 


Wózki dziecinne i lalko 
we poleca znana od lat 
20 fiima Botwin, Kraków 
Flor'ańska 30. 21456ek 


Tran świeży najlepsz 
2-gi transport z Norwęgji 
nadszadł. ~ Ceny konku- 


rency ne. — Proguerja 
Schapsensohna Kra 
ków, ul. Estery 16. 

2223x 


ROWUO<ZESNA 


zad DZIENNIK“ poniedziałek 11 stycznia 1932 _ 


ZWIERZYNIECKA 6, 33x 


GRAMOFONY, patefon 
od BC zł. Płyty nowe oa 
2 złutych, poleca naita- 
nici gotówką, rniami — 
Fabryczny Skład Kraków 
ZWIERZYNIECKA 6. 15x 
Wielki wybór żŻżydow- 
skich płyt. 


WÓZKI dziecięce 1 lalko 
we, przepiękne, polsce 
po 24 zł. — Fabryczny 
Skład, Kraków — 

ZWIERZYNIECKA 6, 143 


MASZYNY do szycia kil- 
ka sztuk, w bardzo do- 
brym stanie, od 95 zł. — 
sprzeda OKAZYJNIE Fa- 
bryczny Skład, Kraków. 
ZWIERZYNIECKA 6. 16x 


Fabryczny ma- 
gazyn wózków 


Kraków, Kpa 11 


Buża kasa ogniotrwała 
prima Wertheim. dwoje 
drzwi, okazyjnie do sprze: 
dunia Landau. Stradom 13 

36x 


ZŁOTO (massiv) przed 
wojenne, męskie zegarki. 
też z dzwonkięjn, pict- 


kJ 

2 z 

£ 8 
kjetil pektýki po- ; Z z ścionki z brylantami, łań 
Ema CPE z ||) osz grubsze sprzedam 
Zgłosz pod „Sumienny* : z Z Zgłoszenia pod „Okazyi- 
do Adm. Now. Dzienn ka. ! $ © z nie" do Adin. „N. Dzien- 
go x SR 2, J nika“. 20g 
e FRI.) = N 


buchaltiery jnej 


KRAKUW 
Pijarska 5 


Rewizje ksiąg - 


Ostatni wyraz techr tii 


BIURC ORUANIZACYJNE |. i 
WIŁYCR STENE E 


Przysięgły Newidcni k:iąqg — Znawca Sądawy 
Analizy bilansów- Orgsnizac s — Bijaneow anie — Obliczenia 1enlownoáei przed” 
slęblozgtw — Roetllozenie spólników ~ Sprawy Luchalteryjne:bliansowo pom» — Nadzór 


Nowość! Prowadzi buchailerię w aŁonamencie dla éredvicb | mniejszyc 
anemi siłami biorowemi przy zastosowaniu najnowezych urządzeń maszynowych, 


IRGCHĘ RUMORU 
ZMYSŁ SPOSTRZEGAWCZY. 


— A to ciekawo, jak mi ten chodnik przypomina 


suknię mojej Żony, 


oi prow, miesięczn Zł 6'60. kwartal, ZL 18'0C 


» 6'20 . „ 18'60 
» 660 M, „ 1980 
„ 1060 > » 3K 


EWY DZIENNIK" wychodzi codziennie także w poety arki F dn! pośwa” 


KARIC Wisi” 


RZĄDOWO LPLWZAŻŹRIGNE-KONCR SJUNCWANE 


PUCHALTERYJRC-REWIZYJNE 


Otzczęd:a 50 procent 
pracy i nzaterjału 


TELEFONA 
Nr. 104-44 


przedsiębioretw wła 


MEBLE KUCHENNE 
przędpokojows w wykc” 
naniu  pierwszorzędnen 
poleca specjalny skład. 
ul. Sebastiana 7 5651 


Buchalter = bilansista 
znający wszystkie systemy 
zakłada księgi, bilanse, 
wykonuje wazełkie czyn- 
ności biurowe za skrom- 
nem wynagrodzeniem 
Zgłoszenia pod „Biegły“ 
do Adm. Now. Dziennika. 
2387x 


| ROWE o 
„eklama 
dźwignią handlu 


= MIEMA Nr. 1 I= 
T KUŚNIERSKĄ inaszyse 
„Singer”, okazja Zł. 195. a 
Ae Krscher. Kra- t' OKALE 
ró ERER 
ków -- z [mea 


Zaraz do wynajęcia 3 
pokoje z kuchnią w Kra- 
kowie. rrzy ulicy Bożego 
Ciała 14 Oglądać można 
codzięrnie popołudniu od 
godziny 4-tej. Wiadomość 
u dozorcy domu. 61p 


Małżeństwu bezdzietne 
poszukuje pokoju z uży- 
waniem kuchni, — Wiado- 
mość do „Dehaku', Kra- 
ków. Plac Dominikański 4 

70v 


Lokal parterowy w sles 
ni w Krakowie przy ulloy 
Poselskiej 8 bez odstę: 
pnego dy wynajęcia. — 
Wiadomośc tamże u właś- 
ciciela b2v 


KOMFORTOWY  2-080= 
bowy, słoneczny pokój 
odnajmę dystyngowany m 
panom na stanowisku; ul 
Potockiego 1, I. piętro, 
m, 7. Telef. 155-95, 18g 


KLUB sportowy poszi» 
kuje lokalu w VH, lub w 
VHI, dziejnicy z 2—4 ue 
bikacyj, w nowym lub w 
starym domu. Zgłoszenia 
telef, 125-81, 453g 


2 POKOJE, kuchnia, ny- 
ża, piękny komfort, I, 
piętro, słonecznę, do wy 
najęcia; Smocza 8, mic- 
Szkanie 4. 43g 


ELEGANCKI pokój umc- 
hlowany z osobnem wej 
ściem, łazenką i cbgługą 
przy ul. Starowiślnej dla 
1—2 panów natychmiast 
do wynajęcia, Wiado- 
mość: ul. Djetlą 40, drzwi 
NR gb 40g 


2 POKOJE z łazienką, 
parter, na biuro lub ka- 
walerskie mieszkanie, 0- 
raz MAGAZYN z 3 du- 
żych ubikacyj od zaraz 
do wynajęcia, Wiado- 
mość: telefon 11395, lub 
u dozorcy domm; DweT- 
nickiego 6. Hg 


W NOWO wybudowa- 
nym domu mieszkania po 


2 pokoe kuchnia, pełny 
komiom : sklepy do wy- 
najęcia. Zgłoszenia: w. 


Skawińska boczna l. 3. 


NAUKA 
I WYCHOWANIE 


PRZEDSZKOLE przy ln- 
stvtucio Wychowaw. G. 
Spierera, Starowiślna 85, 
otwarte od godz. 9—1 : 
od 3—7. |Informacyj u- 
dziela dyrektor Instytutu 
od godz, 3—7. Tel. 171-08 

82x 


RADOSNA PRACA! 


Racjonainą pomoc w nauce i wychowa- 
nie pod kierunkiem specjalistów znajdą 
uczniowie szkół powszechnych i średnich 


od godziny 8—7 


w Instytucie Wychow. G, Spierera 


Kraków, ulica Starowślna 83. 
Infor macji udziela dyrektor Instytutu od 3—7 tel. 171-08 


OGŁOSZENIA: Podsiawą obiczeń jest } milimetr wkdnym lame. — Strona w 
fełt$cie i nadesłanem ma 3 lamy po 74 miim, m Strona za tekstem 6 la 
mów po 37 miim — Najmniejsze ogłoszenie drobne kczymy za 10 słów. 


CENY w złotych: L strona 1'25. — Tekst I'—, 


Nadesłane 0'75, — Za tekstem 


6'25. — Drobne od slowa 0'20. Dia poszukujących pracy 0'10. — Qratnla- 
cje 12'80. — 23 zastrzeżerie miejsca dolicza się 25% 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik”: 


Zygmunt Hochwald. — Redaktor naczelny: Dr. 
kedakior odpowiedzialny: Zygfryd Moses. — Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarządem Maksymiljana Feldma.; 


Wilhelm Berkelhammer. 


